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BAR, A li O W ICZE — K iosk A. Łaasnka 
BRASŁAW  — W ilcza 8 — C. Lewi*
D RUJA — Kowkin
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Księg. W. WlwUaiuli-rcwa 
URODNO — N. Bass, Napoleona 11.
HOROD7IE.7 — K sięgarnia Kolejowa „Rnch*'
K ŁEC K  — Sklep „Jedność11 
LIDA — uL Suwalska 13 — S. M atecki 
LUNINTEC — K sięgarnia Kolejowa „Ruch* 
MOŁODECZNO — K sięgarnia Kolejowa „R uch’* 
NIEŚW IEŻ — ul. Ratuszowa — K sięgarnia Polska 
NOWOGRÓDEK — Kiosk S t. Michalskiego

N. ŚW IEOIANY — K sięgarnia Tdw. „Ruch* ‘
OSZMIANA — K sięgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZ1E — ul. W ileńska 15 — T. Gurwie*
P IŃ SK  — Kościuszki 42, f ilja  W ydawnictw  
POSTAW Y — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolaej 
STOŁPCE — K sięgarnia T -w a  },Ruch11 
SŁONIM  — Studencka 30, filja  W ydawnictw 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
St. SW TęCIANY — M. Lewi”.. Biuro Gazet., ul. 3 M aj* SS 
SZARKO WSZCZYZN A — M. Mindel, skład aptoraoy 
WOŁOŻYN — Liberm an, kiosk gazetowy 
W ARSKAW A — K iosk K sięgam i Kolejowej „R uch11

PRENUM ERATA miesięczna z odniesieniem 
do domu, luib z przesyłką pocztową 4 ri., za­
granicą 7 sł. K onto czekowe PKO. N r. 80.259. 
W  sprzedaży detal, cena jednego n -ru  20 gr.

O płata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
R edakcja rękopisów niezaanówionych nie 

zwraca. A dm inistracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy 1-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tekstem  30 gr. K om unikaty oraz nadesłane mi­
lim etr 50 gr. K ronika reklamowa m ilim etr 60 gr. W  num erach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani­
czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i  tabelaryczne o 50 proc. dToeej. Układ ogłoszeń w tekście i  za tekstem  
6-<uOSzpi It iły. A dm inistracja nie przyjm uje zastrzeżeń oo do miejsca. Term iny druku  A dm inistracji nie obowiązują.
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O L N I A R S T W I E
(O d c zy t generała broni L U C J A N A  Ż E L I G O W S K I E G O  wygłoszony wczoraj nrzez radjo)

Odczyt dzisiejszy poświęcę z a ­
gadnieniu Iniarstwa i tkactwa.

Otrzymuję często zapytania dla­
czego przestałem mówić o Iniarst- 
wie i tkactwie ręcznem. Dlaczego 
miałem zaniechać akcji, którą po­
pierałem tak intensywnie? Czy 
przestałem uważać akcję tę za słu 
szną, łub przestałem wierzyć w jej 
dalsze postępy?

Nie. Nic się nie zmieniło w p to -  
ich poglądach i przekonaniach.Jak 
przedtem, tak i teraz jestem zda - 
nia, że kwestja lniarska ma donios 
łe znaczenie w naszej gospodarce 
państwowej. Jeżeli o niej przesta - 
łem mówić, to zrobiłem to rozmyś­
lnie. Sprawę uważam za wyjaśnio 
ną i swoją rolę w niej za zakończo 
ną. Jeśli będę na ten temat żabie - 
rał głos, to tylko wówczas jeżeli 
będę uważał, że sprawa zeszła na 
błędne drogi, lub; i że zagraża jej 
niebezpieczeństwo. Na szczęście 
obecnie stała się ona tak ważkim 
czynnikiem naszej gospodarki pań 
stwowej, że nie potrzebuję nawoly 
w al do jej zrozumienia. Możemy 
ią uważać w pierwszej fazie za wy 
graną.

„MANEWR MYLNY W  ZASA­
DZIE, MŚCI SIĘ DŁUGO"

Sprawa lniarska przestała być 
sprawą sentymentu, czy czemś w 
rodzaju filantropji społecznej, a 
stała się tern czem jest i być powin 
na, sprawą nawskroś gospodar - 
czą w stylu państwowym. Prymi - 
tywne ujęcie tego zagadnienia 
streszcza się w tern, że nie posiada 
jąc kolonji, ani surowców włóknis 
tych jak bawełna, zaniechaliśmy 
doskonalenia własnych surowców, 
a zaczęliśmy kupować obce. Mar- 
notrastwo to wywołało cały sze - 
reg innych błędów. Używanie ob­
cych surowców wypompowało śro 
dki płatnicze, osłabiło obronę i zu 
bożyło w pierwszej Iinji W ileńsz - 
czyznę. jako największy basen pro 
dukcji lniarskiej.

Stara prawda wojny głosi: „ma 
newr mylny w zasadzie mści się 
dłiugo“.Tak samo stało się i z Iniar 
stwem. W pierwszych latach na - 
szej państwowości uczyniliśmy ten 
fałszywy manewr, który mści się 
dotychczas. Zamiast oprzeć całą 
gospodarkę na własnych możliwoś 
ciach, zamiast wykorzystać wszys 
tkie naturalne bogactwa ziemi i 
zdolności własnych obywateli, o - 
parliśmy się niemal bałwochwal - 
czo na obcych wzorach, obcych ka 
pitałach, obcych teorjach i doktry 
nach. Potępiając wszystko co włais. 
ne przenosiliśmy bezkrytycznie na 
nasz teren ideały gospodarcze ,z: za 
chodu i to ideały, które się tam 
już przeżyły.

4.5 MILJARDA NA BAWEŁNĘ

W następstwie tych błędnych po 
sunięć, których lniarstwo jest tyl­
ko częścią składową, wpłaciła Pol 
ska 4.5 miljardów złotych na za - 
graniczną bawełnę. Wpłacona su - 
ma wynosi tyle, ile wszystkie na­
sze długi zagraniczne. Skutkiem 
tych błędów rolnictwo, nastawio - 
ne wyłącznie na gospodarkę zbożo 
wą i hodowlę nie może rozwinąć 
całej wydajności swej ziemi, wsku 
tek tego często poła leżą odłogiem, 
pół miljona doskonałych tkaczek 
Kresów Wschodnich próżnuje bez­
czynnie i w nędzy, a krosna stoją 
na strychu. Tak zemścił się błędny 
manewr, zastosowany przed 16 la-

ty *Najgorszem jednakże złem jest 
to, że wskutek tych błędów może 
zamrzeć zdrowy instynkt państwo 
wy i wiara w nasze zdolności orga 
nizacyjne.

W ocenie dzisiejszej sytuacji w  
dziedzinie Iniarstwa rozróżniamy

zadania rolnictwa, całego społe - 
czenstwa, przemysłu i władz pańs­
twowych.
JAKA JEST ROLA ROLNICTWA?

Zadaniem rolników i ich organi­
zacji jest nietylko produkować len 
i doskonalić jego uprawę, ale zaw 
sze myśleć o jego zbycie. Niema 
pizyczyn, by cieszyć się, że len 
jest dzisiaj drogi. Jutro cena jego 
może się znacznie obniżyć. Dziś 
zagranica kupuje len, ale już jutro 
może przestać kupować. Widrzimy 
na całym świecie, że wszystkie 
państwa dążą do tego, aby zmniej 
szyć import obcych towarów i u - 
niezależnie się gospodarczo. To,że 
dzisiaj jeszcze kupują len dowodzi 
tylko, że muszą to robić. Potrwa 
to jednak niedługo, ceny lnu spad 
ną i nie będziemy mogli go sprze­
dawać. Dlatego już dzisiaj mtusimy 
sobie zadać pytanie, co robić gdy 
te ceny spadną i na len nie znaj - 
dziemy rynków zbytu?

TRADYCJA WIELU POKOLEŃ
Odpowiedź na to brzmi: należy 

doskonalić tkactwo ręczne. Trzeba 
kupować jaknajmniej tkanin baweł 
nianych, a pamiętać, że zdolności 
tkackie naszych kobiet, to wielki 
skarb, który nam przekazała trądy 
eja, instynkt samozachowawczy 
wielu pokoleń i warunki geografi­
czne kraju. Instynktu tego nie znisz 
czył ani postęp techniczny, ani

genjusz ludzki, który osiągnął —  
zdawałoby się —  niedosiężne wy  
żyny.

Prawda, że tkaniny nasze są w 
większości prymitywne, krosna 
nie udoskonalone nie tylko od se­
tek, ale od tysiąca lat, a nauka 
tkactwa' jest w zaniku. Nasze sfery 
gospodarcze wolały,jak w worek 
pakować wszysjko w rozwój fab­
ryk bawełnianych,natomiast na roz 
wój tkactwa nie dawano ani gro - 
sza.

Nie należy jednak załamywać 
rąk. Rok rocznie trzeba chociaż 
część naszego I.iu przetkać, nie za 
rzucać krosien, lecz ulepszać je. 
Nie trzeba cieszyć się z tego, że 
dzisiaj tkaniny bawełniane są ta­
nie. jutro może ich zupełnie nie 
być. Musimy pamiętać stale, że są 
one w rękach największego nasze­
go wroga —  międzynarodowego 
kapitału. Dobra gospodyni powin­
na uczyć swe córki tkactwa i żą - 
dać od komisji gospodarczej gro - 
mady i gminy instruktora tkackie­
go, nowych wzorów krosien i 
dbać o zbyt własnych wyrobów.

JAKA JEST ROLA SPOŁECZEŃS­
TWA W KWESTJI LNIARSKIEJ?

Społeczeństwo musi kupować i 
popularyzować wyroby lniane. 
Ktoś wyliczył, że na ulicach W il­
na co szósta kobieta latem ubrana 
jest w suknię lnianą. Jest to znacz 
ny postęp, godny naszych kobiet,

których rola w historji była tak
wielka. Jeśli to jest moda, to moda 
ta jest bardzo zdrowa i powinna 
znaleźć uznanie wszystkich. Kobie 
ty nasze wrodzonym instynktem 
wyczuły prawdę życia i pragną się 
otrząsnąć z blichtru obcych w zo­
rów.

Ale to jeszcze nie wszystko. Na­
leży popierać wyroby szczególnie 
prymitywne, gdyż tylko one utkane 
są rękami pracownic wiejskich. 
Moda na wyroby lniane to dopie­
ro początek sprawy. Musimy iść 
dalej. Modne muszą się stać naj - 
bardziej prymitywne wyroby. Po - 
czątkowo może się to komuś -wy­
dać nieestetyczne, często nieprzy­
jemne, ale w tern właśnie mieści 
się treść zagadnienia. Trzeba cią­
gle mieć na uwadze, że cały prze­
mysł tkactwa ręcznego leży odło­
giem, że jak. już wspomniałem, 
przeszło pól miljona krosien są u- 
nieruchomione, a najlepsze może 
na całyjm świecie tkaczki nie mają 
pracy.

Żądając wyrobów ręcznych i u- 
żywając ich wywołamy ich produ­
kcję oraz zabezpieczymy produk­
cję lnu. Jest to klapą bezpieczeńs­
twa i dla tych co sieją len i dla ca­
łego rolnictwa. Najbardziej ełegan 
ckim ubiorem mus; się stać suknia 
zupełnie z prostego materjału. Męż 
czyźni powinni przezwyciężyć nie­
chęć do lnianych koszul,, a najbar­
dziej szykownem winno być ubra­

nie z własnego lnu i własnej w T  
ny.

KOBIETY WINNE PRZEJAWIĆ 
INICJATYWĘ

Sądziłem zawsze, że W ileńszczy 
zna będzie miała ambicję aby sta­
nąć na czele odrodzenia naszej go­
spodarki, która mojem zdaniem 
kroczy po błędnych drogach. Nie 
nastąpiło to niestety, ponieważ na 
sze organizacje rolnicze są zbyt 
zbiurokratyzowane i nie posiadają 
programu. Więcej natomiast liczę 
na nasze kobiety. Zbliża się okres 
kiedy będą one znów musiały 
wziąć żywszy udział w życiu pub- 
Iicznem, skoro mężczyźni nie mo­
gą się zdobyć na szerszą inicjaty­
wę.

Nie możemy ciągle, a zwłaszcza 
w tych sprawach, czekać na to, co 
zrobi rząd. Pójdzie on tą drogą po 
której będą szli obywatele i orga­
nizacje rolnicze.

A w społeczeństwie istnieje głę­
bsze zrozumienie tych zagadnień i 
intuicja rzeczywistości. Jeszcze 
przed 5-ciu laty, gdy podjęliśmy 
akcję Iniarską, sprawa ta przedsta 
wiała się niemal beznadziejnie i 
wywoływała uśmiechy. Gdy donio 
słość jej zrozumiały sfery wojsko­
we i nasze kobiety, została już w 
połowie wygrana.

ROLA PRZEMYSŁU
Ewolucje gospodarcze na całym 

świecie wyprzedzają nas. Przemia

OBRONA MADRYTU j e s t  BEZNADZIEJNA
TOLEDO. Pat. Korespondent Havasa donosi, że szef szta 

bu głównego mjr. Gonzales del Alba i jeden z  aowódców sił rzą­
dowych, broniących Madrytu, płk. Pu gdenola zostali wzięci do 
niewoli.

Oświadczyli oni gen. Vareli, że żaden opór przeciw wojskom 
powstańczym nie jest możliwy.

Prace fortyfikacyjne dokoła Madrytu zostały w poniedziałek 
przerwane. Liczne oddziały milicji szturmowej pierzchły.

W Madrycie brak jest środków żywności.
Liczba rannych stale się zwiększa.
Prawie wszyscy dowódcy oddziałów rządowych zostali zasta 

pieni przez oficerów wybranych przez rady żołnierskie lub miano 
wanych przez rząd.

JEREZ DE LA FRONTERA. Pat. Radjowy komuni­
kat powstańczy z dn. 29 b. m z godz. 13.45 donosi:

Portunelja przesłała notę do rzędu w Burgos, 
komunikując o uznaniu gen. Franco za szefa rządu 
hiszpańskiego.

65 oficerów sowieckich przybyło do ^Barcelony, 
aby zreo ganizować wojska katalońskie.

W porcie barcelońskim dwa statki sowieckie 
spłonęły wskutek bombardowania przez samoloty 
narodowe.

Według ostatnich relacji, wojska rządowe są w 
pobliżu Escurialu i Aranjuezu

U l t i m a t u m
TENERYFA. Pat. Radjo ogłosiło wiadomość, że gen. Fanco 

wysłał dc Madrytu ultimatum z żądaniem oddania miasta. W zwią 
zku z akcją powstańców pod Madrytem gen. Mola przeniósł swą 
kwaterę z Valladolid do Avila.

ODEZWA NARODOWA
do ludności stolicy

TENERYFA. Pat. Komunikat radjowy o godz. 23.30 podaje 
że gen. Varela ogłosił do ludności madryckiej odezwę, w której 
oświadcza, że będzie darowane życie wszystkim tym, którzy po - 
rzucą szeregi wojsk rządowych i przejdą na stronę powstańców.

Dyplomaci zdjęli jedwabne rękawiczki
LONDYN. P at. P rasa  tu te jsza  stw ierdza niezwykle niski poz.om 

polemicznych zwrotow używanych podczas ohrad londyńskiego kom itetu 
nieinterw encji, zaznaczając, że tak  gwałtownych, wzajemnych napaści 
me słyszano n a  żadnej międzynarodowej konferencji w czasach nowożyt 
nych.

“Którędy wojsko narodowe
wkroczy do Madrytu

TALAVERA. Pat. Wystannil agencji Havasa zastanawiając 
się nad tern jak i którędy wojska powstańcze wkroczą do Mądry 
tu, stawia następujące hypotezy:

1) Gdy wojska kolonjalne dotrą do południowego przed - 
mieścia Madrytu —  Villaverde, to zatrzymają się w oczekiwaniu 
aż inne kolumny, podążające z północy, północo - wschodu i za­
chodu, posuną się tak, że stolica będzie otoczona ze wszystkich 
stron. Wojska pozostaną wówczas na miejscu, dopóki nie będą 
znane rezultaty rokowań o poddanie miasta bez żadnych zastrze­
żeń.

2) Armja kolonjalna maszerująca od pohidnio - zachodu po 
sunie się ku środkowi miasta, celem zajęcia punktów strategicz - 
nych. W tym wypadku zgromadzone w wielkiej ilo»ci czołgi toro 
wać będą drogę wojskom — dla uniknięcia wszelkich niespodzia 
nek, tern bardziej możliwych, że niewątpliwie nie wszyscy mili­
cjanci będa mieli czas i możność wycofania się ku wschodowi.

Gen. Franco zamierza działać z jaknaj większą ostrożnością. 
Według ogólnych przewidywań Madryt będzie zajęty w początku 
przyszłego tygodnia.

PAUL YALERY W WARSZAWIE
W ARSZAW A. P at. Polska A kadem ja L ite ra tu ry  gościła wczo­

ra j znakomitego poetę francuskiego członka A kadem ji Francuskiej P au l 
V alery ‘ego, k tó ry  wygłosił piękny odczyt pt. „Le Classicine va p a r  un 
M oderne11.

Odczyt zgromadził ta k  liczną publiczność, że szczupłe sale A ka­
dem ji nie mogły pomieścić słuchaczy, połowa z nich słuchała odczytu 
stojąc.

Na miejscach honorowych zasiedli: p. m inister w.r. 1 o.p. Świętos 
ław ski w tow arzystw ie w icem inistra prof. Ujejskiego, i.acz. wydz. sztu 
k i dr. Zawistowskiego oraz am basador F ra n cu  Noel z m ałżonką n a  czele 

członków ambasady.
Znakomitego gościa powitał serdecznie sekretarz A kadem ji L ite ra  

tu ry  J . K aden - Bandrowski, poczem p. V alery wygłosił swój odczyt — 
płom ienną apologję klasycznej form y w literaturze, uderzający przejrzy  
stością konstrukcji, trafnośc ią uwag i wypowiedziany z prawdziwie ga­
ili jskim  dowcipem i wdziękiem.

V alery — św ietny mówca, zdobył sobie z miejsca zgromadzonych, 
k tórzy  po odczycie zgotowali mu gorącą owację.

W ieczorem p. am basador Noel z m ałżonką z okazji pobytu p. Vale 
ry  w W arszawie podejmował w salonach am basady przedstaw icieli nau 
ki, literatu ry , św iata artystycznego. Obecni byli również przedstawiciele 
władz.

na przemysłu fabrycznego z baweł 
nianego na lniany odbywa się po­
woli i z oporem. Dotychczas postę 
powano tak, jak gdyby u nas nie 
było własnych surowców. Idąc tą 
drogą niestety zmarnowaliśmy 
lniarstwo. Teraz należy nadrobić 
stracony czas i postarać się o stra 
cone środki.

Musimy pamiętać, że Polska po 
siadała do niedawna 13.000, a obe 
cnie posiada 45.000 lnianych wrze 
cion, podczas gdy Czechosłowacja 
ma ich 400.000, Francja 550.000, 
a Anglja 1.200.000.

Co do naszego przemysłu, to 
trzeba niestety stwierdzić, że jest 
on najzupełniej oderwany od istot 
nych zagadnień naszej gospodarki 
państwowej. Uwidacznia się to wy 
raźnie na jego stosunku do kwestji 
lniarskiej. Rozwój przemysłu na - 
szego, który bardzo drogo koszto­
wał, polegał na przeróbkach ob - 
cych surowców. Przemysł stał się 
tym przysłowiowym nosem, przy 
którym Polska odegrywa rolę taba 
kiery. Najwyższy czas, by się te ro 
le zmieniły.

W aktualnem, dzisiaj jak nigdy 
zagadnieniu obronności kraju spra 
wa lniarska ma b. doniosłe znaczę 
nie. Już na przykładzie wojny abi- 
syńskiej i hiszpańskiej widzimy, 
jak często mieszkańcy opuszczać 
muszą miasta i wogóle domostwa, 
a przebywać w terenie i kryć się 
przed flotą powietrzną. Niąmniej - 
sza groźbą są rozmaite sankcje za 
wsze możliwe do zastosowania 
przez państwa panujące na mo - 
rzach. Trudno liczyć na dowóz w 
takich warunkach. To też wielkiem 
wzmożeniem naszej siły obronnej 
będzie uniezależnienie się od ob - 
cej laski i zwykle bardzo w takicn 
razach kosztownej pomocy. Parnię 
tamy jak w 1920 nie tylko Gdańsk 
ale i Belgja i Czechosłowacja o - 
parły się przewiezieniu naszej bro 
ni i amunicji.

Dzisiaj nad całym światem uno 
si się hasło samowystarczalności. 
Każdy naród liczyć może tylko na 
to, co sam wydobył z bogactw  
swej ziemi, co sam wypracował i 
zorganizował przy pomocy włas. - 
nych obywateli. Polska jest w tej 
szczęśliwej sytuacji, że posiada 
wszystko, co jest potrzebne dla 
rozwoju gospodarczego. Może się 
obejść bez obcej pomocy, a to pod 
waja i potraja jej siły obronne, 
gdyż organizując własną materję, 
organizuje ducha własnego naro­
du. Niezależnie więc od swego zna 
czenia gospodarczego lniarstwo i 
tkactwo jest symbolem samodziel­
ności państwowej.
HASŁO DLA PRZYSZŁYCH PO­

KOLEŃ
Dla jmnie nie ulega wątpliwości, 

że jesteśmy w przededniu wielkiej 
ewolucji gospodarczej, która bę - 
dzie polegać na zerwaniu z pary - 
tetem złota. Rzekomo szlachetny 
ten kmszec, który od tysięcy lat 
normuje stosunki świata zdaje się 
kończyć swoją —  bezsławną zre­
sztą —  rolę w życiu ludzkości. Zer 
wanie z parytetem złota, przewidu 
ją wszystkie narody, tak jak prze­
widują możliwość wojny. W jed - 
nym i drugim wypadku, naród i 
państwo będą musiały przeżyć nie 
tylko największy wstrząs politycz­
ny i muralny, ale zwłaszcza gospo 
darczy. Z przewidywaniami tego 
rodzaiu idą w parze przygotowa - 
nia. Każde państwo dąży do tego, 
by obejść się bez obcej pomocy, 
by uniezależnić się gospodarczo 
już w czasie pokoju, by stać się sa 
mowystarcza tern.

Hasło: „Ziemia nasza winna nas 
wyżywić i odziać11 siłą rzeczy sta­
je się hasłem naczelnerr wszyst - 
kich narodów i państw.

Praca ta i to hasło musi budzić 
w nas największy optymizm, oraz 
inicjatywę, gdyż przeznaczone są 
dla przyszłych pokoleń.

Gen. Lucjan Żeligowski
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Chodzi nam
o p. Rzymowskiego

„K urje r P o ra n n y "  za brzytw ę się 
chwyta, a raczej za bardzo brzydkie 
metody. Chodzi tu  o p. M adeja, o 
oskarżenie n a tu ry  drażliw ej, nieli- 
cującej z etyką dziennikarską., że p. 
Rzymowski wziął od Związku N au­
czycielstwa Polskiego 500 zł. za na­
pisanie odpowiedniego artyku łu  w 
tymże „K urjerze P o ran n y m ". Żądano 
wyjaśnień, spodziewano się jakiegoś 
zaprzeczenia. W idocznie zaprzeczyć 
nie było można. Ale „K u rje r"  wy­
nalazł artyku ł p. M adeja z przed 
dwóch lat, skierowanym przeciw  „T a j­
nemu D etektyw ow i'1, a więc i kon­
cernowi „I.K .C ." , A rtykuł ten zna­
lazł się dziś na łamach „K ur. P o r."  
z wielkim tytułem  i, ma się rozumieć, 
z dopiskiem, k tóry  zacytujem y:

A ntoni M adej zasłynął w  o sta t­
nich czasach sm utną sław ą człowieka, 
którego pewne żywioły obskuranckie 
a  wyzute z etyki, używ ają za narzę­
dzie w ałki ze Związkiem Nauczyciel­
stw a Polskiego. W śród żywiołów 
tych  jedno z głównych m iejsc zajm u­
je  „Ilustrow any K u rje r C odzienny". 
On też s ta ł się naczelną trybuną  p ro­
pagandow ą d la niepoczytalnych wy­
stąpień M adeja. Ażeby rzucić pro­
mień św iatła n a  m oralne tło  przym ie­
rza, k tóre zjednoczyło Antoniego M a­
deja  we w spółpracy z „K urjerem  K ra  
kow skim ", podajemy niżej w prze­
druku  dosłownym ciekawy dokument. 
J e s t nim  arty k u ł tegoż M adeja, ogło 
szony w jego własnem piśmie, a  po­
święcony w łaśnie wydawnictwu 
„I.K .G ."

(Red. „K u rje ra  P o rannego")

„T ajny  detektyw  ‘ już dawno prze 
s ta ł istnieć. P . Rzymowsk' istnieje, 
a więc je s t aktualniejszy, zam iast 
zajmować się nieboszczykiem „T aj­
nym detek tyw em ", niechże „K urje r 
P o ran n y "  raz wreszcie wyjaśni, czy 
p. Rzymowski wziął pieniądze, czy 
nie..

 o------

Powódź w  Hamburgu

Burza szalejąca na północy spowodewała w Hamburgu taką powódź, 
— — mkację utrzymywać łodziami.

że na niektórych ulicach trzeba było koniu

I

W W A R S Z A W I E  
„ S Ł O W  0“

jest do naD>cia w kioski 
u  Krskowskiem Przedmieściu 

kolo hotelu Europejskiego 
orsz na dworcu.

W niedzielę dnia 8 listopada r. 
b . (a z datą 3 listopada jako dnia 
Św. Huberta) nasz dodatek ło - 
wiecki p. t. „Gdzie to, gdzie za­
grały trąbki myśliwskie" ukaże 
się w  podwójnej objętości dla 
uczczenia 10 -  lecia ukazywania 
się tego dodatku (1 9 2 6  —  1 9 3 6 ).

Duża część tego jubileuszowe­
go numeru będzie poświęcona 
„Młodemu Łowiectwu11, .zawiera­
jąc artykuły młodych myśliwych 
skupionych pod sztandarem Aka­
demickiego Związku Łowieckie - 
go U. S. B. w Wilnie.

Dla pp. Bibliofilów pewna (śc i­
śle zamówiona) nadliczbowa 
ilość egzemplarzy zostanie odbita 
■na papierze kredowym. Egzem - 
plarze te będą sprzedawane oso­
bno po cenie kosztów lepszego 
papieru. Zamówienia należy kie - 
rować pod adresem: T -w o Łu -
wieckie Ziem Wschodnich —  
Wilno, Wielka 66.

NA PO LITEC H N ICE

*Na Politechnice około godziny 11 
rano odbył się wiec, na którym  mło 
dzież, Tgromaazo za w liczbie około 
1000 osób, po  wysłuchaniu przem ó­
wienia jednego ze studentów , uchwa­
liła rezolucję, p ro testu jącą przeciwko 
wkraczaniu policji na teren  wyższej 
uczelni. Młodzież stw ierdza, w rezo­
lucji, że  posiada silną wolę u trzy ­
m ania spokoj u na wyższych uczel­
niach. Młodzież żąda zw;olnienie i 
um orzenia wszelkich dochodzeń wobec 
aresztowanych kolegów n a  S.G.H. 
oraz przywrócenia praw  Kołu Ekono­
mistów. Rezolucja została uchwalo­
na jednogłośnie, po czerń prezes Bra 
tnrej Pomocy, p. Mirosław Ostromę- 
cki udał się do rek tora, celon, przed­
staw ienia zaw artych w niej postula­
tów. Młodzież postanow iła oczekiwać 
odpowiedzi na wysunięte żądania w 
gmachu uczelni. Po powrocie od re­
ktora, prezes B ratniej Pomocy wy­
jaśnił, że rek to r Politechniki udał 
się na konferencję rektorów  z m ini­
strem  W .R i O. P. Młodzież pozosta 
je  w dalszym ciągu w gmachu P oli­
techniki, oczekując odpowiedzi. O 
godz. 14-ej ogłoszona została odezwa 
rektorów , zapow iadająca przyjęcie 
delegacji akadem ickiej przez p. p re­
m iera i m in istra  W.R. i O. P. Wobec 
tego młodzież postanowiła opuścić 
gmach Politechniki, dając tem  dowód 
swojej woli u trzym ania normalnego 
biega spraw  na wyższych uczelniach i 
zlecając swoim przedstawicielom  dal­
sze pertrak tac je .

N A  U N IW ER SY TEC IE

Na Uniwersytecie około godz. 1(1-ej 
przerw ano wszystkie wykłady' i usu­
nięto żydów z terenu  uczelni. O go­
dzinie 11-ej w audytorjum  „Maxi- 
m uni" odbył się wieę, k tóry  zgro­
madził przeszło 3000 młodzież}'. Mów 
cy, omawiając wypadki na S.G.H., 
protestow ali przeciwko w kraczaniu po 
licji i usunięciu K oła Ekonom istów z 
terenu  uczelni. W iec uchwalił rezo­
lucję p ro te-tu jąeą  przeciwko postępo­
waniu policji z żądaniem  przywróce­

nia praw  K ołu Ekonom istów oraz 
zwolnienia aresztowanych. P rzybyłe­
mu na wice prezlsow i B ratn iej Pomo­
cy, p. Boczyńskiemu, wręczono u- 
ehwaloną rezolucję z prośbą o złoże­
nie jAj u  rektora.

O godz. 15-ej, po ogłoszeniu odez­
wy rektorów  i otrzym aniu wiadomo­
ści, że wszyscy aresztow ani zostali 
zwolnieni, młodzież postanow iła opu­
ścić gmach uniw ersytetu.

N A  S.G.G.W.

W  dniu wczorajszym młodzież 
akadem icka we wszystkich uczelniach 
protestow ała przeciw  najściu policji 
na teren S.G.H.

Jego magni ticencja p. rek to r zwo­
ła ł nadzwyczajne posiedzenie senatu 
akademickiego. N astępnie z rek to ra­
mi innych wyższych uczelni udał się 
do m in istra  W.R. i O.P W  czasie

oczekiwania odpowiedzi rek tora, po­
rządek utrzymywała, wzorowo zorga­
nizowana straż porządkowa, pilnu­
jąc wyjść i strzegąc spokoju, tak  aby 
nie wynikło żadne, zajście.

ZA W IESZEN IE W YKŁADÓW  
I  ARESZTOW ANIA NA SGH

! W wyniku opróżniania przez po- 
! lieję gmachu SJGH, około 60-ciu stu- 

j  dentów zostało aresztowanych, a bar 
j dzo wielu przytrzym ano w komisa- 
! rjatacli Jo  wyjaśnienia. W  dniu 

wczorajszym w ykłady tia SGH były 
zawieszone, wśród młodzieży panowa 
ło silne podniecenie,

Odbyło się nadzwyczajne posie­
dzenie Senatu pod przewondnietwem 
rek to ra  Bolesława Miklaszewskiego wr 
sprawie wszczęcia ewentualnych docho 
dz.eń dyscyplinarnych, jak  również 
w sprawie okresu zawieszenia zajęć.

DooKoła afery
Wandy Parylewieżowej

Kupiec towarów bławatnych w 1 Kręgowym w Tarnowie. \V dniu wczo- 
Tamowie, Józef HolKnder, jako zatnie- rajszym na zarządzerle władz prokura 
szany w głośną aferę korupcyjną W an torsldch został on wypuszczony na wOl 
dy Parylewiczowej i H^ieny Fleisrhcro ność. W  kołach sądowycn uważają to  
wej, przebywał od przeszło 4-ch mtesię za dowód, że śledztwo w sprawie P a­
cy w areszde śledczym przy sądzie o- ryłewiczowej jest już na ukończeniu.

Nie ścierpię, aby ktoś z młodzieży
nie w ierzył w  Boga

Przywódca młodzieży Baldur von 
Schirach wygłosił na zjeździe młodzie 
ży narodowo - socjalistycznej przemó­
wienie, w którem  oświadczył: Dzisiej 
sza młodzież to  nie kacerze i wrogo­
wie Kościoła, jesteśm y bowiem przez 
swój szł anuar i  naszego wodza zwią 
zani z Bogiem. Spełniając nasze obo­
wiązki, wywiązujem y się iednoczei -

T s i a Ą o s n i i c .  o d i y w Ą o t d l a ę e ę y  P U D E R  A B A R I D

STO NUMERÓW „PROSTO Z MOSTU"
Sto numerów, dziewięćdziesiąt szęść 

tygodni prący (cenzura, konfiskując 
cztery numery, przyśpieszyła tempo 
d ruku), tysiąc zm artw ień, m iljon 
kłopotów, a w ostatecznym  wyniku 
— jedno wielkie zwycięstwo, k tó re­
go widomym znakiem jest pięćdzie­
sią t nazwisk autorskich w setnym  nu 
m erze i nakład w wysokości dw una­
stu  tysięcy egzemplarzy, — oto ju ­
bileuszowa arytm etyka „P rosto  z mo­
s tu "  !...

Zresztą, to nie je s t jubileusz, na­
wet nie próba jubileuszu, to tylko 
za trz j manie się na chwilkę w drodze 
na szczyt. Odwaliło się kawał drogi, 
wyszło się na połoninę, voęc można, 
a nawet trzeba  przystanąć na moment, 
odsapnąć, spojrzeć wstecz, a raczej 
wdół, na przeby tą drogę, spojrzeć 
wdał na drogę przed sobą, i z nowe- 
mi siłami, z nową w iarą pom aszero­
wać dalej! Droga jeszcze daleka, ale 
zwycięstwo jest pewne: n a jtru d n ie j­
sze już minęło!..

Setny num er „Prosto z m ostu" — 
Potrójny, jeżeli chodzi o objętość, i 
ooJw ojny ze względu na to, że wy­
pełnia sobą czas dwutygodniowy (nu­
mer następny ukaże się 8 listopada), 
pozwala na dokładne zorjentowanie

się, ezem jest młody jeszcze tygodnik 
literacko - artystyczny.

Redakcja w artykule „Na m argi­
nes ie" dokonała pobieżnego podsu­
mowania wrażeń, nasuwających się 
z przeglądu nazwisk współpracowni­
ków setnego num eru, i podzieliła au­
torów na trzy  grupy, podług wieku.
Pisarze starsi, jak  Bartkiewicz,
Chrzanowski, Irzykowski, Lutosław ­
ski, Nowaczyński; pokolenie średnie, 
reprezentowane przez Czyżewskiego,
Gzowskiego, Iłłakow it zównę, Nowa­
kowskiego, W iktora i in. oraz gene­
rac ja  młodsza: w poezji — Bąk, Cze­
chowicz, Gębala, K uzdra, Nędza, Pie- 
trkiew icz i in.. w. prozie — A ndrzeje­
wski, J  Kisielewski, Straszewi.cz i in., 
w dziale reportażu  Piskor, Szuiiejów  
na, W aldorff i in., w publicystyce 
— Bajkowski, Broneel, Dobraczyń­
ski, Mikułowski, M osdorf i in..

Owszem: trzy  pokolenia pisarskie 
zarysowują się n a  łam ach setnego nu­
m eru „Prosto z m ostu" bardzo w yra­
ziście, ale tylko d ia tych, k tórzy 
się o rjen tu ją  w wieku autorów. P e­
wniejszy jednak będzie podział po­
dług ta len tów : mocne, średuie, słabe. 
Ten podział byłby niełatwy do prze­
prowadzenia ze względu na przewagę

pisarzy  młodych (pod względem do­
robku lite rack iego ); w tej grupie na- 
pewno zajdą, naw et może wkrótce, 
znaczne przesunięcia (oby tylko wgó- 
r ę ! ) ;  — więc stwierdźmy ogólniko­
wo. na łaniach „Prosto z m ostu" 
spotkam y się w każdym numerze z. 
niewątpliwem i talentaim  (m niejsza o 
wiek autorów ) i nigdy nie natkn ie­
my się na u tw ory grafomanów. To 
bardzo dobrze świadczy i o piśmie i 
o redaktorze, k tó ry  umie wprowa­
dzać w św iat początkujących pisarzy, 
nie obniżając ogólnego poziomu.

N aturaln ie  nie wszyscy w spółpra­
cownicy „Prosro z m ostu" jednako­
wo p rzepadną do gustu wszystkim 
czytelnikom pism a; pewne „a le"  są 
nieuniknione, —  jednak  faktem  po­
zostanie, że redak to r S tanisław  P ia ­
secki p o tra iił skupić koło siebie po­
kaźną grom adę pisarzy, odznaczają­
cych się nieprzeciętną indywidualno­
ścią i n ieraz wielkim naw et talentem. 
Nie dość tego: w ciągając do współ­
pracy  ludzi o różnych przekona­
niach i zainteresowaniach, redaktor 
Piasecki stw orzył pismo o wyrazistem 
obliczu.

Każde pismo trzym a się n a  paru  
w ybitniejszych indywidualnościach, 
które nadają  pismu barwę. Takiemi 
indywidualnościam i w „Prosto  z mo­
s tu "  są przedewszystkiem sam S ta ­

nisław Piasecki i W ojciech W asiutyń 
ski. W spólną cechą obu je st w ojują­
ca postawa wobec rzeczywistości dnia 
dzisiejszego. Nie jałow a krytyka lu­
dzkich błędów i ułomności, nie sno­
bistyczne pokpiwanie z dziwactw obec 
nej przełomowej epoki, nie pozowa­
nie na kaznodzieję, lecz walka, wy­
pływ ająca z poczucia odpow iedzialno­
ści za to, co się dzieje, — oto mo­
to r  działalności tych pisarzy.

Nie z każdem słowem Piaseckiego 
lub W asiutyńskiego m ożna się zgo­
dzić bez zastrzeżeń, w wielu wypad­
kach chce się im przeciwstawić w 
sposób stanowczy, — ale ta  ich po­
staw a u ła tw ia obcowanm z nimi. Nie 
można więc się dziwić, że n a  łamach 
„Prosto  z m ostu" spotykają się No­
waczyński z Nowakowskim, Święto­
chowski z Iłłakow iczówną, Lutosław ­
ski z M osdorfem, słowem, ludzie do 
siebie całkiem niepodobni, ale mogą­
cy się łatwo porozumieć n a  tle współ 
nej walki o przyszłość, za k tó rą  od­
powiedzialność spada n a  każdego z 
nas!...

„P rosto  z m ostu" ma tem pera­
ment, —  to dużo znaczy dia pism a! 
„Prosto  z m ostu" prowadzi walkę z 
podniesioną przyłbicą, — to dobrze 
świadczy o odwadze! „P rosto  z mo­
s tu " ,  wydobywa nowe siły pisarskie

to wskazuje na wielką przezor­

Sprostowanie,
kt6regośmy si j spodzie­

wali
W  związku z artykułem p. t. „Ko­

sztowny Legion Młodych" wydruko­
wanym w Nr. 291 „Słowa" z dnia 23 
października 1936 r. na zasadzie art. 
22 dekretu w przedmiocie tymczaso­
wych przepisów prasowych z dnia 27. 
II. 1919 r. (Dz. Pr. Nr. 14 poz. 186) 
proszę o zamieszczenie poniższego 
sprostow ania: ,

„Nie jest praiwdą jakoby wiece zor­
ganizowane przez Legion Młodych ko­
sztowały... „skarb państwa coś około 
21 lub 19 tys. zł.", natomiast prawdą 
jest, że koszt wieców pokryty został z 
funduszów organizacyjnych osiągnię­
tych drogą składek.

Nie jest prawdą jakoby „Na wszy­
stkich tych wiecach zebrało się raptem 
razem około 500 członków Legionu Mło 
dych. Ponadto było ponoć jeszcze coś 
20 osób", natomiast prawdą jest, ze 
według sporządzonych aa podstawie 
raportów z terenu obliczeń —  w wie­
cach Legionu Młodych wzięło udział 
zgórą 20 tys. osób.

Nie jest prawdą jakoby „Dnia 18 brn. 
w lokalu Komendy Okręgu W arszaw­
skiego Legionu Młodych frakcji oubyl 
się na podstawie par. 47 statutu Legio­
nu Młodych nadzwyczajny Zjazd Okrę 
gu W arszawskiego. Po dłuższej dy­
skusji uchwalono przez aklamację reco 
lucję, w której zjazd wypowiedział się 
przeciwko polityce oficjalnego 1 egmnu 
Młodych", natomiast prawdą jest 
że kilku usuniętych z Legionu Mlodvch 
byłych członków próbowało Zjazd taki 
zorganizować, żaden jednak zjazd O- 
kręgu W raszawskiego Legionu Młodych 
nie odbyt się w ciągu ostatnich tygod­
ni i tym samym nie może być mowy o 
jakichkolwiek rezolucjach, czy uchwa­
łach.

Komendant Główny 1 egicnu 
Mło lycn 

mgr. Włodzimierz Bocianski.
* * *

Nadesłano takie sprostowanie. My 
je lojalnie zamieszczamy. Zarzuty, któ­
re stawialiśmy Leg jonowi Młodych, 
zbyt były ciężkie i zbyt PRAWDZIWE, 
żeby na nie ta  organizacja — słynna 
z częstych sprostowań — sprostowania 
nie przysłała.

Pisząc, że na zebraniach Legjonu 
było w całej Polsce „500 członków Le- 
gjonu Młodych'1 — MOŻE cokolwiek 
przesadziliśmy. Lfcgjon Mtooych jed­

nak przesadza o  swoich 20 tysiącach 
NAPRAWDĘ. Choćby nie przesadzał 
— to  wiemy, że na tych zebraniach 
były i przyprowadzone w  kupie ZZZ 
i różne komunistyczne tnęly.

W WIRZE STOLICT
TRADYCJA UTRZYMANA

Manewry jesienne są  już nieodzow­
nym urozmaiceniem sezonu. Młodzi 
studenci łakną widomego znaku, że
—  zostali studentami. Wpłacenie cze­
snego, dojrzenie się na wykładach, 
ogolenie w bratniaku, wdzianie koloro­
wej czapki — wszystko to  ich nie za- 
dawalnia. Dopiero po wodnej ablucji 
z policyjnej motopompy czują się praw­
dziwymi studentami. To taka oficjalna 
immatrykulacja, studencki chrzest.

Wymowny dowód jak łubiane są 
tradycje, z braku innych młodzież 

przywiązała się do tej.

Nie można mówić o jakimś sponta- 
niczym odruchu, o jakiemś nagleni 4 
swędzeniu ręki. Coś co powtarza się 
co roku z dokładnością co do tygod­
nia — to nie odruch. To przyzwycza­
jenie.

W Polsce przedrozbiorowej żacy 
warszawscy mieli zwyczaj w Wielki 
Piątek — na pamiątkę Męki Pańskiej
— okładać żydów na ulicy. Wiedzieli 
o tem obyczaju żacy, żydzi i straż 
marszałkowska. Wszyscy szykowali się 
odpowiednio do tego pięknego dnia.

Żydzi przesiadywali w domu a je­
śli oberwali to niezbyt się tem przej­
mowali.

Zresztą teraz niekoniecznie żydzi 
są powodem manewrów. Przy okazji 
zawsze się ich poszturcha, ale są inne 
leitmotiwy. W zeszłym roku oblężenie 
Politechniki wynikło na skutek walki 
o obniżenie czesnego —  nie dano ży­
dom manifestować, ale niewątpliwie 
życzyli oblężonym zwycięstwa. Płacić 
czesne nie uśmiecha się nawet prawo­
rządnym żydom.

Wyłomem w zwyczaju jest obecnie 
że motopompa funkcjonowała przed 
S. G. H. zawsze przywilej otwierania 
balu należało do uniwersytetu. Tydzień 
trucia szczurów udał się najlepiej wła­
śnie na terenie S. G. H. — bomby 
łzawiące, zasłony dymne i płyny smród 
łiwe szczodrze ciskane, rozścielane i 
rozlewane w auli i po korytarzach wy­
płoszyły z trudem studentów, a poło­
żyły gładko trupem setki szczurów. 
Niespodziewany rezultat manewrów.

Karoł

Co do ostatniego punktu --- ło da­
rujcie panowie — a już tyle razy pisa­
liście o  „wyrzuconych kilku członkach" 
że tych członków wyrzuconych nazbie­
rało się doore Kilka tysiący. Mętną fra­
zeologią nie odeprze się faktów.

■uua

Przesłuchanie chińskiego zamachowca

nie z obowiązków wobec Boga. Nie 
ścierpię, aby ktoś wśród naszej mło­
dzieży nie w ierzył w Boga. Gdybyś­
my w czasach, gdy byli wszyscy j 
przeciw  nam, nie m ieli w iary  w Opa­
trzność, nie osiągnęlibyśmy wśród 
nieszczęść i te ro m  zwycif rtwa. Je- 
steśmy zjednoczeni w wierze w wo-  ̂
dza i nasza w spólnota p rzetrw a wszul 
kie losy. Dopóki ja  stoję n a  s ta n o - , 
w isku obecnem, nie będzie w Niem­
czech wyznaniowych związków mło­
dzieży.

Jak wi .domo w Szanghaju dopuszczono się zamachów na wojska japońskie 
przyczem jeden żołnien został zabity, a kilku rannych. Na zdjęciu przesłucha 
nie rzekomego sprawcy zamachu w gló wnej kwaterze japońskiej.

no.ść! „Prosto  z. m ostu" znalazło 
stałych czytelników, wywalczyło so­
bie1 trw ałe miejsce w czasopiśmienni­
ctwie polskiem — to stanowi jego naj 
większą zasługę!..

Tak dziwnie się składało do osta­
tnich czasów (a i dziś jeszcze to 
je s t) , że każde nowe literackie p is­
mo powstawało pod znakiem walki z 
„W iadomościami L ite rack iem i" . Echa 
tej walki docierały nawet do cichego 
W ilna.

K iedyś zjaw ił się do W ilna pc- 
\  len znany pisarz i mobilizował tu 
siły do walki z „W iadom ościam i". 
Krzyczeliśm y zgodnym chórem : „H ań 
ba i "  —  i „N a pohybel!" —  ostrzy­
liśmy miecze bojowe. Tak pow stał 
w W arszawie „ P io n " , najbardziej 
pokojowe i układne że wszystkich 
pism, jak ie  kiedykolwiek gdziekol­
wiek istniały. „W iadom ości" nie zgi­
nęły m arnie, przeciwnie, raczej się 
wzmocniły, A  „P io n "  trzykrotnie 
zm ieniał redak to ra  naczelnego i dwu­
krotnie — szatę zewnętrzną, stw ier 
dzając tem, że jeszcze nie wyszedł 
na właściwą drogę.

Później przyjechał do W ilna Jerzy  
B raun ; — natchnione wyciął kaza­
nie o hańbie, k tó ra  spada na Polskę 
wskutek tego, że „W iadomości L ite­
rack ie" ... otóż to : „W iadomości Li­

te rack ie"  etc. etc. Z resztą co mówić J

o „W iadomościach L ite rack ich", bo 
cała W arszawa... otóż w łaśnie: cała 
W arszaw a etc. etc. Świetny rozwinął 
plan „osaczenia W arszaw y " : Wilno.
Kraków, Lwów i Poznań m iały roz­
począć n a  W arszawę pochód krzyżo- 
wy, aby zgnieść wszystkie n iep ra­
wości i wydrzeć „rząd dusz" z rąk  
żydo - masońskich! M iał powstać 
bojowy tygodnik, skupiający w szyst­
kie twórcze siły pisarskie, — pol­
skie, rzetelnie polskie... Gdzież m ia­
ło się wydawać to , an ty  warszawskie 
pism o? — Ach, tylko... w W arsza­
wie!... K to  m iał być redaktorem  i wo­
dzeni zjednoczonych sił wileńsko - 
krakowsko - lwowsko - poznańskich? 
Ach, tylko... Je rzy  B raun!... Tak po­
w stał „Z e t" . Czy W arszaw a uszla­
chetniła się pod wpływem tego „osa­
czen ia", któż wie? Czy „W iadomo­
ści L ite rack ie" odczuły na sobie lwi 
pazur potężnego wroga? Też niew ia­
domo, ale fak tem  jest, że „W iado­
m ości" liczą się z „Zetem " i nie­
raz cytują go, coprawda w rubryce 
„Cam era obscu ra", ale i to coś zna­
czy'..

Czy redak to r P iasecki wzywał ko­
goś do walki z „W iadom ościam i", 
nie wiem, ale to je s t pewne, że na 
„iProsto z m ostu" spoglądano i 
wciąż się spogląda, jako na pismo, 
mające się przeciwstawić „W iado-
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Badamy świadków w LidzieNowe przekleństwo 
Sherlock Holmes
W  ostatnich Szpilkach czytam y:

„Obóz Czynu Państwowego'*
rodzą pułkownicy.
Czyn — już nie wyrośnie z tego
ale czynownicy!

S tanisław  Je rzy  Lec

*  *  *

Umysły francuskie nie zdołały się 
jeszcze całkowicie uspokoić po dewa­
luacji franka. N a dowód tego opo­
w iada P aris  Soir następującą histo­
ry jkę pod ty tu łem : „Nowe przekleń­
stwo' ‘ :

W czoraj wieczorem pi zed jedneni 
z wielkich kin n a  Champs Elysees, 
zatrzym ała się taksówka. Między pa­
sażerką, k tó ra  z niej wysiadła, a 
szoferem doszło do ostrzejszej wymia 
ny słów. Szofer tiył najwidoczniej 
niezadowolony, a dama widocznie 
się zirytowała, gdyż piórko na jej 
kapeluszu kołysało się gwałtownie. 
Pasażerka, osoba około pięćdziesiątki, 
dała upust całej swej wymowie, k tó­
rą trudno  było nazwać wykwintną, a 
szofer nie pozostaw ał dłużny w odpo­
wiedzi. W yzwiska krzyżowały się jak 
szpady, gdy wreszcie nieszczęsny 
szofer, k tóry  już nie mógł sprostać 
damie zawołał: „A  idź nareszcie do 
cholery, ty  zdew aluow ana!".

Na to pasażerka dostała spazmów.

* * *

Z przygód Szerlocka H olm esa:

— W idzę mój W atsonie, że no­
sisz już zimową bieliznę....

— Cudownie Holmesie. Powiedź 
mi jak  po trafiłeś to odgadnąć i

— To tak ie  proste. W ychodząc z 
domu zapomniałeś włożyć spodnie.

* *  *

Młodego m urarza K rupkę żegna 
codziennie rano żons, udzielając mu 
tysiącznych rad, żeby był ostrożny i 
uważał n a  siebie, gdy pracu je na 
wysokich p ię trach  przy  budow o. Pe­
wnego dnia młody m urarz w raca z p ra  

y i od proga woła do żony :

— Ju ż  nie potrzebujesz m artwić 
się o mnie. Nic złego nic może mi 
się stać...

— Ja k  to ?  Dlaczego? — p y ta  żo­
na.

— Pożyczyłem wczoraj od mego 
m ajstra  pięć złotych i teraz pozwala 
mi pracować tylko na dole.

* * *

— W iesz kochanie, że uczeni po­
w iadają, że kobieta potrzebuje wię­
cej snu, aniżeli mężczyzna...

— No i co z tego?

— Niby nic, tylko tak  sobie my­
ślę: może nie czekałabyś dziś wieczo­
rem aż wrócę...

W ybr W ei

Pokłady węgla
pod Kowlem

KOW EL. — W  czasie robót wo­
dociągowych prowadzonych na terenie 
m. K ow la natrafiono  w głębokości 10 
m. n a  pokłady węgla brunatnego. 
W arstw a węgla wynosi 1 m. 50 cm. 
Zarząd m iasta prowadzi głębokie wier 
cenią celem usta len ia możliwości eks­
ploatacyjnej tych  pokładów. Przepro 
wadzone próby co do jakości wydoby 
tego węgla dały wynik dodatni, gdyż 
węgiel ten  nadaje się do celów opa­
lowy cn.

mośctom L ite rack im ".
„Prosto z m ostu" je st niepodobne 

do „W iadomości L ite rack ich" ani pod 
względem ideologicznym, ani pod 
pod względem szaty  graficznej. Je st 
pismem oryginalnem. Szuka w łas­
nych dróg G rupuje „swoich-' p i­
sarzy, nie zabijając ich indyw idual­
ności. W erbuje zwolenników. W al­
czy.

A  jednak... Jakże wielkie są wpły­
wy „W iadomości L iterackich' ‘ ! Ot — 
chociażby gazetowe kształty  tygodni­
ka. „W iadom ości" wprowadziły ten 
typ  czasopisma literackiego, na wzór 
zagranicy, i dziś n ik t już się nie 
odważy n a  wydawanie tygodnika w 
form ie zeszytów, a  dawne pism a te ­
go typu w iodą bardziej niż suehotni- 
czy żywot, coprawda niezależnie od 
wyglądu, lecz wskutek nieudolności 
redaktorów  !.

Tygodnik literacki — gazeta jest 
nieznośny: gniecie się, łamie, bez o- 
prawy niszczy się w yjątkowo pręd­
ko, w oprawie, jeżeli chodzi o rocz­
nik, w ręku trzyruac nie można 
takie to ogromne. A jednak ten fo r­
mat obowiązuje^* bo tak  w yglądają 
..W iadom ości'‘ , więc inaczej nie mo­
gą wyglądać „Prosto z mostu , 
„ P io n " , „Z e t" , „ K u ltu ra " , „Myśl 
P o lska" etc....

Zresztą wpływ „W iadom ości" na

Pierwszy wielki alarm w Li­
dzie, z zimy r.b., który przybrał 
niesamowite rozmiary wszystkich 
późniejszych awantur Z.Z.Z., chy 
ba każdy pamięta. Oficjalnie 
przedstawiono go jako strajk po­
wszechny. Mieszkańcy Lidy do­
patrywali się w nim obrazu praw­
dziwej rewolucji. Osławiony sta 
rosta lidzki Czuszkiewicz pertra­
ktował z równie sławnym Bierna­
ckim, który się okazał krymina­
listą. Stosunek władz do eksce­
sów Z.Z.Z. był poprostu niewia­
rygodny. Współpracownik nasz 
wyjechał na miejsce i nadesłał 
sprawozdanie, w którem oświet­
lał dziwne stosunki i niemniej dzi 
wrie zachowanie policji na roz­
kaz starosty. Sprawozdanie ule­
gło konfiskacie. Stąd powstała 
sprawa sądowa, w której pismo 
nasze zmuszone zostało do obro­
ny i dowiedzenia, iż sprawozda­
nie o wypadkach lidzkich odpo­
wiadało prawdzie.

Taką to koleją rzeczy, doszło 
onegdaj, dnia 28 października do 
badania świadków przez Sąd Gro­
dzki w Lidzie. Pozwolę sobie 
przytoczyć kilka bardziej charak­
terystycznych momentów z tych ze 
znań. Muszę się jednak zastrzec. 
ProtoKuły zeznań będą miały zna­
czenie dla —  późniejszej sprawy. 
Ja zaś piszę dla —  czytelników. 
Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, 
iż sędzia prowadzący protokuł, w  
przepracowaniu, nawale pracy 
codziennej, nie mógł wnikać w  
szczegóły, które mogą intereso­
wać tylko nas i naszych czytelni­
ków. Traktował sprawę rzeczo­
wo i z zeznań świadków wnosił 
do protokułu tylko fakty, mogące 
stanowić istotną dla sprawy war­
tość. Oto dlaczego zastrzegam, 
że sprawozdanie moje pioże nieco 
odbiegać od litery protokułu, tu­
dzież zawierać okoliczności dru­
gorzędne.

Jako pierwszy zeznawał adwo­
kat Franciszek Wismont.

Sędzia: — Jak się zachowała 
policja w pamiętny dzień strajku 
powszechnego?

Świadek: —  W ogóle jej nie 
widziałem. Kilkakrotnie wycho­
dziłem podczas tego dnia na uli­
cę. Była o tern w naszem kole 
mowa. Na ulicy natomiast krąży­
ły podejrzane typy z czerwonemi 
opaskami na rękach. W kawiar­
niach nie było kelnerek. Trzeba 
było chodzić samemu po kawę. 
Ciekawy fragment: była tylko ka­
sjerka. Powiedziano jej, że jest 
„umysłowa" przeto może praco­
wać. Przed kawiarnią „Amery­
ka" nie było posterunku policji, 
który tam stale stoi.

Pozwalam sobie przytoczyć te 
fragmenty zeznań, ponieważ o- 
powiadanie o kelnerkach nie zo­
stało wniesione do protokułu na­
tomiast oczywiście fakt, że świa­
dek „nie ^uważył" posterunku 
przed kawiarnią.

W dalszym ciągu świadek ze­
znaje, że policja nie interwenjo- 
wała wobec typów z czerwonemi 
opaskami. Że strajk zatoczył sze 
rokie kręgi, stanęły warsztaty, 
zakłady rzemieślnicze, restaura­
cje. W  żadnym z tych wypad­
ków policja nie inteirwenjowała.

Sędzia: —  Czy świadek sły­
szał, żeby kto prosił o interwen­
cję?

św .: —  Tego nie wiem.
Zaprotokułowano, że świadek 

nie słyszał, iżby ktokolwiek pro

te  pism a zaznacza się nietylko w fo r­
macie i kształcie tyerodników; nic dzi­
wnego: „W iadom ości" mogą się nie 
podobać, ale nie ulega wątpliwości, 
że redak to r dr. M. Grydzewski jest 
wybitnie uzdolnionym redaktorem  li­
terackiego czasopisma i że od niego 
można się czegoś nauczyć!...

Masz — to tobie: w feljetonie,
poświęconym „Prosto  z m o stu " , wy­
razy uznania dla redaktora „W iado­
mości L iterackich ' ‘ !... W  tern jednak 
jest racja. „W iadom ości" zajm ują 
zbyt dużo m iejsca; to  krępuje swobo­
dę ruchów innych. Rywalizacja z 
„W iadom ościam i" jest niesłychanie 
trudna.

R edaktor Stanisław  Piasecki jed­
nak wywalczył sobie niezależną pozy­
cję, zdobył zastępy czytelników, 
zgromadził pisarzy. W szystkiego te­
go dokonał bez subsydjów, bez sztu­
cznego poparcia ze strony  różnych 
potentatów . Wywalczył. Dowiódł, 
że w Polsce są jeszcze czytelnicy, któ 
rzy  mogą zapewnić byt dobrze zorga­
nizowanemu, ciekawemu, pełnemu 
życia pism u literackiem u.

A że lakiem  pismem je st „Prosto 
z m ostu " , tw ierdzi każdy, kto p i­
smo to pozna.

W Charkiewicz.

sił o interwencję policji.
św .: —  Wiem, że mój znajo­

my adwokat jechał dorożką z 
dworca i został z niej wysadzony, 
ponieważ zmuszono dorożkarza do 
strajku.

Sędzia: —  A on nie prosił o 
interwencję policji?

św.: — Nie oyro policji.
Następnie padają dalsze pyta­

nia, tak iż fragment z dorożką 
nie został wniesiony do protokułu.

Świadek w dalszym ciągu po­
daje znane nam już powszechnie 
wypadki feralnego dnia Lidy. Zna 
je również w Niemnie i twier­
dzi, że wywołane zostały przez 
te same osoby. —  Osoby, czy 
osobników, w każdym razie spro­
wadzonych z poza Lidy!

Sędzia: —  Czy strajk miał po­
dłoże ekonomiczne?

św .: —  Strajk, mojern zdaniem, 
nie miał żadnych podstaw eko­
nomicznych.

Sędzia do sekretarki: —  ...strajk 
nie miał uzasadnionych podstaw  
ekonomicznych.

Następnie pada pytanie:
—  Czy sprawozdanie „Słowa" 

odpowiadało faktycznemu stano­
wi rzeczy?

—  Tak.
—  Czy odpowiadało tym wra­

żeniom, które odniósł świadek?
—  W ogólnych zarysach tak 

Obraz był ten.
Przed Sądem staje świadek, dy­

rektor fabryki „Arda-1" Aleksandro 
wicz.

Opowiada on, że policja interwe 
njowała stale w wypadkach za­
burzeń strajkowych, dopóki do 
całej afery nie wmieszał się Z.Z. 
Z. Poprzednio przed fabryką sta 
ły posterunki policji. Z chwilą 
jednak gdy ukazały się pikiety Z.

Zdjęcie uasze przedstawia jeden z 
fragmentów wspaniałych uroczystości 
które odbyły się w niedzielę w Pozna­
niu, ku czci J. E. ks. kardynała Hlon­
da, Przymasa Polski, z okazji X-lecia 
rządów prymasowskich.

Specjalnej świetności uroczystoś­
ciom jubileuszowym nadały ramy, ce­
lebrowanego w tym dniuświęta Chry­
stusa Króla. Pc) solennem nabożeń-

RZYM. — Mussolini przy ją ł wczoi 
ra j m arszałka Badoglio, k tó ry  w rę­
czył szefowi rządu  pierwszy egzem­
plarz swej książki p.t. „W ojna etjop- 
s k a " . K siążka t a  zaopatrzona je st 
wstępem pióra Mussoliniego, k tó ry  
pisze m. in„ że im peratywem  k ate­
gorycznym dla m arszałka Badoglio 
było odniesienie zwycięstwa. Chodzi­
ło przytem  o szybkie zwycięstwo, 
zwłaszcza, że należało bić się równo­
cześnie na dwóch fron tach  politycz­
nym i gospodarczym, co było wyni­
kiem sankcji. Pow stał n iejako — p i­
sze Mnssolini — wyścig pomiędzy 
W łochami a  Ligą Uarodów, k tó ra  w 
razie  niepomyślnego d la  W łoch prze­
biegu wojny, przeszłaby zapewne do 
środków bardziej drastycznych. Czyn 
n ik  czasu był tedy  decydującym. Gdy­
by w ojna przeciągnęła się, czas p ra ­
cowałby przeciw Włochom. A by uni­
knąć te j okropnej ewentualności, n a ­
leżało nadać wojnie, k tó ra  początko­
wo m iała być kolonjalna, charakter 
wojny kontynentalnej oraz odnieść 
miażdżące zwycięstwo w ja k  n a jk ró t­
szym czasie.

Dalej Mussolini wyjaśnia, że z 
tego właśnie powodu zam iast 100 tys. 
jak  planowano początkowo, zgroma­
dzono 400 tys. wojska oraz 100 tys.

Z.Z. posterunki policji zostały 
zniesione. Świadek Aleksandro­
wicz kilkakrotnie używa słowa 
pikiety Z.Z.Z. zapewne w sposób 
niewłaściwy, albowiem sędzia za 
nosi do protokułu inne określenia: 
robotnicy, osobnicy, osoby z czer 
wonemi opaskami.

Sędzia: —  Czy w normalnych 
czasach przed fabryką stoją po­
sterunki policji?

Św.: —  Nie.
Sędzia do sekretarki — ...„w 

normalnych warunkach posterun­
ki policji przed fabryką nie sto­
ją..."

Zaczem sędzia ustala co w i­
dział świadek na mieście. Ten 
mówi, że mało co widział, gdyż 
szedł szybko nie chcąc się nara­
żać na tenor.

Sędzia do sekretarki: —  ...szedł 
szybko ulicami.

Św.: —  żeby uniknąć teroru.
—  Sędzia: —  Dobrze. —  Do se 

kretarki: Kropka.
Następnie świadek Aleksandro­

wicz oświadcza w te słowa:
—  Ponieważ Z.Z.Z. było popie­

rane przez czynniki miarodajne, 
jasnem było, że dalsza próba u- 
ruchomienia pracy w fabryce nic 
powiedzie się.

Sędzia: —  Kogo pan rozumie 
pod słowem „czynniki miarodaj­
ne"?

Św.: —  T u te j s i  władze. Sta­
rostę.

Sędzsa dyktuje: „...tutejsze wła­
dze". Słowo starosta nie zostało 
wciągnięte do protokułu.
Prowadził badania świadków mło 
dy i zdolny sędzia Witold Rudziń 
ski, członek wileńskiej grupy 
„Paxu“, z którą ongiś staczało 
nasze pismo polemiczne boje.

J. M.

stwie odbyła się w auli Uniwersytetu 
Poznańskiego akademja ku uczczeniu 
J. E. ks. Prymasa, z udziałem przed­
stawicieli władz cywilynch z woj. Ma- 
rtiszewskim i wojskowych z dowódcą 
Okręgu Korpusu gen. KnolPKownackim 
Społeczeństwo wielkopolskie oraz wła­
dze wojskowe przez usta gen. Knol! - 
Kownackiego złożyły hołd i serdeczne 
życzenia Dostojnemu Jubilatowi.

robotników. Równocześnie musiano 
zorganizować specjalną odpowiednią 
do nowych sil liczebnych służbę łą ­
czności i aprowizacji. Po przybyciu 
na fro n t w grudniu 1935 roku m ar­
szałek Badoglio poświęcił się przygo­
towaniom do dalszego szybkiego dzia­
łania. Przygotow ania te  wywołały 
kilkotygodniową przerwę. W szystkie 
dalsze zwycięstwa były osiągnięte, w 
bitw ach ruchowych, a  bitw a w k ra ju  
E nderta  pozostanie n a  zawsze wzorem 
wojny ruchowej. Po zwycięstwie nad 
jeziorem  Aszangi m arszałek Badoglio 
mógłby zdecydować się na przerwę, 
ale czas naglił. Tylko dowudca tej 
miary, co Badoglio — pisze Mussoli­
n i — zdobyć się mógł n a  marsz z Des- 
sie do A dids Abeby, albowiem wie­
dział, że tylko zajęcie stolicy mogło 
zakończyć wojnę zwycięsko i  ostatecz 
nie.

Mussolini stw ierdza dalej, że B a­
doglio, podejm ując marsz n a  Addis 
Abebę, wiele ryzykował, ale ryzyko 
jest zawsze czynnikiem pomagającym 
fortunie. Należało ryzykować, m a­
jąc do dyspozycji ludzi wychowanych 
przez rewolucję faszystowską, dlatego 
też wojna abisyńska trw ała  tylko, od 
3 października 1935 r. do 5 m aja 
1936 roku.

I Ś. p. dr. med. I

Gustaw Sztolcman |

Społeczeństwo wileńskie poniosło 
jeszcze jedną dotkliw ą stra tę . W  dniu 
26 m.b. zm arł ś.p. dr. Gustaw Sztolc- 
man, znany i ceniony w jaknajszer- 
szyeh w&rsztw&ch społeczeństwa wi- 
leńskiego, obywatel, lekarz, i dzia­
łacz społeczny, człowiek, k tó ry  przez 
33 la ta  oddawał swoj zapał, wiedzę 
i pracę dla dobra tego społeczeństwa. 
Urodzony w  roku 1875 w maj. Soro­
ki, pow. Sochaczewskiego, woj. W ar 
szawskiego, ukończył IV  gimnazjum 
warszawskie w r. 1893, a w r. 1S9S 
Wydział lekarski U niw ersytetu W ar- 
szawskiego.

Po zakończeniu studjowj przy- 
stępuje ś.p. dr. Gustaw Sztolcman do 
gruntownego pogłębiania swych stu- 
djów i zdobycia w yraźnej, n a  głębo­
kiej wiedzy i doświadczeniu opartej, 
specjalności. W  tym  celu pracuje w 
ciągu 2-ch la t w szpitalu  św. Ducha 
w W arszawie na oddziale prof. So­
kołowskiego.

Po ukończeniu tej 2-letniej pracy 
wyjeżdża na rok do P aryża, ażeby 
tam  jeszcze uzupełnić swą wiedzę w 
ukochanej przez siebie specjalności 
chorób wewnętrznych i zakaźnych.

Po tych gruntow nych studjaeh, 
na przełomie r. 1902 — 1903 przyby­
wa do W ilna, narazie jednak  nie w 
celu stałego tu  osiedlenia się,gdyż s ta r 
si Jego przyjaciele i koledzy, znając 
Jego w alory duchowe i naukowe s ta ­
ra li się pozyskać Go dla W arszawy.

W krótce jednak  po przybyciu do 
W ilna ukochał On tak  nasze miasto i 
jego społeczeństwo, że zdecydował 
pozostać w niem aż do końca życia.

N a skuiek powyższej decyzji obej 
niujc On stanowisko ordynatora szpi­
ta la  zakaźnego, k tó rą  to  funkcję peł 
n i aż do wybuchu wojny światowej 
w r. 1914.

Powołany do służby wojskowej w 
arm ji rosyjskiej, pełni tę  służbę w 
różnych szpitalach i form acjach woj­
skowych, ażeby w roku 1918 znowu 
powrócić do ukochanego W ilna. Tu 
bierze odrazu udział w pracy społecz­
no - lekarskiej, 'ako członek i jeden 
z założycieli Stowarzyszenia Lekarzy 
Polaków.

W  roku 1919 zostaje powołany na 
stanowisko kierow nika szpitabiictw a 
przy kom isarjaeie do zwalczania epi- 
demji na Ziemiach Litewsko - Biało­
ruskich. Na skutek inw azji bolsze­
wickiej w r. 1920 w raz z kom isarja- 
tem zostaje ewakuowany z W ilna i 
po wyzwoleniu W ilna przybyw a do 
niego w końcu 1920 r. jako  kierow­
nik E kspozytury W ileńskiej Naczelne 
go Nadzwyczajnego K om isarjatu  do 
zwalczania epidemji.

W  styczniu 1922 r. zostaje odwo­
łany z W ilna do W arszawy na stano­
wisko naczelnika Nadzwyczajnego Ko­
m isarjatu  do zwalczania epidemji.

N a powyższem stanowisku ś.p. dr. 
Gustaw Sztolcman w kłada olbrzym ią 
swoją eńergję, zapas wiedzy i p ra ­
cy dla zwalczania groźnego wroga 
(epidem ji), idącego ze wschodu, nie 
m niej groźnego, aniżeli hordy bol­
szewickie.

Oddaje się On gruntownym  stu- 
djom nad wszystkiemu dodatkowemi 
gałęziam i wiedzy, związanemi ze 
spraw ą zwalczania epidemji (inży- 
n ie rja  san itarna i t.p .).

Sam osobiście odwiedza każdy bu­
dujący się szpital,każdą placówkę sani 
ta m ą  i pilnuje ściśle prawidłowego i 
racjonalnego wykonania p lanu  przez 
Niego uprzednio przemyślanego, przej 
rżanego i zaaprobowanego.

W kłada ogrom energji w zaopa­
trzenie insty tucji walki z epidemjami 
w odpowiedni personel i zapasy ma­
teriałowe.

Wobec zwycięstwa nad epidemja- 
m: w końcu 1924 r., Naczelny N ad­
zwyczajny K om isarjat zostaje rozwia 
zany, przekazując swoje agendy s ta ­
łym instytucjom  państwowym — agen 
dy istn iejące do dnia dzisiejszego. 
P rzed ś.p. dr. Gustawem Sztolcma- 
nem otw ierają się perspektyw y ol­
brzymiej karjery . Nie pociąga Go 
jednak  oi a, woli powrócić w końcu 
1924 r. do ukochanego swego W ilna, 
ażeby służyć jego chorym i jego spo­
łeczeństwu, swą olbrzymią wiedzą i 
doświadczeniem organizacyjnem, na 
skromnem stanowisku wolno - p rak ty ­
kującego lekarza

Lecz i tu ta j wkrótce Jego społe­
czne instynk ta znalazły szerokie u j­
ście. P racu je  On nadal gorliwie w 
Stowarzyszeniu Lekarzy Po’akow, 
oraz wbrew własnemu interesowi m a­
terialnem u, obejmuje stanowisko le­
karza K asy Chorych, ażeby umożli­
wić i warstwom pracującym  korzysta 
nie z Jego olbrzymiej wiedzy i do­
świadczenia lekarskiego i pozostaje 
na tej placówce aż do r. 1934, to  jest 
do wprowadzenia insty tucji lekarza 
domowego.

Gdy zarządzeniem władz powoła­
no od życia Izbę L ekarską - W ileńs­
ko Nowogródzką I-ej kadencji, na 
prośbę kolegów, oraz w yraźną uchwa 
łę Stow arzyszenia Lekarzy Polaków, 
obejmuje On stanowisko jej naczelni-

Notatki polemiczne
„Dziennik Popularny"

„Dziennik Popularny w artyku­
le p. Dubois porusza sprawę zja­
zdu „naprawiaczy" oraz naszego 
ataku na woj. Grażyńskiego. Pi­
sze ogólnikowo, że nasze ataki 
są „bezprzykładne w furji i do­
borze argumentów", w dowód cze 
go przytacza wyjątek z jednego 
mojego artykułu:

„P an  G rażyński — wali prosto z 
mostu p. Cat w „S łow ie" — reprezen 
tu je  grupę „n ap raw y ", a więc ową 
organizację, k tó ra  w yrosła z dawnej 
młodzieży narodowej. Była to  o' 
ganizacja czysta, piękna i jeszcze 
dziś ozdobiona nazwiskami, powszech 
nie wzbudzającemi szacunek, jak  Ka 
ziinierz W yszyński, jak  Zdzisław Le- 
chnicki i inni. Ale pisałem w a r ty ­
kule — nekrologu o ś.p. W yszyńskim, 
że on ich wstrzym ywał od dem orali­
zacji i że śmierć jego, to  pęknięcie 
potężnego ham ulca".

Nie wiem jaki mianowicie w y­
raz z przytoczonego przez p. Du­
bois ustępu mego artykułu zasłu­
ży sobie u objektywnego czytel­
nika na miano „bezprzykładnego" 
lub „pełnego furji". Zdaje mi się, 
że pierwszy lepszy artykuł p. Du­
bois o wiele więcej by na takie 
określenia zasługiwał. P. Dubois 
pisze dalej, że napadam na Z.Z 
Z. Oczywiście, że napadapt, 
ale czynię to w o wiele oględniej­
szej i o wiele powściągliwszej for­
mie,niż czyni p.Zaremba z PPS,bli 
ski zdaje się przyjaciel polityczny 
p.Dubois.Można więc wysnuć z te 
go wszystkiego tylko ten wnio - 
sek, że pod piórem p. Dubois 
wyrazy „bezprzykładne" i „furja" 
tak się zdewaluowały, że rozda­
je je on na prawo i na lewo bez 
większego zastanowienia się.

Artykuł p. Dubois napisany 
jest spowodu 50-Iecie Zetu, któ­
rego roli w historji Polski ocenić 
dobrze nie umie. Chcielibyśmy 
z okazji tego zjazdu zająć także 
swoje stanowisko, zwrócić uwa­
gę organizatorom zjazdu na pew­
ne albo - albo.

Albo 50-lecie Zetu ma być u - 
soczystością czysto historyczną. 
Wtedy zaproście panowie w szyst­
kich: zaproście dzisiejszych ende­
ków, pod których wpływami Zft 
przez długie lata pozostawał, za­
proście prof Strońskiego i Duba- 
nowicza, którzy jeśli się nie mylę 
stworzyli, pierwszą z Zetu secesję, 
zaproście b. prezydenta W ójcie - 
chowskiego, który o ile słyszałem, 
także do Zetu należał. Wtedy 
będzie to uroczystość ściśle hi­
storyczna, spotkają się ludzie, 
których dzisiaj wszystko dzieli, a 
za czasów niewoli niejedno łączy­
ło.

Albo ma to być zjazd ludzi 
sympatyzujących z obecną „Na­
prawą", ludzi, którzy w ięzów  
niegdyś w  Zecie zawiązanych do 
dziś dnia nie zerwali i do dziś 
dnia do solidarności z obecną 
„naprawą" się poczuwają. Wtedy 
także jest wszystko w porządku, 
tylko uprawnia nas do skierowa­
nia pod adresam takich ludzi, jak 
p.p. pułk. dypl. Kazimierz Gla- 
bisz, w icepremje.r Eugenjusz 
Kwiatkowski, pułk. dypl. Pełczyń­
ski^ . minister W ładysław Raczkie 
wicz, prezes Bronisław Hełczyńs- 
ki, pytania, czy pochwalają akcję 
Z.Z.Ż., wydawnictwo Frontu Ro­
botniczego, organizowanie straj­
ków okupacyjnych, wspólne z 
komunistami pochody pierwszoma 
jowe, propagandę Bakunina wśród 
robotników —  to jest to wszystko 
co dzisiaj, bez żadnej wątpli­
wości sumienie i odpowiedzial­
ność „Naprawy" obciąża. Cat,

ka z wyboru i p rzystępuję do je j or­
ganizacji. I  znowuż rorm ahrym  zwy 
czajem przystępuje do głębokich stu- 
djów nad ustro jem  samorządu le­
karskiego we w szystkich państwach, 
wkłada w nową pracę całą swoją ei.er 
gję i zapas wiedzy, sam osobiście 
opracowuje wszystkie regulam iny, któ 
re później s ta ją  się wzoram i dla wszy 
stkich Izb z Naczelną Izbą włącznie.

W reszcie będąc już chorym, gdy 
tego zażądał stan  spraw  i powaga s ta  
nu  lekarskiego, zostaje prezesem Sto 
warzyszenia Lekarzy Polaków  i p ro­
wadzi w niem pracę w imię szczyt­
nych haseł etyki lekarskiej, powoła­
n ia  i godności stanu  lekarskiego.

Pełniąc te wszystkie funkcje p ra ­
cuje ś.p. dr. Gustaw Sztolcman nie­
tylko dla dobra chorych, ale i dla 
rozwoju nauki lekarskiej, będąc rów­
nocześnie W ice - Prezesem  W ileńskie 
go Towarzystwa Naukowo - Lekars­
kiego.

Ze śmiercią ś.p. dr. G ustaw a Sztol- 
emana schodzi do grobu człowiek wiel 
kich zalet serca i ducha, obcy wszel 
kiemu karjerow iczostwu i tan iej de­
magogii, niosący wysoko sz tandar 
etyki lekarskiej i obcy wszelkiemu re- 
klam iarstwu, skrom ny i' cichy p ra ­
cownik, ideowy społecznik, gentle­
man lekarz w każdym calu.

o

Z uroczystości poznańskich
ku czci i. E. Kardynała Hlonda

„Ryzyko pomaga fortunie”
Przedmowa Mussoliniego do ksląłkl 

Marszałka Badoglio
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LONDYN. P at. N ajbardziej znamiennym ustępem  przem ów ienia, 
min. Edena n a  wczorajszem posiedzeniu parlam entu  brytyjskiego była 
gorąca obrona P o rtu g a lji przed oskarżeniam i Sowietów, co dokonane by 
ło z ta k ą  emfazą, że sprawiało chwilami w rażenie rozmyślnego a taku  na 
rząd sowiecki. —

Odrzucając stanowczo propozycję Sowietów o kontroli portów  por 
tugalskich przez flo tę b ry ty jską i francuską, min. Eden z naciskiem 
przy  aplauzie izby oświadczył:

„Nigdy ani n a  jedną sekundę rząd bry ty jsk i nie b ra ł tego rodzą 
ju  propozycji pod rozw agę11.

Zdaniem W. B ry tanji, oskarżenia Sowietów pozbawione są pod - 
staw  rzeczowych. Niem a dowodu, że P o rtuga lja  łamie układ o n ie in ter­
wencji. Sam a logika zresztą wskazuje, że powstańcom hiszpańskim  dale 
ko wygodniej je s t odbierać ładunek w swoich własnych portach, ponie 
waż siły powTstańcze zajęły dostateczną ilość portów  wzdłuż wszystkich 
wybrzeży hiszpańskich.

Przysłowiowa angielska geografia
M inister Eden w ystąpił również przeciwko wysuwaniu oskarżeń 

niepoważnych i mało wiarygodnych.
D la przykładu przytoczył skargę delegacji jednej z w ielkich orga 

nizacyj radykalno - pacyfistycznych, że sta tek  b ry ty jsk i „B ram hill11 
przywiózł z H am burga DO PORTU ALICANTE A M U NICJĘ DLA PO 
WSTAŃCÓW hiszpańskich. Zwrócić musiałem uwagę tych  panów — oś­
wiadczył min. Eden — przy  ogólnej wesołości całej Izby — że A licante 
znajduje się w rękach rządu hiszpańskiego, że zatem  am unicję odebrałby 
rząd hiszpański a nie powstańczy.

Wojska gen. Franco
na podstawie wyjściowe!

PARYŻ. P at. K orespondent H avasa n a  froncie m adryckim  (po 
stronie powstańców) donosi z Yuncos:

W ojska powstańcze umocniły się n a  pozycjach w odległości 12 
km. od Illescas n a  drodze z Toledo do M adrytu, oczekując rozkazu gen. 
M ola o a taku  generalnym nastolicę. Siły zbrojne rządu zostały znacznie 
wzmocnione, również' i powstańcom przybyły posiłki w ludziach i  dzia - 
łach. P otw ierdza się, że połączenie kolejowe między Aranjuezem  i Ciu- 
dad Real je s t przecięte.

22 rocznica bitwy
pod Mołotkowem

KRAKÓW . P at. W czoraj odbyły się w K rakowie uroczystości ucz 
czenia 22 rocznicy bitw y pod Mołotkowem, k tó ra  była pierwszym chrrtem  
bojowym 2 brygady Leg. Pol. zwanej „Żelazną Brygadą K arp ac k ą" . W  
bitwie tej zginało 200 zabitych, 400 kilkudziesięciu legjonistów  było ran 
nych, w ielu zginęło.

O godz. 9 rano w kościele N. M. Panny  odprawiono Mszę św. za 
dusze poległych legjonistów  a ks. kapelan Antosz wygłosił podniosłe ka 
zanie o roli Legjonów polskich i ich twórcy.

N a nabożeństwo przybyli przedstawiciele władz cywilnych i 
wojskowych z wojewodą Gnoińskim n a  czele, delegaci 2 brygady, poczty 
sztandarow e w szystkich organizacyj kom batanckich oraz tłum y publicz­
ności. W  czasie M szy św. pienia religijne wykonał chór legjonowy.

Po nabożeństwie delegacja 2 brygady Leg. poi. udała się na W a­
wel, celem złożenia hołdu prochom W ielkiego M arszałka. W  Krypcie św. 
Leonarda u sarkofagu Józefa  Piłsudskiego gen. M alinowski złożył pięk 
ny wieniec z wstęgami o barw ach narodowych z napisem : „M arszałkowi 
Józefowi Piłsudskiem u — żołnierz 2 brygady Leg. poi. 29.10.36". Zebra 
n i uczcili pamięć W odza N arodu 1- m inutową ciszą.

W godzinach popołudniowych w historycznych O leandrach od­
była się zbiórka legjonistów z pocztami sztandarowemi, podczas k tórej 
odczytano apel poległych żołnierzy 2 brygady.

N a zakończenie o godz. 20 w teatrze miejskim im, J . Słowackiego 
odbył się uroczysty wieczór n a  którego program  złożyło się słowo wstę 
pne gen. Malinowskiego, wspomnienia o bitw ie mołotkowskiej — płk. 
dr. Rutkowskiego, produkcje orkiestry  K P W  i chóru „E cho" oraz frag  
m enty  „Złotej C zaszki" Ju lju sza  Słowackiego.

Komunalna 
Kasa Oszczędności

w  Pińsku
al. N*4t>rz:saa Nr. 55. Tei. 69

P r z y j m u j e  wkłady oszczędnościowe i płaci od 
5 do 6^ proc. rocznie. Wkłady zabezpieczone są 
całym majątkiem i dochodami Po światowego Związku 
Samorządowego (Sejmiku Powiatowego) w Pińsku.

Konferencja prasowa
o pomocy Bezrobotnym

WARSZAWA, PAT. W czoraj o go­
dzinie 14,30 w sali Ministerstwa Opieki 
społecznej odbyła się konferencja p ra­
sowa w sprawie akcji pomocy zi­
mowej.

Przewodniczący Ogólno - polskiego 
Obywatelskiego Komitetu Zimowej Po­
mocy Bezrobotnym minister Opieki Spo 
łecznej Alarjan Zyndram - Kościałko- 
wski, w następującym wywiadzie po­
dziela się z licznie zebranymi przed- ■ 
stawicielami prasy społecznej informa­
cjami o zamierzeniach Komtetu W yko­
nawczego Pomocy Zimowej.

Aby sprostać olbrzymim potrzebom 
pomocy zimowej w roku bieżącym, mu 
sieliśmy akcję pomocy oprzeć na naj­
szerszych podstawaoch, a więc na za­
sadzie powszechności.

Po przeprowadzeniu starannych ba­
dań i zebraniu rzeczowych materjałów 
Komitet ustalił normy świadczeń pie­
niężnych i zwrócił się z apelem do spo­
łeczeństwa o ich przyjęcie jako pod­
stawy przy deklarowaniu ofiar pienięż­
nych. Podstaw ą tych norm jest ich do­
browolność. Pozatetn stanowią one ty l­
ko zasadnicze wskazania dla inicjatywy 
i działalności poszczególnych organi- 
zacy i

Oczywiście warunki lokalne zmuszą 
może niejednokrotnie do astosowania 
odpowiednich życiowych warjantów, 
dlatego też naczelny wydział w ykona­
wczy udzielił w tej mierze komitetom 
wojewódzkim odpowiednich pełnomoc­
nictw.

Grzeszolski uniewinniony
WARSZAWA. Pat. Wczoraj’ w Sądzie Apelacyjnym w War 

szawie zapadł wyrok w głośnej sprawie Pawła Grzeszolskiego, 
skazanego przez Sąd Okręgowy w Sosnowa (w  1-ej instancji) 
na karę śmierci, która zamieniona została na mocy amnestji na 
dożywotnie więzienie.

Wczoraj Sąd Apelacyjny uchylił wyrok Sądu Okręgowego 
i postanowił uniewinnić Grzeszolskiego z powodu braku ctostate 
cznych poszlak.

35.000 agitatorów Moskwy w  U.S.A.
NOWY JO RK . P at. O. F rancis Talbot, redaktor tygodnika „Ame 

r ic a "  wygłosił przemówienie na zebraniu kobiet katolickich omawiające 
działalność Sowietów w S tanach Zjedn. Mówca zwrócił uwagę, że mos - 
kiewscy komuniści u trzym ują w S tanach Zjedn. 35.000 pła tnych  organi 
zatorów. N a propagandę kom unistyczną w St. Zjedn. M oskwa przezna - 
czyła w tym  roku sześć miljonów dolarów.

Przemówienie O. Talbota pow tarza cała p rasa  nowojorska.

Śnieżyca w Zakopanem
ZAKOPANE, PAT. W czoraj około 

godziny 18-ej zaczął padać w Zakopa­
nem ulewny deszcz, który około go­
dziny 22-ej zamienił się w gęsty śnieg. 
Śnieg padając gęstymi płatami przez 
całą noc i dzień wczorajszy, mimo że 
padł na gołą ziemię, utrzymał się, zaście 
łając caflą okolicę kilkunastocentyme­
trową warstwą, która w ciągu dnia 
wczorajszego osiągnęła przeszło pół

metra grubości. Z ulic uzdrowiska zni­
knęły wozy i dorożki, które zastąpi! 
śnieg ciężki, obsiadając grubą warstwą 
drzewa i druty, poczynił w wielu miej 
scach poważne szkody, śnieg sypie w 
dalszym ciągu.

Zarząd miasta zmuszony był w ydać 
na ulice i chodniki specjalną brygadę 
robotniczą do uprzątania śniegu.

Aresztowanie przewńdcy rexist6w

I I I

13 k& y g ju jp ie , |
d reszczach . ła m a n iu  w  
kościach doznaje sie ulgi, I 
zażywajcie tabletek TogaL | 
To g a l powoduje sp ad ek  
gorączki i uśm ierza bóle. 
Do nabycia w  najbliższej ap tece^

?l(£Telle przewódea rexistów, został po swej mowie aresztowany. W krótce 
potem jednak wypuszczono go na wolność

Demonstracja spoistości Rzeszy

Rozruchy antyżydowskie
nawet w Kanadzie

MONTREAL. P at. Po raz drugi w bieżącym tygodniu policja tu ­
te jsza wezwana została do rozproszenia m anifestantów  francusko - kana 
dyjskich, k tórzy tłuk li szyby w sklepach żydowskich. W  obu wypadkach 
rozruchy te  nastąp iły  po wiecach, na k tórych mówcy protestow ali prze 
ciw wyzyskiwaniu kanadyjskich Francuzów  przez żydowskich i angiels­
kich finansistów  i przemysłowców.

Aresztowano 500 osób. ----------------

grozi represjami młodzieiyj akademickiej
WARSZAWA, PAT. W związku z 

ostatniemi wydarzeniami na terenie 
szkół akademickich Polska Agencja Te- 
legraficzna otrzymała od pana prezesa 
Rady Ministrów następujące oświad­
czenie:

Wolność, która wyłauOwuje się w 
ekscesach i wzniecaniu niepokoju, bez­
względnie staje się anarchją.

Obowiązkiem każdego sumiennego 
rządu jest tępienie anarchji.

Anarchję musi potępić każdy roz­
sądny i uczciwy obywatel, ponieważ 
wie dobrze, że anarchja osłabia pań­
stwo.

Czy Polak, mający świadomość na­
rodową i pragnący dla swego narodu 
wielkości, może chcieć osłabienia pol­
skiego państw a?

Czy można wielkość Połskj realizo­
wać w wybrykach i burdach akademi­
ckich?

Dzisiejsza epoka stawia tak wielkie 
zadania umysłom ; charakterom pol­
skim, że tylko człowiek o bardzo ma­
łym duchu i małem pożałowania god- 
nem sercu, może szukać wyżycia się w 
uniwersyteckiej burdzie.

Zdając sobie dobrze sprawę ze 
swych obowiązków i pragnąc dla mło­
dzieży polskiej naprawdę wysokiego 
poziomu wewnętrznego życia i wyso­
kiego poziomu ideałów, jestem zdecy­
dowany kategorycznie przeciwstawiać 
się tym wszystkim, którzy chcieliby po 
złom ambicyj akademickich obniżyć do 
burd żakowskich.

Będę przeciwdziałał tym, którzy 
burdy wzniecają i tvm, którzy je inspi- 
ruią, którzy uprawiają niegodna spe­
kulację na zapalnej duszy młodzieży.

(— ) Sławoj Składkowski, 
prezes Rady Ministrów.

'BERLIN, PAT. Dwa wydarzenia
dominują dziś w Niemczech nad wszel- 
kiemi innem; zagadnieniami: wczoraj­
sza mowa premjera Goeringa o planie
4-łetnim i obchód 10-iecia walki z
„czerwonym Berlinem11.

Energiczny apel premjera, połączo­
ny z zapowiedzią najsurowszego tę ­
pienia wszelkich wykroczeń, wywołał 
duże wrażenie w szerokich masach.
Mimo, że wczorajsza mowa bez złu­
dzeń podkreśliła rozmiary pracy, jaką 
trzeba będzie dokonać, dosadne i szcze 
re ujęcie tematu wywołuje przychylne 
komentarze.

Podkreślają tu m. in. fakt, że prent- 
jer Goering wyraził publicznie najwyż­
sze uznanie dla pracy d-ra Schachta i 
inż. Kepplera, w czem widzą dowód 
harmonji wśród czynników, kierują­
cych gospodarką niemiecką. Z drugiej

ElHA WCZORAJSZE
W związku z wojną w Hiszpanji 

sytuacja hiszpańskich placówek dy­
plomatycznych je=t częstokroć mocno 
dwuznaczna, powodując różnego rodzą 
ju kłopotliwe komplikacje. W  kolach 
dyplomatycznych w W arszawie opo­
wiadają o niepczbawionym humorze 
incydencie, jaki zdarzy! się niedawno 
na terenie poselstwa hiszpańskiego.

Hiszpańska placówka dyplomatycz­
na w W arszawie pierwsza odmówiła 
posłuszeństwa rządowi madryckiemu i 
oddala się do dyspozycji rządu narodo­
wego w Blirgos, Po pewnym czasie 
poseł hiszpański w Warszawie, p. Ser- 
rat y Bonastre mianowany został mi- 
n'strem spraw zagranicznych rządu ge­
nerała Franco. Przed wyjazdem z Pol­
ski nowy minister powołał na placówkę 
do W arszawy swego syna, dotychcza­
sowego posła w Budapeszcie. Miody 
dyplomata przybył natychmiast do 
W arszawy, ale już po kilku dniach 
wrócił do Budapesztu celem zlikwido­
wania swoich spraw' w stolicy Węgier.

W międzyczasie w poselstwie w 
W arszawie panowała pewna konsterna 
cja, spodziewano się bowiem lada 
dzień przyjazdu jakiegoś przedstawi­
ciela rządu madryckiego, co oczywiście 
skomplikowałoby poważnie sytuację. 
I rzeczywiście pewnego dnia zjawił się 
w poselstwie pan, który oświadczył se­
kretarce: „Przyhyłem z polecenia rzą­
du madryckiego...11

Młoda sekretarka poczuła się nie­
swojo. Ale przybyły dokończył... na 
zjazd telekomunikacyjny i proszę prze­
dłużyć mi paszport11.

W ten sposób przedstawiciel czer­
wonego rządu madryckiego przedłużył 
sobie paszport w poselstwie, pndlega- 
jacem narodowemu rządowi w Bur- 
gos.

strony przemówienie d-ra Gobbelsa i 
Rudolfa Hessa do gen. Goeringa były 
manifestacyjnem podkreśleniem solidar 
ności w łonie całego ruchu narodowo- 
socjalistycznego.

Rozpoczynający się dziś wieczorem 
obchód jubileuszowy jest dalszą mani­
festacją spoistości narodowego socjali­
zmu. Tym razem hołdy kierują się w 
stronę min. propagandy d-ra Goebbel­
sa, stołecznego Gauleitera i „zdobyw­
cy czerwonego Berlina11. M. in. osobi­
ście gratulował d-rowi Goebbelsowi 
kanclerz Reszy Hitler. Prasa dzisiejsza 
obok pełnego tekstu wczorajszej mo­
wy Goeringa przynosi wspomnienia i 
ilustracje jubileuszowe. Od jutra Ber­
lin udekorowany będzie flagami. Liczne 
pochody, uroczystości i przemówienia 
trw ać będą 3 dni.

TEATR  MUZYCZNY

«« L U T N i r
Dziś poraź drogi i ostatni 

opera Czajkowskiego

Eugenjusz Oniegin
Charles Maurras areszto­

wany
PARYŻ, PAT. Przewódca rojali- 

stóiw Charles Maurras, skazany na 11 
miesięcy więzienia, aresztowany został 
wczoraj w południe w chwili, gdy w y­
chodził z restauracji. Przewieziono go 
natychmiast do więzienia „La Sante", 

**
Charles M aurras jest znany, jak 

wszyscy zresztą w „Action Francaise" 
z odwagi wypowiadania swych przeL 
konań. Rzeczy o których pisze, są nie­
jednokrotnie bardzo nieorzyjemne dla 
p. Bluma i innych. To też w powodach 
aresztowania należy się dopatrzeć tylko 
okazji do zatrzymania jego prawdo­
mównego pióra.

Serenada dla Landona I Forda

K andydat na prezydenta Ameryki Landon, w podróży agitacyjnej odwiedził Forda. Dzieci szkolne w D etroit

Przyznanie nagrody Nobla 
w dziale medycyny

SZTOKHOLM. P at. Tegoroczna n a ­
groda Nobla w dziale medycyny i f i -  
zjologji przyznana została w dn. wczo 
rajszym.

N agroda została podzielona pomię - 
dzy prof. H enry  H alle t Dale z Institu  
te  fo r M edical Research w Londynie a 
prof. Loewi z Grazu. Pierw szy z nich 
wsławił się swemi badaniam i nad spo 
ryszem, drugi je s t specjalistą w dzie 
dżinie fizjologji nerwów.

DOBRE wychowanie dzieci poznaje się 
po dyskretnem, eleganckiem i nie ha- 
łaśliwem stąpaniu. Ludzie kulturalni ni­
gdy nie chodzą bez obcasów BERSON

Higiena zębów
u dzieci

Tworzenie się zielonego osadu na 
zębach jest dość częstem zjawiskiem u 
dzieci. Przyczyna — niedostateczne 
czyszczenie zębów. Z tego powodu po­
zostają w zębach resztki pożywienia, a 
przedewszystkiem lepkie resztki cu­
kru, które powodują tworzenie się 
kwasów. Kwasy ze swej strony wywo- 
hiją odwapnianie emalji i umożliwia­
ją w ten sposób powstawanie na zę­
bach pleśniówek.

Dlatego należy czyścić dzieciom sy­
stematycznie i gruntownie odpowied­
nią szczoteczką oraz PASTĄ DO ZĘ­
BÓW OiDOL. P asta  Odol czyści, nie 
ścierając emalji', dezynfekuje, posiada 
pozatem przyjemny smak i daje czysty 
oddech.

Teatr na Pohulance
D iii o fad z . 8 m. 15 wlc<

„Ludzie na krz
Ceny miejsc zwyczajne.
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’ile m  n i  u  W ilie
NASZ ALARM ODNIÓSŁ SKUTEK

Z przyjemnością musimy stwier­
dzić, że nasz alarm w sprawie po­
mysłów regulacyjnych Wilenki pod 
Puszkarnią, grożących zniszczę - 
niem jedynego w swoim rodzaju 
pod względem piękna krajobrazu 
zakątka, odniósł pożądany skutek. 
Roboty „regulacyjne'1 zostały za - 
trzymane. Szczegółową relację z 
zebranie w Magistracie w tej spra 
w ie zamieszczamy poniżej:

W ub. środę odbyła się w m agistra­
cie z inicjatywy prezydenta Maieszew- 
skiego konferencja w sprawie robót re­
gulacyjnych na Wilence w rejonie Pu­
szkami, prowadzonych prA z oddział 
wodno - meljoracyjny wydziału rolni­
ctwa urzędu wojewódzkiego.

W konferencji wzięb udział: prezy­
dent Maleszewski, który przewodniczył 
zebraniu, kierownik biura urbanistycz­
nego przy Zarządzie Miejskim prof. 
Out, prof. Limanowski, naczelnik w y­
działu rolnictwa p. żemoytel, kierownik 
•oddziału wodno - meljoracyjnego inż. 
Kropiwnicki oraz inżynierowie miejscy.

Po zapoznaniu się z inicjatywą pre­
zydenta miasta, przedstawiciele woje­
wództwa wyłuszczyli swój pogląd c-0 

do prowadzonych robót, twierdząc, że 
ich zdaniem zatwierdzony przez mini­
sterstw o projekt robót, które mają na 
celu zabezpieczenie koryta rzeki Wilen­
ki przed zasypywaniem przez usuwają­
cą się koło Puszkami górę, jest najbar­
dziej racjonalny i najtańszy.

Odsunięcie trasy Wilenki na kilka­
dziesiąt metrów od wzgórza na prze­
strzeni 70 mtr., ma kosztować 15 ty ­
sięcy złotych, przyczem jak utrzymy­
wali przedstawiciel,, województwa ro­
boty te pod względem urbanistycznym 
żadnego uszczerbku nie przyniosą.

Po przeprowadzeniu dyskusji zosta­
ła przyięta propozycja prezydenta Ma- 
leszewskiego, że projekt robót koło 
Puszkami będzie jeszcze przepracowa­
ny łącznie z biurem urbanistycznem 1

W . MAKOJNIK
{ art. mai. Teatrów Miejskich

Projekty wnęlrz
(mieszkania, biura, sklepy i t p.)

Wiwulskiego 6 m. 15
TEL. 23-77.

Zmiana na stanowisku ko­
misarza Ubezpieczairti Spo­

łecznej w Wilnie
WILNO. W  dniu 29 bm. D yrektor 

D epartam entu Ubezpieczeń Społecz - 
nych M inisterstw a Opieki •Społecznej 
p. dr. Dyboski Tadeusz w  obecności 
Przewodniczących Tymczasowej Komi 
sji Rewizyjnej i Tymczasowej Komisji 
Rozjemczej, oraz Dyrekcji Ubezpie - 
ezalni, dokonał aktu  urzędowego zmia 
ny na stanow isku K om isarza Ubezpie 
ezalni Społecznej w Wilnie.

N a stanowisko K om isarza W ilcńs - 
kiej Ubezpieczalni, k tóre dotychczas 
zajmował p. Bolesław Krogulski, na­
czelnik wydziału m inisterstw a opieki 
społecznej, powołany został doktór me 
dycyny Tadeusz Pawlas, p ro f USB.

Ostatnie dni rejestracji 
radioodbiorników

WILNO. W dniu 1 listopada mija 
ostateczny termin zwracania formula­
rzy rejestracyjnych przez posiadczy ra­
dioodbiorników’. Właściciele aparatów 
detektorowych, którzy nie dopełnią o- 
bowiązku rejestracji, nie skorzystają 
z obniżki.

Wesoła Im m atryku­
lacja na U.S.B.

Zgodnie z odwieczną tradycją ża­
ków krakowskich, kiedy to  „peanów 
grubych a sprośnych** Kreowano na 
prawdziwych studentów  przez dotkli­
we tortury i wymyślne znęcarut się 
nad nieborakam. Bratnia Pomoc zor­
ganizowała w tym  roku podobną uro 
czystość.

Przy przeDełmonej sali Śniadeckich 
o godzinie 20 30 rozpoczął się wesoły 
obrzęd. Orkiestra odegrała wesołego 
marsza „właśnie do tanca *.

Senjorzy zasiedli za stołem, mając 
przed sobą nieszczęsnych kandydatów 
na studentów. Wniesiono w triumfie 
najstarszego studenta, poczem odczyta 
no nazwiska zasłużonych dla Alma 
Mater.

Senlssimus studiosus p. Pągowski, 
odczytał swoje orędzie.

Następnie ndbył się egzamin, od 
którego zależne było przyjęcie na USB.

Np. pytani, dla rolnika:
-,W jaki sposób umieścić patyczek 

z ceną na jajku?**
Dla farmaceutów: „Jak otruć bliź­

niego, żeby tego nie zauważył?"
Dla chemików: „Jak się wyrabia

probówki dla sklepów żydowskich?"
Dla przyrodników: „Kto lata do u- 

ta, a kogo prowadzą?**
Po symbolicznym pocałnnku, złożo­

nym przez senjorów na czole „nowo­
rodków", zostali oni przyjęci do spo­
łeczności akademickiej.

:e na czas rozmów na ten temat prace 
egulacyjne na Wilence zostaną prze­

zwane.
Propozycję tą  przedstawiciele woje 

wództwa po uzyskaniu zgody woje­
wody przyjęli i zaraz na posiedzeniu 
porozumieli się z prof. Gutem co do 
vspólnego rozpatrzenia projektu. Po- 
lad to  na posiedzeniu postanowiono, że 
zatrudnieni kolo Puszkami robotnicy 
na czas przerwy zostaną zatrudnieni 
przez M agistrat na innych robotach.

W obec tego, że prezydent miasta 
polecił biu 'u  urbanistycznemu niezwło­
czne przystąpienie do prac nad włas­
nym projektem regulacji tego odcinka 
Wilenki i że sprawę uznano za b. pilną, 
ostateczne uzgodnienie obu projektów 
nastąp; najprawdopodobniej w ciągu 
kilku dni.

Władze wojewódzkie, jak się dowia 
dujemy, w wypadku gdyby projekt tńu 
ra urbanistycznego zbytnio odbiegał 
od projektu wydziału wodno - meliora­
cyjnego, skierują sprawę do minister­
stwa, które jedynie może poczynić za­
sadnicze zmiany w zatwierdzonym po­
przednio wniosku województwa.

W  ciągu dnia wczorajszego inżynie 
rowie biura urbanistycznego jeździli po 
Puszkami, zaś prof. Gut, który zmu­
szony był wczoraj wyjechać do Zuło- 
wa, dopiero dziś wznowi rozmowy, pro 
wadzone z wydziałem wodno - mCljo- 
racyjnym.

Również dziś rano u wojewody od­

będzie się z nacz. Żemoytelem konfe­
rencja, poświęcona tej sprawie.

JAK BĘDĄ ZABEZPIECZONE BRZEGI 
PUSZKARNI?

(Rozmowa z inż. archit. p. Kobza- 
kow skini).

W związku z powstrzymaniem ro­
bót przy regulacji brzegów Wilenki, 
zwróciliśmy się do zastępcy p. Gutta, 
inż. architekta p. Kobzakowskiego, z 
paru pytaniami.

— Jak się przedstawia w chwili o- 
becnej spraw a robót regulacyjnych 
rzegów Wilenki?

— Biuro urbanistyczne wespół 2 

miejskim wydziałem technicznym zaj­
mie się projektem zabezpieczenia brze­
gów Wilenki bez zmiany jej koryta i 
z zachowaniem wszelkich walorów pej 
zażowych.

Kanały będą zasypane, krajobraz 
będzie przywrócony do dawnego w y­
glądu. W ycięte drzewa jednak nie 
zmartwychpowstaną.

— Kiedy ma to nastąpić?
—> Jeszcze przed zimą mają się roz­

począć roboty.
— Jakie jest ustosunkowanie się ko 

misji urbanistycznej do t. zw. spółki 
dla regulacji rzeki Wilenki?

— Miasto jest przeciw spółce w o­
dnej. Stanowisko zaś władz wojewódz­
kich — odpowiedziano nam — nie 
jest znane.

(x).

I
W  PIERWSZĄ BOLESNĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI

n a d z i e j pi S U  P K O
P r im o — voto MASŁOWEJ Z DOMU K O W A L E W Y C H

odbędzie się n ab o żeń łtao  żalcbne w Cerkwi ca Pobul m e w dn. 30 b n .  o ged i. 4 pp.
O czem law iidim w ją Matka, Córka i Rodzina.

Procesja wojskowa 
1 listopada

WILNO. W dniu 1 listopada w ko­
ściele garnizonowym odbędą się o go­
dzinie 16-ej Nieszpory, po których wy­
ruszy procesja wojskowa do mauzole­
um na cmentarzu Rossa, celem odda­
nia hoidu pamięci MarszaŁka Piłsud­
skiego.

Organizacje, życzące sobie wziąć u 
dziat w tej procesji, zechcą stawić się 
przed kościołem garnizonowym o go­
dzinie 15,45.

Koszty budowy szkół im. Marszałka
ŚW IĘCIANY. Ogólny plan  finanso­

wy kosztów budow_y 14 szkół powszech 
nych im. Marszałka. Piłsudskiego w 
pow. święciańskim zamyka, się sumą ca 
302 tys. zł. P rzyznana na ten ee) doat 
eja państwowa w wysokości 120 tys. 
zł. stanowi 40 proc. całkowitych kosz­
tów budowy. Pozostałe 60 proc. tj. 
182 tys. zł. pokryw ają samorządy za­
interesowanych gmin oraz częściowo 
wydział powiatowy’ (6.500 zł.)

Z sumy, która pokryw ają sam orzą­
dy, 45 tys. zł. przypada na świadcze­
nia szarwarkowe, a pozostało 137 tys. 
zł. na świadczenia gotówkowe. Świad­
czenia .szarwarkowe samorządów będą 
wykonane w ciągu bieżącego i przysz 
łego roku budżetowego, a świadczeniu 
gotówkowe w ciągu bieżącego i liajbli 
ższyąh pięciu la t budżetowych, tj .  do 
1942-43 wł. .Sumy przeznaczone w la - 
tach przyszłych na pokrycie kosztów 
budowy szkół pójdą na wykończenie

Zaparcie. Sprawozdania naczelnych 
lekarzy w leczeniach dla chorób żo­
łądka i jelit podkreślają, że woda gorz­
ka „Franciszka . Józefa** jest pierwszo­
rzędnie działającym naturalnym środ­
kiem przeczyszczającym.

W Święcianach 
zboża zniżkuje

ŚW IĘCIANY. W  ciągu bież. tygod­
nia ceny n a  zboże uległy dalszej zniż 
ce n a  rynkach pow. święciańskiego.W  
związku z tem  Starostw o przystąpiło  
do analizy kosztów produkcji chleba i 
innego pieczywa w kierunku obniżenia 
cen ustalonych uprzednio w czasie zwy 
żki cen żyta.

 o------

0 ulgi dla dotknię­
tych klęską posuchy

GŁĘBOKIE. Rolnicy z terenu  po­
w iatu dziśnieńskiego dotknięci klęską 
posuchy i gradobicia złożyli do W y­
działu Powiatowego w Głębokiem ok. 
4.000 podań o ulgi podatkowe.

Ze względu na to, że ro zp a try w a­
nie tych spraw  i zbieranie wiarygod 
nych m form acyj stworzyłoby zbyt 
wiele pracy, W ydział Powiatowy pos­
tanow ił upoważnić Zarządy Gminne 
do rozpatryw ania tych podań o ulgi w 
opłatach drogowych łącznie z ulgami 
w podatkach gminnych i przyznaw a 
lue ulg w imieniu W ydziału Powiato 
wego w takiej wysokości ,w jakiej Za 
rządy G m inie zastosują w odniesieniu 
do własnych podatków.

Wilki nad grani ą bolsze- 
“w cką

GŁĘBOKIE. Na granicy sowieckiej 
w miejscowościach wsi Janki, Osowo i 
Gnieździłowo w pow. dziśnieńskim po­
jawiły się masowo wilki, wyrządzając 
ogromne szkody rolnikom przez pory­
wanie inwentarza żywego.

Jak wynika ze skarg gospodarzy 
tych wsi, wilki porwały około 50 sztuk 
owiec, świń i gęsi z pastwisk. Aby u- 
chronić nobytek włościanie tych wsi 
wystawiają warty.

Ludność złożyła podanie do Starost 
wa z prośbr o zarządzenie obławy 
myśliwskiej, zobow iązując się do bez­
interesownego udziału w postaci t. zw. 
nagonki. Należy podkreślić, że osiedla 
te  są rok rocznie terenem masowego 
napadu wilków, które przychodzą z la­
sów, położonych na terenie Rosji So­
wieckiej.

lokali szkolnych oraz na spłatę należ 
nośei za budulec, k tóry  obecnie bierze 
się na kredyt.

Znaczny pożar 
pod Komajami

Straty wynoszą 16 tys. zł.
ŚWIĘCIANY. W Andruszyszkach, 

gm. komajskiej, wybuchł pożar w zabu­
dowaniach gospodarskich Józefa Wa- 
siljewa, któremu się spalił dom miesz­
kalny, stodoła, spichrz, zboże i narzę­
dzia gospodarskie.

Następnie ogień się przerzucił na 
inne budynki, przytem spaliły się: dom 
mieszkalny, śpichrz ze zbożem i narzę­
dzia rolnicze Łukasza Cybulcmka; dom 
mieszkalny i zboże Rypiny Cybulonko- 
wej; dom mieszkalny, stodoła, zboże 
i narzędzia rolnicze Klemensa Urbano­
wicza; łaźnia Piotra Urbanowicza oraz 
zboże i ziemniaki Terencjusza Kole- 
sowa.

Poszkodowani obliczają ogólne stra 
ty  na sumę zł. 16.220. Pożar wznieci­
ły dzieci Józefa Wasiljewa przez nie­
ostrożne obchodzenie się z ogniem.

Pamiątka z czasów Stefana Batorrgu
W IL E JK A . N a starym  historycz - 

nym trakcie w pobliżu Dołhinowa, po 
w iatu wilejskiego, znajduje się zabyt­
kowa pam iątka z czasów wojennych 
wypraw  kró la S tefana Batorego, k a  - 
m ienny krzyż przydrożny, n a  którym  
dotąd jeszcze odcyfrować można, on -

gis wykute, lecz dziś za ta rte  litery  mo 
nogramu królewskiego „S.B.“ .

Nadwyrężony zębem czasu krzyż ba 
torowy pochylił się i grozi zawaleniem 
Aby uchronić cenny zabytek przed zni 
szczeniem projektowane je s t umocnie­
nie go na trw ałym  fundamencie.

OKÓLNIK FEDERACJI P. Z. 0. 0.
do związKów sfederowanych

WILNO. W dniu 2 listopada r. b., 
w poniedziałek, Federacja PZOO. w 
Wilnie bierze udział w oddaniu hołdu 
poległym i zmarłym obrońcom Ojczy­
zny.

W związku z powyższem zarzą­
dzam co następuje:

W dniu 2. 11. r. b. o godz. 17,30 
zbiórka pocztów sztandarowych i ziwar 
tych oddziałów związków sfederowa­
nych przed Ratuszem, przy ul. Wiel­
kiej. Do pocztu sztandarowego Fede­
racji wyznaczą: dowódcę — Zw. Rezer 
wistów, chorążego — Zw. Podofice­
rów Rezerwy i dwóch asystujących — 
Zw. Rezerwistów.

Z pod Ratusza cały pochód uda się 
na cmentarz Rossa w porządku nastę­
pującym: dowódca całości, orkiestra
posztowego P. W., poczet sztandaro­
wy Federacji, poczty sztandarowe

związków sfederowanych, poczty sztan 
darowe P. W. pocztowego i kolejowe­
go, oddziały umundurowane i nieu- 
mundurowane.

Całość poprowadzę ja. Po złożeniu 
hołdu całość przejdzie przez most ko­
lejowy kolo Rossy i tuż za mostem na­
stąpi rozwiązanie pochodu. Pochodnie 
poniosą umundurwani rezerwiści. Zw. 
Rezerwistów wystara się o pochodnie. 
Zwracam uwagę na punktualne stawień 
nictwo.

Wiceprezes Federacji 
mjr. Eugenjusz Kozłowski.

P. PŁK. ŚWIATOPEŁK . MIRSKI 
USTĘPUJE Z ZARZĄDU F. P. Z. O. O.

WILNO. Z dniem 30 b. m. ustępuje 
ze stanowiska sekretarza zarządu wo­
jewódzkiego Federacji PZOO. dotych­
czasowy sekretarz płk. Witold Świato- 
pelk - Mirski.

aa

Po raz drugi porwał córką
WILNO. W ładze policyjne zostały 

zaalarmowane wczoraj przez J. Hrysz- 
kiewiczową (Słowiańska 12), która 
powiadomiła o porwaniu jej 5-ietniej 
córki. Dziecko bawiło się na podwórku 
i jak utrzymywali świadkowie, dziecko 
uprowadził jakiś mężczyzna, który u- 
ciekł dorożką.

Wkrótce po otrzymaniu tego zamel­
dowania, do policji zgłosił się nauczy­
ciel W incenty Hryszkiewicz, żyjący z 
żoną w separacji, który powiadomił, 
że to on zabrał córkę, mając ku temu 
prawo na podstawie orzeczenia sądo­
wego.

Jak soę okazuje, wojnę o córkę 
Hryszkiewiczowie toczą oid dłuższego 
czasu.

Zatarg przechodził różne fazy, a  że 
Hryszkiewicz nie chciał czekać ostatecz 
nego rozstrzygnięcia sporu, latem roku

bieżącego usiłował on porwać dziecko.
Było to w powiecie lidzkim, gdzie 

żona jego bawiła na letnisku.
Hryszkiewicz udał się na miejsce w 

odpowiedniej chwili, przywołał do sie­
bie córkę ; wraz z tak drogocenną dla 
każdego ojca zdobyczą wrócił do 
Wilna.

Na skutek skargi matki dziecko zo 
stało Hryszkiewiczowi odebrane.

W międzyczasie zdołał on wyjednać 
z sądu prawo opieki nad dzieckiem, 
lecz wszedł w swe praw a bez załat­
wienia niezbędnych formalności, upro­
wadzając córkę po raz drugi.

Hryszkiewicza narazie zatrzymano.
* **

Niejaki Czesław Sidorowicz pozo­
stawił w mieszkaniu Karoliny Emiljano 
wej (Trocka 7) swe dwuletnie dziecko 
1 odszedł w niewiadomym kierunku.

Sprawa eksdyrektora Szmidta
przed Sadem

W ILNO. W czoraj Sąd Apelacyjny 
rozpoznawał sprawę h. dyrektora Spoi 
dzielni M ieszkaniowej Urz. Państw . 
W łodzim oerza Szm idta i buchaltera tej 
że insty tucji R yszarda Strzeszewskie- 
go oskarżonych o przywłaszczenie kwo 
ty  przekraczającej 244 tys. złotych

Kilkudniowy proces przed pierwzsą 
instanc ją  wykazał niew ątpliw ą winę 
Szm idta to  też wyrok jak i zapadł, był 
surowy.

Ja k  wiadomo Szm idt zajm ując stano 
wisko dyrek tora Spółdzielni Miesz - 
kaniowej, poza skandalicznem p ro w a ­
dzeniem gospodarki te j in sty tucji do­
puścił się szeregu m alwersacyj i przy 
właszczeń.

Sąd A pelacyjny skazał go n a  5-cio-

Apelacyjnym
le tn ie więzienie i 50 tysięcy złotych 
grzywny, ponadto przysądził n a  rzecz 
Spółdzielni powództwo cywilne w wy­
sokości zdefraudew anej sumy i koszta 
sądowe sięgające 10 tysięcy żółtych. 
R. Strzeszewski skazany został n a  je ­
den rok więzienia.

W czoraj Sąd Apelacyjny zmniejszył 
Szmidtowi karę do 4 la t pozatean wy 
rok został zatwierdzony, gdyż w ina os 
karżonego została udowodniona ponad 
wszelką wątpliwość.

Obronę oskarżonych wnosili adwoka 
ci A ndrejew  i Łuczywek.

Powództwo cywilne w imieniu Spół 
dzielni popierali adwokaci Jankowski, 
M atyasz i W ierszyłło. Z.A.

 o------

S. Maria-Monika Sopodźko
OD MATKI BOSKIEJ BOLE>*EJ "

Długoletnia Dyrektorka Pierwszej Szkoły Polskiej i Semi 
narj*m“ Nauczyc ellkiego Żtńik ego S S. Niepckalanek 
w Słonimie. działaczka Niepodległościowa i literatka, 

odznaczona Złoty® Krzyżem Zisfcgi 
o p o n o m  S.S. S ik n a c n tiiE l zmarła po dłngich 1 ciężkich cierpie­

niach w dnia 27 go ptźazltrnlka 1936 r ,  p n eż y * tz y  lat 65 
Naboźeńitwo żałobne za dnszę zmarłej odbędzie się w Koście 

ie S.S. Niepokalanek w dnia 19.X b. r. o je d z . 8-ej, po c ie*  nastąpi 
eksportacja zwłok na cmrntarz Różański

O czem zawirdaci ają pogrążeni w głębokim smatkn
b W ychowankowiB I Szkoły PolskiaJ w Słonlm ls

KPONIKA WILEŃSKA

PIĄTEK
Dziś 30
German a 

Jatro
StmfarjoSZł

Wacbeą i l o i n  g 6.24 

7a* M  g. 3.46

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEORELOGJCZNEGO U.S.B 

W WILNIE
Z dnia 29 października 1936 roku
Ciśnienie średnie 762 
T em peratura średnia -r  7 
T em peratura najwyższa +  7 
T em peratura najniższa +  5.
Opad 1.5
W iatr północno - wschodni 
Tendencja wzrost
Uwagi pochmurno, przelotne opady

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­

stwowego Instytutu Meteorolo­
gicznego w Warszawie

do wieczora, dnia 30 października r. b.
Chmurno, rankiem mglisto, na 

wscho|dzje i Podkarpaciu zanikające 
deszcze (w górach śnieg).

Temperatura mato zmieniona.
Słabe wiatry z kierunków zmien­

nych.

DYŻURY APTEK
Dziś dyżurują apteki: Sarola

(Zarzecze 22), Rodowicza (Ostro 
bramska 4 ), Romeckiego (W ilens 
ka 8), Augustowskiego (Mickiewi 
cza 10).

Komfortowa urządzony

Hotel SL Georges
w  W llnis 

Aparta*e«ty, łiz itak l, tcletoay w Po­
kojach. Ceny bardzo przyatąpre

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGES* A".

Zysman Henryk z Grodna, Breiter 
Stanisław z W arszawy, Makay W łady­
sław', przemysłowiec z W arszawy, Woj 
nar Jan z W arszawy, Lutze -  Birke 
Paulina z W arszawy, adw. Oguszewicz 
Michał z W arszawy, hr. Plater Zuberk 
Jan z Łużek, Terrenkoczy-Jastrzębska 
Helena z W arszawy, inż. Relich Kon­
stanty z W arszawy, Sietkiewicz Stani­
sław z W arszawy, Rabęcki Władysław 
z W arszawy, Kucharski Józef, przemy­
słowiec z Białegostoku, Eliazberg Jakób 
przemysłowiec z Pińska, Aljanaki An­
tonina z Łodzi, Kinderman Juljusz, prze 
myslowiec z Łodzi, Kinderman Eugen­
jusz, przemysłowiec z Łodzi, Szkliń- 
ski Eugenjusz z W arszawy, adw. Gó­
recki Kazimierz z W arszawy, Doliński 
Zenon, artysta z W arszawy, KHński Jó­
zef z W arszawy, hr. Czacki Tadeusz z 
Włodzimierza, Bekker Jakób z Białe­
gostoku.

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

C eiy  przystępne. Telefony w po< 
kojacłi. Winda osobowa.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO**.

Kamiński Stanisław z W arszawy, 
Tamiłowska Olga ze Stołpców, Remi- 
zowiecka Marja z Zamośc*a, Engel Ru- 
del z Wiednia, Komarowski Eugenjusz 
z W arszawy, Zalkind z Rygi, Oksu- 
ron Zofja z W arszawy, W iessner Hen­
ryk z Nowogródka, Zakrzewski Stani­
sław z Warszawy, Mędrzycki Stanisław 
z Nowogródka, dr. Borowicki Wiktor 
z Zaleszczyk, Cyburd Franciszek z Nie 
świeża, Tenis Franciszek z Przemyśla, 
Pawłowicz z B uto manc, Zabijacki Wi­
ktor z Wilejki, Zapr-amyśliński Hen­
ryk z Warszawy, Wołk Koraczewski 
z pow. Lidzkiego, Idolman z Radomia, 
Soicman Klaiser z W arszawy.

 o------

OSOBISTA
 Powrót dyrektora Kolei Dziś po­

wraca z W arszawy dyrektor Kolei Pań 
stwowych w Wilnie inż. Wacław Gla- 
zek

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Rada Gosp"darzy Klubu Prawni­

ków w Wilnie powiadamia, że z dniem 
31 b. m. otwiera sezon zebrań towa­
rzyskich Klubu zabawą taneczną, któ­
rą poprzedza atrakcje artystyczne przy 
udziale p. W andy Biszewskiej - Ben- 
jermanowej oraz p. Leona Wołlejki. P.

rem z życia sądowego. Początek o go­
dzinie 21-ej.

— Urzędnicy Dyrekcji Lasów Pańsł 
wowych na pomoc dla bezrobotnych.
Urzędnicy Dyrekcji Lasów Państwo­
wych w Wilnie na zebraniu w dniu 28 
października 1936 r. uchwalili opodat­
kować się, zaczynając od 1 listopada 
1936 r. na przeciąg 5 miesięcy, na rzecz 
Wojewódzkiego Obywatelskiego Komi­
tetu Zimowej Pomocy Bezrobotnym w 
wysokości od J4 do lVź% od poborów 
netto, zaczynając od 100 z), i do 1.000 
zt. miesięcznie.

— Zebranie Akademickiego Oddz. 
Zw. Strzeleckiego. Niniejszem powia­
damia się członków (inie) i kandyda­
tów (tki), że w sobotę, dnia 31 paź­
dziernika b. r. o godz. 18,30 w lokalu 
własnym przy ul. Młynowej 2 m. 41 od 
będzie się ogólne zebranie Oddziału.

Obecność wszystkich — obowiąz­
kowa.

RÓŻNE
—■ Zawiadomienie. Niniejszem za­

wiadamiamy Szanowną Publiczność, że 
w restauracji - kabarecie „Astorja" 
przy ul. Mickiewicza 9 (dawn. „Zie­
miańska") po poczynieniu nowoczes­
nych udoskonaleń dekoracyjnych zaan­
gażowaliśmy po wielkich wysiŁkach z 
dniem 1 listopada pierwszorzędny du­
et zagraniczny „Los Okonis", uzupeł­
niony występami pierwszorzędnej wa- 
dewilistki pieśniarki pani Ireny Markie- 
wiczówny, oraz akrobatycznej solistki 
tancerki pani Wareckiej. W ystępy bę­
dą poprzedzone różnemi rozryiwkowetni 
lirozmaiceniami. W niedziele j święta 
od 17 — 20 popołudniowe dancingi 
wraz z występami artystycznymi. Kon- 
sumeja 1 z). 50 gr. Kabaret otwarty do 
rana. Kuchnia pod kierownictwem 
pierwszorzędnego kuchmistrza. Ceny 
przystępne.

Z poważaniem
J. Kowalski 

BALE I ZABAWY
— Zabawimy się wesoło na „Dan­

cingu Towarzyskim**, urządzonym 
przez 2 Koło Rodziny Rezerwistów ju­
tro, w sobotę, dnia 31. 10. w lokalu 
Czerwonego Sztralla, Mickiewicza 12, 
na pomoc zimową dzieciom bezrobot­
nych rezerwistów Moc atrakcyj, do­
skonale zaopatrzony bufet. Początek o 
godz. 23-ej. Tanie wstępy.

TEATR I MUZYKA.
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

Ostatni występ artystów  opery w ar­
szawskiej. Dziś druga 1 ostatnia re­
prezentacja artystów warszawskich w 
operze P. Czajkowskiego „Eugenjusz 
Oniegin", r. > * - • — '—

— Jutrzejsza premjera. Tydzień pro­
pagandowy Teatru. W ystępy Elny G«- 
stedt. Jutro EIna Gj&tedt, wystąpi w  
roli, którą krytyka jednogłośnie nazwa­
la najlepszą w jej bogatym repertua­
rze, mianowicie w od Gilberta „Księż­
niczka 0-Ia-la“. Dyrygować będzie M. 
Kochanowski, reżyserję prowadzi K. 
Wyrwicz - Wichrowski.

— W ystęp baletu Parnella. Słynny 
dziś już w całej Europie zespól bale­
towy Parnella, da jeden jeszcze wie­
czór w „Lutni" w niedz.elę i-go listo­
pada o godz. 8.15 wiecz. Zapowiedź 
wystęou wywołała wielkie zaintereso­
wanie.

— TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. Dzisiaj w piątek i jutro w so­
botę wieczorem (o godz. 8,15) po­
wtórzenie granej w pełni największego- 
powodzenia wybitnie interesującej, o  
teraźniejszych zagadnieniach, emocjonu 
jącej sztuki W. Wernera „Ludzie na 
krze** w świetnie zgranej premjero- 
wej obsadzie zespołu
Udzielone zniżki ważne.

Niedzielne popołudniowe orzedfia- 
wienie po cenach propagandowych — 
wypełni powtórzenie znakomitej kome- 
dji „Sta-e wino** —*

— TEATR ARTYSTYCZNO - LI­
TERAC K I  „NOWOŚCI". Dziś, w pią­
tek 30. 10. w dalsżym ciągu arcywe- 
soły program rewjowy p. t. „Tempo, 
tempo" — z udziałem pożegnalnie wy­
stępujących: primadonny Grabowskiej 
i komika Boruńskiego oraz całego ze­
społu.

Zmiany w zespole „Nowości". Jak
się dowiadujemy, już w poniedziałko­
wej premjerze wystąpią nowe sity ze­
społu artystycznego: Bolesław Majski, 
Stanisława Rybaczewska i komik Ry­
szard Misiewicz, w nadprogramie świa­
towej sławy atrakcja „Trio Lados".

CO GRAJĄ W  KINACH?
„PAN“ —  ,,M a y e rlin g “ 
CASINO. —  „Rose Marie"
HELIOS —  „Załoga** 
ŚWIATOWID —  „Walc króle­

wski".
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JUTRO W „LUTWI ‘
i i„Księżniczka Olała z Elną Gistedt

Premiera po cenach specjalnych —- od 20 groszy do 3 zł.

NOTATKI MUZYCZNE

L. D. Callimahas j
i W dniu dzisiejszym nauczycielstwo 

Wyznaję szczerze, że nie bardco szkót wileńskich swiięcie 15-lecie pracy 
chętnie udawałem uę na koncert, oba- na terenie Wilna Dyrektora Aleksandra 
wiając się monotonji muzyki wyłącz - j Dmochowskiego, założyciela i niestru-

Dyrektor Al. Dmochowski

nie fletowej, w ciągu całego wieczora, 
ołyszałem wielu flecistów bardzo do­
brych, a nawet kilku bardzo sławnych, 
jak: Ciardi, Taffanel, Andersen, Prill i 
in., ale p. Callimahos stanowczo ich 
przewyższył. Nie waham się powie - 
dzieli, że ten artysta jest zjawiskiem 
epokowem. Odkrywając zupełnie no­
we możliwości gry na tym instrumen­
cie, zajmie podobne stanowisko, jakie 
miał Paganini w grze skrzypcowej, lub 
Liszt między pianistami. Piękność to­
nu od forte do pianissima nawet w' rege 
strze najwyższym, wręcz zdumiewa - 
jąca. Opanowanie oddechu pozwala 
mu niezmiernie długie okresy melodyj­
ne, robiąc dowolnie crescenda j duni- 
nuenda, grać jednym tchem. Szyb - 
kość biegników i najróżniejszych sko­
ków, w najdalszych interwalach, do - 
prowadzona, chybą, do ostatecznej 
granicy. Bezprzykładna jest czystość 
dźwięku, zupełnie wolna od charakte­
rystycznego szelestu, powstającego 
od zadęcia.

Pozatem, niezrównany wirtuoz — 
flecista, w sonatach J. S. Bacha i Be- 
ethovena, przedstawił się, jako wyś­
mienity muzyk, odczuwający właściwy 
styl utworów. Gra jego budziła zach­
wyt ogólny słuchaczów. Akompanjo- 
wał p Samuel Chones ze zwyidą sobie 
■umiejętnością.

Koncert symfoniczny
Staraniem Teatru Muzycznego 

„Lutnia", w sali byłego Konserwator 
jum, odbył się pierwszy w tym sezo 
nie koncert symfoniczny, pod dyrekcją 
poraź pierwszy tutaj występującego, 
kapelmistrza holenderskiego p. Roela 
Hazenberga,

Najciek-iwszem dziełem programu 
była Symfonja B — dur kompozytora 
francuskiego Ernesta Chaussona, zmar­
łego w silt wieku, skutkiem wypad - 
ku na wycieczce rowerowej, w roku 
la99, a wielu u nas zupełnie niezna­
nego, nawet z nazwiska, W nosząc
z tej Symfonji i znanego już mnie Kon­
certu skrzypcowego („Poem e"), był 
to utalentowany muzyk okresu neoro- 
mantycznego, którego dążnością było 
wywoływać nastroj„wość w  pewnym 
stopniu mistyczna. Dzieło świeżo poz­
nane odznacza się szlachetną melo - 
dyjnością, ładnem  skojarzeniami har- 
monicznemi i zwięzłą budową formhl- 
ną: wszystko okraszone świetnie
brzmiącą i bardzo urozmaiconą, bar­
wną orkiestracją. Pożądanem byłoby 
wcielenie tak ładnej i dostępnej sym - 
fonji do stałego repertuaru koncertów 
symfonicznych.

Nowo poznany kapelmistrz Roeł 
Hazentoerg okazał się bardzo dobrym 
muzykiem, doskonale znającym utwo­
ry programowe, któremi dyrygował 
z pamięci. Niewątpliwie zdolny dyry­
gent, chętnie posługujący się zewnętrz- 
nemi efekcikami. Takie wskazywanie 
wstępu instrumentom, które w danej 
chwili me pauzowały, albo oznaczanie 
gestami, samo przez się zrozumiałych i 
każdemu orkiestrantowj wiadomy cn, cd 
cieni dynamicznych i t. p„ są środka­
mi wywołania podziwu bezkrytycznych 
słuchaczów. Również, niełicującem z 
pcważnym koncertem, było zachowa­
nie się na estradzie; ciągłe uśmiecha­
nie się do współgrających i do publicz­
ności miało cechy ogródkowo — kaba­
retowe. Kwalifikacje kapełmistrzow- 
sike p. Hazenberga mogą wystarczyć 
do powodzenia i bez takich sztuczek.

Solistką koncertu była młoda skrzy­
paczka amerykańska p. Leona Flood, 
która mogłaby jeszcze zaczekać z przy­
jazdem do Europy na występy koncer­
towe. W  każderr, lepszem konserwa- 
torjum europejsk em, między wybit­
niejszymi uczniami, znajdą się — co 
najmniej równe jej siły wykonawcze. 
Dość suchy ton— -nawet w śpiewnych 
ustępach — musi być jeszcze bardzo 
wykształcony, zanim osiągnie dźwięcz­
ność wymaganą xl koncertanta, wy - 
stępującego z „Symfonją hiszpańską". 
Lalo, którą młoda skrzypaczka jesz­
cze tylko bardzo zewnętrznie opanowa 
ła, co się najwięcej zdradzało w częś­
ci drugiej, kiedy cuęsto groziło rozej­
ście się z akompanjującą orkiestrą 
Niezaprzeczonemi zaletami p. Flood są 
ujmująca powierzchowność, tempera­
ment muzyczny j dobra technika lewej 
ręki, oraz energiczne pociągnięcie 
smyrzka. ale dojrzałości estradowej 
jeszcze trzeba nabyć.

dzonego kierownika chlubnie dziś zna 
nej całej Polsce Szkolnej Pracowni 
Przyrodniczej w Wilnie.

W końcu października 1921 r. w 
skromnym bardzo podówczas, zaledwie 
4-pokojowym lokalu przy ul. Zawalnej

Henryk Sztompka
Poraź pierwszy, tutaj wystąpił, do­

brze radjosłuchaczorn znany pianista, 
laureat jednego z konkursów in . Fr. 
Chopina, Henryk Sztompka, spodcany 
bardzo życzliw. • przez liczne grono 
słuchaczów

Obfity i piękny program dał moż - 
ność poznania wysokiego artyzmu
koncertanta, pos.adającego piękny —- 
we wszystkich stopniach siły — ton 
niezawodną technikę, silny tempera­
ment muzyczny, trzymany w karbach
przez wybitną ku’turę artystyczną,
przesycającą każdą jego produkcję.

Beethoven t Schumann, zdaje się, 
bardziej odpowiadają indywidualności 
artysty, niżeli muzyka nowoczesna
Debussy'ego, Ravela i Szymanow­
skiego, grana jakoś bez wewnętrzne­
go przekonania. Najlepiej się czuł —• 
’ widocznie — w zakończeniu wieczoru, 
kiedy przedstawił wybitnie piękną in­
terpretację arcydz;eł Chopina, napraw­
dę porywając publiczność.

Michał Józefowicz.

SKŁADAJCIE OFIARY NA POMOC 
ZIMOWĄ BEZROBOTNYM.

Konto P. K. O. 70.200.

Nr. 5 odbyło się pierwsze ćwiczenie 
uczniów i uczenie klasy V szkoły pow­
szechnej Nr. 21, które zainaugurowało 
na terenie Wilna nową erę metodyki 
nauczania przyrodoznawstwa. Postula­
ty nowych programów szkół polskich 
głosiły już bowiem wówczas hasła 
jaknajdaiej posuniętej pogłądowości w 
nauczaniu, konieczności zaprawiania 
młodzieży do samodzielnego badania 
zjawisk i własnoręcznego wykonywa­
nia przez nią doświadczeń przyrodni­
czym, jjdnak  w zrujnowanym po 
wojnie Wilnie, w spustoszonych loka­
lach szkół średnich, w najuboższych, 
z niczego powoływanych do życia szko 
lach powszechnych, postulaty te zda­
wały się wówczas niewymownie dale- 
kierni, wręcz nieziszczałnemi marzenia­
mi.

W  takii to chwili, już w r. 1920, 
Dyrektor Dmochowski, wytrawny fi­
zyk i pedagog (uprzednio długoletni 
iyrektor Społecznej Szkoły Handlowej 
w Kownie) wobec zupełnej beznadziej­
ności zaopatrzenia . poszczególnych 
izkół wileńskich, zwłaszcza powszech­
nych, v najskromniejsze naw et „gabl- 
lety fizyczne", rzuca na zebraniu na- 
lczyciełi przyrody myśl stworzenia je- 
łnej, wspólnej dla wszystkich szkół 
entrali przyrodniczej, któraby je wszy 
■tkie obsłużyła i na terenie której, ka- 
:da szkoła kolejno mogłaby u-dbywać 
irzynajmniej najważniejsze doświadczę 
lia z fizyki, chemji i mineralogji.

Dziś gdy po 15 latach podziwiamy 
■prawnie funkcjonujące >iczne działy i 
ilje Pracowni, gdy codziennie i na ka- 
dym kroku nauczycielstwo korzysta 

pomocy naukowych jej bogatego in- 
ventarza, zdać sobie możemy sprawę, 
ak wielkim był ów kapitał moralnych

wartości, który od zarania swej pracy 
wlożyl i wkłada w nią dotąd Dyrektor 
Dmochowski.

Stusznem jest więc uznać w dniu 
dzisiejszym, że powstanie Pracowni, 
jej imponujący i wciąż postępujący r02 
woj, ogarniający coraz to nowe dzie­
dziny, to dzieło własne Dyrektora Dmo 
chowskiego, a jak wielkie i pożyteczne,
0 tern świadczy choćby olbrzymia, bo 
do 170.000 osób rocznie sięgająca frek­
wencja młodzieży szkolnej. Klasy V, 
VI i VII szkół powszechnych uczęsz- 
czają regularnie co tydzień na własno­
ręczne systematyczne ćwiczenia ucz­
niowskie bądź do centrali, bądź do je­
dnej z 6-ciu jej filij zorganizowanycli 
przy 6-u szkołach powszechnych na pe~ 
ryferjach Wilna. Dzienna ilość klas w 
Centrali często przewyższa 20. W je­
sieni i na wiosnę frekwencja szkół sku­
pia się w  ogrodzie szkolnym.

Lokal Pracowni obejmuje obecnie 
całą posesję miejską przy ul. Zawalnej 
5, (M. Pohulanka 1), w której przed 
15 laty otrzymała Pracownia owe 
cztery pierwsze swe salki. Zdobywał 
go Dyr. Dmochowski stopniowo, a 
bez przesady powiedzieć można, że 
zdobyło go samo życie, którego potrze 
bom żywotnym i istotnym służy Pra­
cownia, zajmująca dziś 60 różnych sał
1 ubikacyj. Na tę liczbę składają się: 
1) Klasy, w których od rana, a często 
i do wieczora roi się od szkół publicz­
nych i prywatnych, uczęszczających na

W  te ren ie  i  ita  fu rach
Ruch zakontraktował dwa mecze

z Benjaminkami Ligi
KATOW ICE. — Zwolennicy spor 

tu  piłkarskiego na Śląsku będą mieli 
po ukończeniu rozgrywek o m istrzo­
stwo Ligi szereg dalszych atrakcyj. 
N arazie Ruch zakontraktow ał dwa 
spotkania tow arzyskie z nowokreowa- 
nymi Benjam inkam i Ligi Państw o­
wej Cracovią i A.K.S. z Chorzowa,

Mecz z Cracovią będzie m iał zarazem 
charak ter rewanżowy za klęskę ponie­
sioną przez Ruch w  K rakow ie w  sto- 
stunku 0:9. Mecz z A.K.S. odbędzie 
się 15 listopada, a spotkanie z Craco- 
vią 22 listopada. Obydwa mecze od­
będą się w  H ajdukach.

Prof. Piasecki ma racją!
„Polska Zbrojna" w Nr. 294 z 26 

b. m. podaje wiadomość, że profesor 
uniwersytetu poznańskiego p. Piasecki 
wygłosił odczyt na temat „Sport olim­
pijski, a wychowanie" i opierając się 
na wynikach ostatnich igrzysk w Ber­
linie doszedł do wniosku, że Polska 
powinna się wycofać z przyszłych olim 
pjad, gdyż olbrzymie koszta związane 
z naszym udziałem w tej imprezie — 
możnaby z większym pożytkiem użyć 

ćwiczenia 2) Zbiory i stała wystawa po dla ogólnego rozwoju sportu w kraju.
mocy nauczania z zakresu fizyki; 3) 
Zbiory zoologiczne wzbogacone depo­
zytem T-wa Przyjaciół Nauk w Wilnie; 
4) Zbiory pomocy naukowych z bota­
niki; 5) Zbiory mineralogiczne ze 
szczegółnem uwzględnieniem bogactw

Prof. Piasecki jest pozatem tego zda­
nia, że jedynie sport bez publiczności 
ma właściwe znaczenie wychowawcze.

„P. Zbr.“ uważa za „conajmniej 
bardzo oryginalne" stanowisko p. pro-

naturalnych Polski; 6) Zbiory pomocy fesora, ponieważ jest ono „w rażącej 
naukowych z geografji łącznie z bogatą sprzeczności z akcją sportową, prowa- 
kc Je .cją przezroczy i aparatów pro jek -. dzoną przez czynniki państwowe i spo- 
cyjnych; 7) Muzeum Pedagogiczni — Jeczne".
(prace uczniów z różnych przedmiotów 
nauczania); 8) Dział Ochrony Przyro­
dy; 9) Akwarium (60 akwariów z kra-

Nie znamy treści odczytu profesora 
P„ ale wysunięta przezeń możliwość,

jowenw i egzotycznemi rybam i); 10 według notatki „P. Zbr.“, lepszego wy- 
W arsztat stolarsko - ślusarski, w  któ- korzystania pieniędzy społecznych dla 
rym wykonywane i napr; wiane s ą ; upowszechnienia sportu w narodzie 
wszystkie przyrządy dla Pracowni i jej trafia wprost do zdrowego rozsądku
filji oraz zgłaszających się szkół 
różnych dzielnic Polski.

Dyrektor Dmochowski bezpośrednio 
kierując Pracownią, poświęca dużo 
czasu na pracę naukową. Z pod pióra 
jego wyszedł szereg cennych podręcz­
ników dla kl. V, VI i VII szk. powsz. 
(Książki ucznia i nauczyciela) aprobo­
wanych przez Ministerstwo W. R. 

i O. P„ oraz artykułów w „Mathesis 
Polskiej' i kwartalniku „Fizyka i che- 
mja w szkole", którego jest współre­
daktorem Jest czynnym członkiem Pol 
skiego T-wa Fizycznego, w którem z 
Jego między innymi inicjatywą pow­
stała Sekcja Metodyczna.

Oceniając ten długi szereg zasług 
Dyrektora A. Dmochowskiego położo­
nych dla szkolnictwa polskiego, nau­
czycielstwo Wilna wyraża M„ w dniu 
dzisiejszym swój serdeczny hołd i 
wdzięczność, oraz szczere, gorące prag 
nienie, aby długie jeszcze lata mogło 
pod Jego kierunkiem pracować, patrząc 
na oomyślne ziszczenie się_ wszystkich 
Jego zamierzeń i poczynań.

Nauczycielka.

obywatelskiego. Tembardziej, jeżeli 
uprzytomnimy sobie, że poważny pro­
cent wydatków związanych z olimpja- 
dą idzie na pokrycie kosztów podróży 
licznych satelitów sportu, reprezentu­
jących ofiarnie z trybun olimpijskich 
polskie zainteresowanie sportem za pie 
niądze państwowe i uzbierane wśród 
naszej nędzy urzędniczej i obywatel­
skiej.

Czy w tych warunkach udział nasz 
w olimpjadzie podobnie, jak i innego 
rodzaju międzynarodowych meetingach 
sportowych, nie wytaczając nawet naj­

bardziej nam bliskich, jeździeckich, nie 
jest jaskrawem hołdowaniem -vciąż je­
szcze tradycyjnej,, niestety, zasadzie? 
„Zastaw się, a postaw się".

O wychowawczej wartości postę­
powania w myśl tej zasady będziemy 
napewno jednego zdania, wraz z „Pol­
ską Zbrojną". Jak również, na temat 
poruszany już przez organ wojska, że 
nie pojedynczy zwycięzcy na między­
narodowych ringach stanowić oęaą o 
sportowem wychowaniu narodu i jego 
ambicji dokonywania wielkich czynów 
zbiorowych. Może nawet nie znajdzie­
my się w odosobnieniu wysuwając 
twierdzenie, że tak jednostronna propa 
gatida naszej dzielności narodowej i 
takim kosztem forsowana, wobec bra­
ku środków choćby tylko na dożywia­
nie setek tysięcy dzieci i elementarną 
dla nich naukę, na daleką metę nie 
starczy, wywołując conajmniej uśmiech 
politowania u obcych, jeśli zechcą być 
szczerzy. A co najważniejsza, że ta­
kie mydlenie oczu obcym usypia rów­
nież własne społeczeństwo, skłonne 

jeszcze zawsze wierzyć w zrąby jery­
chońskie, bo to łatwiej przychodzi, ani­
żeli wytrwały, konsekwentny i dużo 
mniej efektowny wysiłek codzienny, 
mający na celu tężyznę fizyczną i du­
chową masy narodu.

Dlatego p. Profesor Piasecki ; za­
sadniczo i konkretnie ma głęboką rację 
którą odczuje każde niezdeprawowane 
sumienie obywatelskie.

Obowiązkiem naszym jest domagać 
się jaknajrychłejszego uznania tej racji 
i zastosowania się d'0 niej od czynników 
powołanych do decyzji w tej sprawie.

B. D.

Bieg za lisem
w Postawach

25. X. odbył się w Postawach tra­
dycyjny bieg myśliwski Św. Huberta. 
Trasa 12 kilometrowa prowadziła przez 
urozmaicone tereny wśród pól, lasów i 
jezior. Dziewięć rozmaitych przeszkód 
rozsypanych po trasie, niespodzianki 
ukryte po drodze, do których prowa­
dził trocinowy ślad — wreszcie szalona 
gonitwa za lisim ogonem przypiętym 
do ramienia jednego z p. p. oficerów 
—• dostarczyły jeźdźcom pięknych emo 
cyj sportowych.

W biegu brało udział koło 40 ucze­
stników, w  tern 3 amazonki i kilku 
jeźdźców cywilnych. Pamiątkowe fi­

gurki będą przypominać im ten miły 
dzień. Zwycięzcą w gonitwie za lisem 
został ppor. Niziński na „Araku". Po 
biegu odbył się bigos myśliwski na po­
lanie leśnej, a wieczorem przyjęcie e 
tańcami w Kasynie pułkowem, zna- 
nem z gościnności i tradycji wesołych 
zabaw.

Społeczeństwo postawskie i okoli­
czne ziemiaństwo licznie przybyło na 
to święto sportowo - towarzyskie. By! 
też obecny p. Marszałek Senatu p. 
Aleksander Prvstor.

P izy  dźwiękach orkiestry pułkowej 
doskonali humory służyły wszy­

stkim do późnej nocy.

O TYTUŁ M ISTRZA ŚW IATA 
BERLIN. — W  nadchodzący czw ar 

tek  rozegrany zostanie w  Berlinie 
mecz bokserski o ty tu ł m istrza św iata 
pomiędzy bokserami R oth — W itt.

M iędzynarodowa U nja Bokserska 
wyznaczyła na sędziego ringowego — 
Szw ajcara Nicoda, a  na punktowych 
— Belga F aloney‘a i Niemca F ippo- 
wa.

Ktcrpragnie zwycięstwa w srorcie  i w życia  
"niech pozna książkę Hansa Surćna

Człowiek i słońce
Do aabycia we wszystkich księgarniach.

Nowoprzyjęci studenci na U. S. B.
W  tym roku zauważono ogrom 

lie odpływ nowowstępujących na 
J.S.B. w porównaniu z latami ,u- 
liegłemi

Na pierwszy rok prawa przyję- 
o ogółem 257 studentów, łącznie 
’ przyjętymi warunkowo (egza­
min z łaciny). W  tern 90 żydów.

Na wydział medyczny wstąpiło

132 w  tern około 20 żydów, na 
farmację 45 (2 żydów ).

Na wydział matematyczno - 
przyrodniczy przyjęto 113 osób, 
w tern 39 żydów.

Największy procent żydów, bo 
na 67 przyjętych 24 żydów jest 
na wydziale humanistycznym.

CLIJENTELA TEMIDY

Kolekcjoner
— To jest, możno powiedzieć, 

iszczerstwo. O żadnym kocu nic nie 
viem! Ja z wozu tego chłopa chcia - 
em tylko zabrać jedna ładna słomka! 
Ja kolacjonuje słomki! Nic więcej!

Tak tłumaczył Sądowi swoją obe­
cność na jadacym na ta rg wozie, p. 
Fajnberg, młody, o miłej kryminalnej 
powierzchowności „robotnik".

Jego przyjaciel, p. Czerwonołuzy, 
pomawiany o pomoc w kradzieży ko­
ca, był poprostu zaskoczony:

— Wyszłem z domu, proszę pana 
Grodżkiego i idę sobie! Pałrzę — 
słońce świeci i tłum stoi. To ja też 
przystanął, żeby sobie popatrzeć. A 
tu zaraz pan władza do mnie: „Mam 
cię, złodzieju!" i zabrał do komisarja-
tll.

— To czemu Czerwonołuzy k rzy ­
czał ,,hint“ do Fajnberga?

— Jak mamusię szczerze kocham, 
nic nie krzyczał!

— Co Fajnberg powie na to?
— Ja z Czerwonołuzym spotkał się 

w Policji. Bardzo się nawet ucieszy - 
łem, bo dawno mv się nie widzieli!

Innego zdania był świadek, wy - 
wtiadowca policji. Twierdził, że zna­
jąc obu panów, jako zawodowych 
złodziei, obserwował ich, jak wy­
brali sobie wóz, na którym leżał po­
nętny koc. Fajnberg gu  już trzymał,

ale na krzyk Czerwonołuzego. rzucił 
go na wóz spowrotem i chciał ucie­
kać.

Czerwonołuzy nie posiadał się z o- 
burzenia:

Wysoki Sędzio, on kłamie! — krzy­
czał, wskazując na świadka. Co zna­
czy, że ja byłem trochę karany...

— Jedenaście razy za krad/też!....
przerwał sędzia.

ŚRODA LITERACKA.

Wpływy polskie na literaturą
francuską

Odczyt p M. Kasterskiej
Odczyt swój ograniczyła p. M. Ka- 

sterska do dwóch osób: Marji Krysiń-
dzenłem we Francji i t. d. Prelegentka 
nie dała wyczerpujących odpowiedzi,

skiej Polki, piszącej po francusku /m ar- stwierdzając jedynie, że w swoim cza- 
łej w r. 1908 w Paryżu i francuskiego cie można było odczuć wpływ sataniz-
pisarza De Monterłanda, na którego 
dziełach wyraźnie odbiły się wpływy 
polskie.

Marja Krysińska — wedhig słów 
prelegentki — kobieta o wiełkiem po­
czuciu artystycznem j nieprzeciętnych 
muzycznych zdolnościach — debiuto­
wała przed wojną w Chat Noire, słyn­
nym kabarecie, giumadzącym wybitne 
siły artystyczne Francji żyw y plasty­
czny język jej poezji, melodyjność ryt­
mu, obrazowość porównań — przynio­
sły jej auży sukces i wywołały głośne, 
pochlebne echa w prasie. Za życia 
znana i ceniona Marja Krysińska zmar­
ła w całkowiiem zapomnieniu, co jes+ 
żywą ilustracją twiedzemia preiegentk5, 
że nigdzie tak szybko —• jak w Paryżu 
  nie wybucha sława jednostek i nig­
dzie tak szybko nie gaśnie.

Pozatem ciekawie i żywo przepro­
wadziła M. Kasterska paralelę między— Co znaczy jedenaście razy! Czy 

taki człowiek nie może sobie sjjokojnie twórczością pisarza francuskiego de 
wyjść na szpacer? Ja się pitam'... ja  Monterlamde a ut1 'orami H Sienkiew:- 
też jemu znam, temu świadku i wiem, cza, którego De Monterlande był wiel- 
że on ma dła mnie żal.... bicielem i naśladowcą.

—  On dla mnie też ma żal! —  w trą- p ° odczycie słuchacze zasypali pre- 
cił Fajnberg — Ktoby się fatygował Agentkę pytaniami, jaki wpływ wy- 
dla takiego kocu. To była parszywa w ar*a na ^ e uri  ̂ ncuską Młoda
Szmata, a nie żaden koc!

— Więc poco właściwie Fajnberg 
znalazł się na tym wozie? — interpelo­
wał przesadnie ciekawy sędzia.

— Słowo honoru robotnika uczci - 
wego daje! Ja zbieram ładne słomki. 
Ja mam ładny zbiór — pszennych, żyt­
nich, owsianych. A un miał jęczmien­
ne.....

Sąd nie uwierzył w skłonności kolek­
cjonerskie Fajnberga i skazał go na 
miesiąc aresztu. Czerwonołuzego na­
tomiast uniewinnił, uważając, z braku 
dowodów winy, obecność jego na miej 
scu przestęjjstwa rzeczywiście za przy­
padek.

Płng — pong.

Polska, jak się odbywa obecnie propa­
ganda polska we Francji, jakie są na­
stroje, jak się przedstawia twórczość 
innych polskich pisarzy w tłumaczeniu 
francuskiem i jakiem się cieszy pcwo-

mu Przybyszewskiego na młode poko­
lenie pisarzy francuskich, że inni auto- 
rowie polscy, a szczególnie Żeromski 
— nie mają na gruncie francuskim po­
wodzenia —• ponieważ dzieła ich są 
okropnie tłumaczone, że chociaż przy­
jaźń francuska do Polski nie ulega 

wątpliw ośd —  wyraźniej występuje 
zainteresowanie Rosją i t. d.

Odczyt wywołał uczucie niedosytu 
Bezsprzecznie spowodowała to sugestja 
tytułu, dezorjentująca słuchacza, który 
od „W pływów polskich na literaturę 
francuską" oczekiwał czegoś więce] 
niż rozbioru krytycznego prac, dwóch 
krańeoiyo-odległych od siebie autorów. 
Brakło tii pewnych konkretnych kry- 
terjów, natury bardziej ogólnej, oraz 
zwięzłej i treściwej syntezy. Odczyt ra­
czej był tylko przyczynkiem do „Wpły­
wów polskich na literaturę francuską".

Lecz abstrahując od tego — dwie 
zarysowane przez prelegentkę postacie 
były barwne i plastyczne, oraca o nich 
robiła wrażenie poważne, chwalebne 
j'est także mozolne wydobywanie przez 
p. M. Kasterską z pyłu zapomnienia 
autorki polskiej piszącej zagranicą — 
a poezje dwóch wspomnianych auto­
rów, czytane przez prelegentkę pełnym 
wzruszenia głosem — dowiodły o praw 
dziwem i szczerem umiłowaniu obrane^ 
go przez nią przedmiotu.

H. Ł.

Furnrni Żydzi używają rękoczynów
W ILNO. — Koło Rynku Drzew­

nego został dotkliwie pobity  przez 
furm anów  — żydów, Ja n  Rymkie­
wicz (Tyzenhauzowska 19).

Chrześcijanie m ając coś do prze- 
w ieziania wzywali z pośród innych

woźniców wyłącznie Rynlriewicza, co 
bardzo niepodobało się stojącym  wraz 
z nim furm anom  żydom, k tórzy  z 
zemsty wywołali z nim aw anturę w 
czasie k tórej pobili go,

Poszwankowanego opatrzył lekarz.

ORYGINALNA IM PR EZA  P IŁ K A R ­
SK A  W  PARYŻU

PARYŻ. —  W  Paryżu, jak  dono­
szą dzienniki zagraniczne, rozegrany 
został mccz piłkarski pomiędzy kombi 
nowaną reprezen tacją H iszpanji zło­
żoną z katalońezyków, a robotniczą, 
reprezentacją Anglji. Zwyciężyła 
drużyna hiszpańska 3 :0.

Zawody, z których dochód prze­
znaczony był na pomoc san ita rną  dla 
w ojsk rządowych H iszpanji, zgroma­
dziły przeszło 40.000 widzów. Po me­
czu katalończyc.y udali się samolotem 
z powrotem na fro n t aragoński.

 o------

U nas i gdzieindziej
W nadchodzącą niedzielę, na Stad- 

jonie Wojska Polskiego rozegrany zo­
stanie ostatni w tym sezonie mecz 
ligowy pomiędzy Legją i krakowską 
Wisłą.

Nadmieniamy, że Legja stoi już 
obecnie na straconej pozycji w Lidze. 
Na niedzielnym meczu Legja po uciecz 
ce swoich najlepszych czterech piłka­
rzy wystąpi w osłabionym następują­
cym składzie:

Zlatoper, Pigłowski, Kubera ii, Przeź 
dziecki /I i II, Ciapara, Wypijewski, 
Gburzyński, Łysakowski, Frankowski 
i Rajdek.

* *  *

WIEDEŃ, W nadchodzącą sobotę 
i niedzielę odlbędzie się w  Pradze kon­
ferencja piłkarska o puhar Europy środ 
kowej,

Konferencja poświęcona będzie 
rozważaniu; czy turniej o puhar Europv 
środkowej." zdóła zgromadzić 16 dru­
żyn i jakie mianowicie kraje wchodzi­
łyby w  g rr

RZYM. Z okazji odbytego niedawno 
trój meczu tenisowego Włochy — Au- 
strja — Węgry, pomiędzy przedstawi­
cielami tych trzech krajów odbyła się 
konferencja w sprawie zorganizowania 
dorocznego turnieju o puhar Europy.

Turniej ten miałby rozpocząć się 
już w przyszłym roku przy udziale 
Włoch, Austr.ji, Węgier, Czechosłowa­
cji i Szwajcarji. Organizatorzy liczą 
się nadto z udziałem tenisistów Jugo­
sławii i Polski. Turmej odbywałby się 
co dwa lata, przytem system rozgry­
wek polegałby na grze każdego z każ­
dym.

*  *  *

BERLIN. W miejscowości Oberlm is 
Stadtbad, odbyły się zawody 
pływackie przy udziale świetnych za­
wodniczek holenderskich. . ■

Holenderki wygrały we v sz;A;tkich 
konkurencjach, w których brały udział 
a mianowicie:

200 m. klasycznym — W aalberg— 
3:00,9 sek.

100 m. grzbietowym — Senff — 
1:13.7 sek

100 m. dowolnym — den Ouden 
1:05,2 sek. v .

5x40 m. dowołńym — 1) Holandia 
2:08,1 sek.

6^40 m. St. /mienn. — 1) Holandie 
2:51,4 sek.
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WSPÓŁDZIAŁANIE BE Z SOJUSZU

BERLIN, w  październiku
Wypogodzenie na wiosko -  niemiec­

kim niebie, zaniechanie jątrzących po- 
Tmik na tem at kulturalnego starszeń­
stwa lub światopoglądowej oryginalno­
ści, uzgodnienie taktyki w aktualnych 
sprawach politycznych i gospodarczych 
— oto wynik parumiesięcznych celo­
wych wysiłków rządu niemieckiego i 
włoskiego, wysiłków ukoronowanych 
manifestacyjną wizytą włoskiego rrun 
nistra spraw zagrań,cznych w Niem­
czech; oto również skutek biegu wypad 
ków, na które Berlin i Rzym wpływać 
mogły najwyżej pośrednio.

Zarówno niemieckie jak i włoskie 
czynniki miarodajne zgodnie zaprze­
czają jakoby zamierzały Europę dzielić 
na wrogie bloki, jakoby przeciwko ja­
kiejś części Europy spiskowały, jakoby 
zawarły między sobą sojusz politycz­
no -  wojskowy. Nie ma powodów do 
powątpiewania o ścisłości tych zapew­
nień. N e  ma jeszcze między Niemca­
mi a Włochami umów wojskowych sta 
nowiących ru2eń każdego sojuszu. Oba 
rządy nie związały się definitywnie, bo 
nie przewidują w najbliższym czasie 
v'. cjny między Europejczykami', bo nie 
są dziś w stanie dokładnie przewidzieć 
jakie powstałyby w Europie obozy w 
razie gdyby jednak zagrały armaty.

Ale, choć nie ma między Niemeanń 
i Włochami sojuszu, ich współpraca 
polityczna nie byłaby chyba bliższa 
gdyby istniały konwencje wiążące 
oba sztaby generalne. „Atmosfera przy 
jaznej serdeczności" istniejąca dziś mię 
dzy obu mocarstwami i obu programa­
mi polityczno - ideowymi nie jest tyl­
ko frazesem; mylą się prawdopodob 
nie ci, którzy — starając s ;ę odgadnąć 
przyszłość —  wprowadzają do swych 
rachub jako pewnik antagonizm nie­
miecko -  włoski.

Obydwie stromy poddały rewizji 
swe pozycje wyjściowe w „jedynej 
dzielącej je sprawie". Nie warto odga­
dywać, jakie są w tej sprawie tajem­
nie tęsknoty obu kierowniczych mężów 
stanu: nie m ają one decydującego 
wpływu na obecne skoordynowane wy 
siłki obu mocarstw i całkiem nieprawdo 
podobną wydaje się ewentualność aby 
o te właśnie tęsknoty rozbiła się ich 
ponownie nawiązana współpraca. — 
Rzym dziś rozumie, że akcja zmierza­
jącą do uczynienia z Wiednia lewoSkrzy 

diowego bastionu włoskiej ekspansji 
na Europę dunajską i bałkańską nie 
jest polityką realną- dialektyką na te­
mat „misji Austrii" nie łatwo będzie 
zamknąć Niemcom dostęp do tego re­
jonu. Również i Berlin zdał sobie spra­
wę z niebezpieczeństw, jakie pociągnę­

łoby za sobą obstawanie przy począt­
kowej metodzie niemieckiego rozwią­
zania sprawy austriackiej. Te właśnie 
pozycje wyjściowe dawały pierwszym 
wylewom przyjaźni pomiędzy narodo­
wo - socjalistycznymi Niemcami a 
faszystowskimi Wlochamj posmak du­
żej nieszczerości; one doprowadziły do 
kryzysu z lipca 1934 roku. Gdyby na 
tych pozycjach trwano — ułatwionoby 
tylko grę stronom trzecim. Z tego do­
kładnie zdają sobie sprawę zarówno 
w Rzymie jak i w Berlinie. śmierć 
Dollfussa wzburzyła do głębi Musso- 
liniego, ale zachowanie^się Niemiec w 
czasie wojny etiopskiej i „gospodar­
czego oblężenia" Włoch walnie się przy 
czyniło do zatarcia wspomnienia o 
tym dramacie w pamięci włoskiego 
męża stanu.

Oburzenie nie jest politycznym sta­
nem umysłu. Poza tym, radosny na­
strój spowodowany przez piorunujące 
zwycięstwo w Etiopii z jednej strony, 
a poważne troski z drugiej, sprawiły,

ze latem r. b. panowały już między

W tej ruoryce zamli»*cxam/ najcelniej!**: wzglą- 
inte najciekawsze artykuł/ I feljstrny, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 

, ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie-
Berlinem a Rzymem stosunki serdecz- } g | |  p o g f ą t f y  W  p lC łl  W V p O W l e d z i * n e .  O W S Z e m  b ę d i  1 S i*
ne. Z okazji Olimpjady odwiedził sto- _ ■___________ _ _ _«_   i .  i _  _
licę Rzeszy włoski następca tronu, ks.
Umberto, który odbył rozmowę z kanc 
lerzem. Baiwili w tym samym czasie 
w Berlinie dwaj synowie Duce, Vittorio 
i Bruno Mussolini, a gen. Góring po­
dejmował ich śniadaniem. Olimpiada 
również była pretekstem do wizyty 
nad Szprewą włoskiego ministra pro­
pagandy, pana Dino Alfieri. Rewizyto­
wał go w Wenecji dr. Józef Gobbels,

tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któreml się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml poglą­
dami sporne, Jeśli będziemy uważać, łe  z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feijeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

ŻYCIE GOSPODARCZE

Rozdrobnienie drobnej własności

na 
celów*1.

a choc podanym w prasie powodem po bawilj w Niemczech jesieni r 1933. 
dróży był konkurs Filmowy to prze- w  ig ździernika r b en.
cież, opuszczając Włochy, telegrafował Mj, odsekretarz stanu w minister- 
niemiecki minister propagandy Musso- . ^  , tnxtw a R rewizytował 
. ,r -  .u (31 sierpnia), ze między mm a)a Vcdl s  wloskjeg 0 kolegę
a jego włoskim kolegą panuje zupeł- bawj} w Njemczech latem p

jednomyślność co do planów . ’  Mu3soljni (19 b. m
. i IC1!. wizesma y .P '! podobnie jak w dwa dni później przy-

Alfien znów w Berlinie, tym razem jS- 
ko prezes Międzynarodowej Konfe­
rencji Autorów i Kompozytorów.

W tym samym czasie zaproszony 
przez ministra spraw zagranicznych i 
zięcia Mussoliniego, hrabia Galeazzo 
Ciano di Cortelazzo, udał się do Rzymu 
(już po raz drugj w tym roku) p.
Hans Frank, minister bez teki i Reichs- 
rechtsfiihrer, jeden z najsympatyczniej
szych ludzi z otoczenia kanclerza . ,
Obok gen. Goringa i p. von Rióben- nister sprawiedliwość, p. Solmj
trop‘a używa kanclerz p. Franka coraz 
częściej do misji zagranicznych o cha­
rakterze pionierskim. Dnia 23 wrześ­
nia odbył p. Frank w obecności hra­
biego Ciano dwugodzinną rozmowę z 
Mussolinim. W końcu września tak/e 
odbyła się podróż pc Włoszech 452 mlo 
dzieńców z Hitler - Jugend. Dnia 22 
września defilowali przed wodzem 
Włoch, do którego Reichsjugendfiihrer 
Baldur von Schirach przemówił po 
włosku, na co Mussolini odpowiedział 
po niemiecku, podkreślając podobień­
stw  rządzących w obu krajach świato­
poglądów. Zaznaczyć należy, iż po­
dróż Hitler -  Jugend była rewizytą

jął szefa niemieckiej policji i Reichs - 
fiihrer‘a S. S., Henryka Himmlera, któ­
ry znów oddawał wizytę swemu wło­
skiemu koledze, sen Bocchinkemu. Je­
śli dodam, że 19 b. m. przybyła do 
Włoch wycieczka 16 przemysłowców 
niemieckich z p. E. Trendelenburgiem 
na czele, że 21 b m. przybył do Mo­
nachium na doroczne posiedzenie Aka­
demie fiir Deutsches Recht, włoski mi-

to

szych zewnętrznych manifestacji nie­
miecko - włoskiej serdeczności.

Ale zbliżenie i współpraca pomię­
dzy dwoma mocarstwami me są tylko 
wynikiem woli ich rządów. Wypadki 
od nich niezależne sprawiły, że zaognię 
nia przed dwu laty sa  już tylko wsoom 
nieniem. Mimo usilnych prób porozu­
mienia się z Wielką Brytanią i z Fran­
cją, kanclerz Hitler widzi, że realistycz­
ny Londyn nie zmarnował sposobności 
zawarcia z Niemcami układu morskie­
go, ale poza tym unika z nimi wszel­
kiej intymności; na wszelkie zaś oś­
wiadczenia o rezygnacji z rewizji g:a-

Nie uszło uwagi Mussoliniego, że 
podbój Etiopii okupił utratą zaufania 
w Londynie. 1 gdy z Rzymu idą zapew 
nienia, że nikt tam nie myśli interesom 
brytyjskim najmniejszego przynieść u- 
szczerbku, że Włochy już należą Jo 
rodziny „zadowolonych" — odpowia­
dają z Albionu: Words, words,
words...

Interwencja sowiecka w  Europie 
też się walnie przyczyniła do zbliżenia 
niemiecko - włoskiego. Kto wie czy 
perspektywy stworzone przez sow iec­
kie pakty wzajemnej pc nocy z Fran­
cją i z Czechosłowacją nie są głównym 
powodem porozumienia niemiecko - 
austriackiego z U lipca r. b.?

Zgodził się na nie Rzym, bo n e 
mógł postąpić inaczej, ale z niedowie-

R eform a ro lna  n igdy nie spełni 
swego zadania, jeżeli nie zostanie 
położony kres dalszem u rozdrabnia­
niu ziemi na skutek działów rodzi­
nnych w  drobnych gospodarstwach. 
K ilkanaście la t tem u powstałe z p rze­
budowy rolnej żywotne w arsztaty  roi 
ne, obecnie rozpadły się na karłow a­
te, gospodarczo niewystarczaine dział­
ki, co do których znów zachodzi po­
trzeba upełnorolnienia. Są one za­
gospodarowane w ten  sposób, że John 
Russel, dyrek tor stacji Rothamstec- 
kiej, k tó ry  baw ił niedawno w Pol­
sce z wycieczką geografów i ekono­
mistów angielskich, porównywuji je 
do typu  zarzuconego w A nglji przed 
150-ciu laty.

I N a podstawie p rac  W ydziału Eko 
' nornik* Drobnych Gospodarstw  można 
! stwierdzić, że w r. 1934 obciążenie 

długam i na 1 ha z ty tu łu  sp ła t rodzi­
nnych zmniejszyło się praw ie dwu­
krotnie w porównaniu do r. 3931, a

jednocześnie zm niejszyła sią pozycja 
wydatków na dokupno gruntów. N a­
leży s tąd  wnioskować, że w  okresie 
kryzysu rolniczego szczególnie często 
musiały mieć miejsce działy rodzinne 
w naturze.

M inisterstw o rolnictw a i  reform  
rolnych uruchomiło pewne kw oty ce­
lem kredytow ania właścicieli drob­
nych gospodarstw  n a  spłatę działów 
rodzinnych, celem uniknięcia dzia­
łów w naturze, —  kredy ty  te  jednak  
są zbyt małe, by mogły odegrać po­
ważniejszą rolę.

Sprawę groźnego zjaw iska jakiem  
je s t niczem nieskrępowane i pozosta­
wione własnemu losowi rozproszkowa- 
nie drobnej własności, poruszaliśm y 
w naszem piśmie niejednokrotnie. O- 
mawialiśmy również m etody w alki z 
tern zjawiskiem  w innych krajach. W  
Polsce jednak zagadnienie niepodziel­
ności gospodarstw  je st nadal lekcewar 
żone, a  w każdym razie niedoceniane

Ceny ne wozów , ‘

przez wypadki polityczne opóźnioną, | nicy niemiecko - francuskiej, Paryż
albowiem włoscy avanguardisti, z ic h ! odpowiada J‘en prend acte... i nic w i p -  

przywódcą Renato Ricci‘m na czele, cej.

wyczerpię, zdaje się, listę  ̂ ważniej- j rzaniem kręcił jeszcze głową gdy mu
g er[jn w9jcazywał na czerwone nie­
bezpieczeństwo. W tydzień później wy 
buchty wypadki hiszpańskie, które wal 
nie się przyczyniły do przyjęcia przez 
Włochy niemieckiej tezy o komuniz­
mie w jej realnej treści a więc nie 
chodzi o wojnę światopoglądową ani 
o żadną krzyżową wyprawę, ale o sy­
stematyczną akcję w Europie mającą 
na celu zmuszenie Moskwy do dyplo­
matycznego odwrotu.

Tak doszło dnia 23 b. m. do pod­
pisania protokółu niemiecko - włoskie­
go w Berlinie, protokółu nieogłoszo- 
nego dlatego, że zawiera on zapewne 
program wspólnych działań politycz­
nych na przyszłość.

Kazimierz Smogorzewski

Spółka Akcyjna Eksploatacji Sola 
Potasowych obniżyła w związku z na­
wożeniem łąk ceny na nawozy po ta  - 
sowe. Obriiżka dotyczy 2-ch gatun - 
ków, a  mianowicie kainitu 10 % i 
12 %, oraz solj potasowej 21 %. Ceny 
dla poszczególnych nawozów są nastę­
pujące:

SÓL POTASOWA 21 % : w woj. 
poznańsldem, pomoi «kiem, Śląskiem, 
warszawskiem, łódzkiem, kieleckiem, 

! k rakow skim , lwowskiem, słam iławow- 
j  skiem i tamopolskiem —  665 zł.; w 

lubelskiem i wołyńskiem — G20 zł.; w 
województwach: białostackiem, nowo- 

i gródzkiem, wileńskiem i pcieskier,, — 
1 585 zł.

KAINIT 12 % : w  woj. poznańskiem, 
pomorskłem i Śląskiem —  355 zł.

KAINIT 10 % : w  woj. warszaw  - 
skiem, łódzkiem, kieierjt.em, krakow­
skiem, lwowskiem, stanisławowskiem 
i tamopolskiem — 260 zł.; w  woj. lu- 
belskiem i w-ly.iskiem —  230 zł.; w 
woj. białostotodem, nowogródzkiem, 

wileńskiem i pmestdem — 200 zł.
Przy zakupie za gotówkę robak o- 

trzymuje dodatkowo skonto kasowe w 
wysokości 5 od soli potasowej 3 %

od kainitu.
Ceny powyżej podane rozumieją 

się w ładunkach całowagonowych, naj­
mniej 10 tonn luzem franco kopalnia, 
a  więc bez kosztów transportu kolejo­
wego, i obowiązują do dnia 31 paź - 
dziennika 1936 r.

Ceny innych nawozów potasowych, 
pozostały niezmienione.

Obniżka cen soli potasowej 21 % 
i kainitu 10 % wywołała duże zainte­
resowanie sfer rolniczych. Różnica 
cen między wrześniem a  październikiem 
wynosząca w  ładunkach całowag 
wych na 100 kg. soli potasowej zł. 1,25 
a  przy kainicie na 100 kg. zł. 0,55, co 
procentowo w yraża się cyframi około 
16 % i 17 % spowodowała duży ruch 
w  firmach rolniczo . handlowych, do­
starczających rolnictwu nawozów po­
tasowych. Ruch t en odzwie.ciaaia naj­
lepiej stan zamówień, dokonanych w 
kflku pierwszych dniach października, 
wyrażający się prawic trzykrotnie wię- 
kszem zapotrzebowaniem, niż w ana - 
kszym zup  iłrzebawaniem, niż w  ana - 
logicznym okresie roku ub.egfego 
logicznem okresie roku u&egteg -

Koniec strajku A r.b ó w

Zryczałtowanie podatku od siedzenia
Zreform owani0 r«  zwanego podat j n iu  tych danych C entrala stow arzy­

szeń restaurai oiów złoży w m inister­
s tw u  opieki społecznej . p ro jek t zastą  
p em a obecnego poóięrania podatku 
od konsm len ta  zryczałtowaniem tego 
podatk i z podzieleniem go n a  w szyst­
kich restauratorów . W  ten  sposób 
restau rato rzy  przyjęliby  n a  siebie po­
krycie podatku od siedzenia.

Jak  wiadomo, podatek od siedze­
n ia je s t wielce uciążliwy w  pobiera­
niu jego i do pewnego stopnia zumiej 
sza frekwencję w  restauracjach.

ku od siedzemn oyło głównym przed­
miotem obrad p ą  zjaździe ogólno - 
krajow ym  delegatów stowarzyszeń re­
stauratorów  Rz, P., k tó ry  odbył się 
niedawno w W arszawie.

Zjazd uchwalił, że w  term inie mie 
siecznym wszystkie wojewódzkie or­
ganizacje należące do C entrali prze­
prowadzą na swoim terenie ścisłe obli 
czenia wpływów z omawianego podat­
ku i  dokonają rep a rty c ji między po­
szczególne restauracje . Po otrzyma-

Niemiecka marka

Koniec strajku Arabów, trwającego sześć miesięcy, zakończył się w Palestynie otwarciem wysokiego trybunału 

w Jaffie. Na zdjęciu sędzia Copland czyni z tej okazji przegląd arabskiej gw ar dji honorowej.

Marka w Niemczech wogóle nie ist­
nieje: istnieją marki, — różne rod: aje 
markowe zależnie od tego, z jakich 
kont zablokowanych pochodzą: Altgut- 
haben, Auswartdererguthaben, Kredit - 
sperrguthaben, TUgungsguthaben, No- 
tensperrguthaben W ertpapiersperrgutha 

ben, Konversionskassenguthaben, Re- 
gisterguthaber?, Reismarkonten, Ausla- 
endersonderkonten.

Pozatem, istnieje „freies Reichs- 
m arkguti^ben", czyli t. zw. „freie 
Mark", która wcale swobodna nie jest 
gdyż na otwarcie takiego konta i dy­
sponowanie nim potrzeba* zezwolenia 
komisji dewizowej.

Wreszcie, istnieje marka, która słu­
ży do rozrachunków clearingowych i

kompensacyjnych.
Z powyżej wymienionych ma/ek, 1 

które są w obrocie wolnym, jak nj 
„Register mark" czy „Effekte-imari
są już zdeprecjowane o kilkadziesii 
procent (40 — 75 proc.).

T. zw „freie Mark" nie ma prawi 
żadnego znaczenia, gdyż obroty zagrc 
niczne Niemiec u jętr sa w cleaiingi 
tranzakcje kompensacyjne. M aria ’ 
tej dzied/uiie posiada kurs „marki zk 
tej", ale jest to  kurs o  znaczeniu kai 
kulacyjnym i statystycznym. Nie jej 
to j ieniądz wymienialny na inny pi« 
niądz zagraniczny, czy złoto. Mark: 
ćiko waluta, zbliżona jest raczej do rt 
bla sowieckiego, niż do jakiegokolwie 
innego pieniądza

•*a
KIEWNAFSKn
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D R U G A  H E L E N Y
Helena ubrała się d® obiadu staranniej niż zwykle. Wło­

żyła coprawda jedną z dwnch swoich niezmiennych, czarnych 
sukienek, ale uczesała się inaczej, hardziej do twarzy, zrobiła 
sobie staranny manicure i niezmiernie dyskretny maąuilage. 
Opalona twarz, zmatowiona ciemnym pudrem, przyciemnione 
powieki, uregulowane brwi i zaróżowione usta, czyniły ją ip rzy- 
stojną i interesującą. Mężczyźnir patrząc na jej ożywioną twarz 
i błyszczące oczy zastanawiali się nad tern, |ak to się mogło 
stać, że dotąd jakoś wcale me wchodziła w rachubę.

Po obiedzie przyjechali konno dwaj porucznicy i rotmistrz 
x KOP-u. Przywędrował spacerkiem proboszcz parafjalnego ko­
ścioła i ogromnie sję ucieszył słysząc, że mowa o W łoszech, bo 
właśnie ubiegłej wiosny odbył podróż do Rzymu i żył dotąd 
wspomnieniami z tej podróży. Najbardziej imponowały mu zdo­
bycze kulturalne Itaflji.

—  Tam na tej wieży u św . Piotra —  klozet water jest. 
Kultura o'

Był to dla Heleny punkt widzenia dość nieoczekiwany, ale 
zdołała zapanować nad gwałtowną potrzebą głośnej wesołości. 
Skrzywiła się tylko lekkp, jakby tłumiła ziewnięcie.

—  Rzeczywiście, jak słusznie ksiądz zauważył, cywiliza­
cja zastosowana do zabytków sztuki daje wyniki raczej mespo^- 
dziewane. Czy zwiedzał ksiądz proboszcz i inne miasta włoskie?

—  A jakże. W Wenecji dwa dni siedziałem. A w  tej W e­
necji to dorożek nie ma, po ulicach łódki jeżdżą i śpiewają.A to 
morze na tej Piacecie: —  plaś - pla; '... plaś - plaś!... płaś - plaś.

Zażywny kapran kiwał się w  takt upojnych włoskich wspo­
mnień, a rytmicznie powtarzana dźwiękowa ilustracja tych 
wspomnień brzmiała jak uproszczona melodja pierwszych tak­
tów Barcarolli z „Opowieści Hoffmana".

—  A wie ksiądz proboszcz, że to naprawdę tak jest zawo­
łała pani de Lagarde. Ten dobrodusznie naiwny sługa Boży bu­

dził w niej sympatję; miała ochotę na dłuższą z nim pogawędkę, 
ale nadbiegły „trzy gracje", z niemi studenci i oficerowie i za­
częli strasznie prosić, żeby im Helena pomogła urządzić ma­
skaradę.

Z początku naprawdę nie mogła zrozumieć o co im chodzi. 
Mówili wszyscy naraz; że ponieważ kolacja ma być wczesna 
można będzie potem długo tańczyć, ale byłoby zabawniej po­
przebierać się i, że pani Łopoćkcwa obiecała, że zrobi całe wia­
dro kruszonu i, że mają różne pomysły, ale bez pomocy pani La- 
gardowej nie dadzą sobie rady.

—  Dlaczego właściwie nie mielibyście sobie dać rady?
Okazało się, że przystojny i rzeczywiście dość filigrano­

wy polonus, Zbyszek K^elski chciał by się przebrać za kobietę, 
ale żadna z pań nie chce mu pożyczyć swojej sukni, a Zosia wy­
gadała się, że jej nauczycielka posiada wieczorowe tualety, k,o- 
ryich nigdy nie wkłada. A Zbyszek koniecznie musi przebrać się 
za kobietę, bo inaczej nie będzie można namówić pa l a  Mięcia, 
żeby się też przebrał, a dopiero jak się przebierze pan Miecio, to 
będzie pyszna zabawa.

Pan Miecio był .o w  nieokreślonym wieku emeryt, dziwak 
chorobliwie nudny i przesadnie dbały o zdrowie. Twierdził, że 
służył za młodu w  marynarce.

—  Państwo sobie za wiele pozwalają - -  obruszał się przy 
lada żarcie. —  Proszę nie zapominać, że ja się urodziłem nia mo­
rzu wśród wichrów i burz (—  i bałwanów! —  wtrącał zawsze 
jakiś g łos). A arzwi można bv przecie za sobą zamykać —  ta­
kie przeciąg., że może człowieka jak nic sparaliżować. Ja już 
trzeci dzień mam chrypkę.

Sąsiadki pana Mięcia robiły sobie sport ze zjadania mu 
z przed nosa jego porcji sałaty, pasztecików i leguminy pod pre­
tekstem, że są to [potrawy wpływające fatalnie na zdrowie. Obca- 
łowywał ręce pań dziękując za okazywaną troskliwość, potem 
naraz węszył kawał, obrażał się srodze i karał sąsiadki paro- 
dniowem milczeniem.

Było oczywistem, że maskarada uda się tylko z tym warun­
kiem, że weźmie w  niej udział człowiek urodzony wśród wich­

rów, burz i bałwanów. Helena postanowiła sprostać powierzo­
nemu jej zadaniu.

—  A co pow ie ksiądz proboszcz na taki bałagan?
—  A czemu by nie, paniusieczko? Kościół nie zakazuje go­

dziwych rozrywek. Pan Jezus z Najświętszą Panienką w Kanie 
Galilejskiej tańcowałj sam widziałem piękny obraz Weronezego.
Można zrobić maskaradę jak w  tej Wenecji.   Czy znasz ty
weneckie zapusty? O!

—  No, jak ksiądz pozwala to dobrze. W obec tego chodź­
cie wszyscy do naszego pawilonu.

Rzeczywiście zrol ił się bałagan, ale okropnie wesoły. He­
lena objęła dyktaturę. Pozwoliła plondrować własną szafę i szu­
flady, ale 1 na innych nałożyła kontrybucję. Wzamain za obie - 
caną wieczorową tualetę musiał Zbyszek oddać swój sportowy 
garnitur i cyklistówkę pannie Renacie Hlinitównie. Helena do­
dała czerwony szalik na szyję i z ciemnowłosej, cokolwiek fle­
gmatycznej piękności, zrobił się zuchowaty apasz. Szczególnie 
było pannie do twarzy z wąsikiem a la Menjou.

—  Panno Reniu, trzeba będzie pamiętać o tern, że palony 
korek łatwo się zciera. Żeby nie było kompromitacji!   doku­
czali akademicy.

—  Już w y się o mnie nie troszczcie. Niech no który spró­
buje, to w  gębę ząmaluję albo majchrem poczęstuję —  usiłowa­
ła wejść w nową rolę łagodna Renata.

Poku, Tamary mianowano garderobą dla pań; Zosi —  dla 
panów. U Hcieny była centrala działań, biuro projektów i osta­
teczne wykańczanie aparycji osób płci obojga. To też wszyscy  
tłoczyli się u niej.

Najmniej ładnej z „trzech gracji", Frani poleciła dyktator- 
ka strój pazia. Długie jedwabne pończochy i ściągnięte gumą 
w  buifki krótkie sportowe spodeńki uwydatniały śliczne nogi pa- 
zika. Suta bibułkowa treza, kryła za długą i spiczastą brodę, 
szpecącą miły buziak panny. Powłóczysta, krepdeszynowa ko­
szula Tamary, podpięta wodnemi liljami i wieniec z wodoro­
stów —  miały przeobrazić Cesię Hlinkównę w coś pośredniego 
między Ofelja i Goplaną.

(D. C. N.)

08414217
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Teatr Miejski w  Grodnie

[Jubileusz dyr. Józefa Grodnickiego
Dziatainośc Teatru Miejskiego im. 

Ł. Orzeszkowej w Grodnie, zasługuje 
na wielkie uznanie. W stosunkowo 
krótkim czasie Teatr ten, prowadzony 
sprężyście przez dyr. J. Grodnickiego, 
zdobył ogólną sympatję całego społe­
czeństwa. Sezon bieżący rozpoczęto 
sztuką Rostworowskiego ,,Kajus Cezar 
Kaligula". Potem wystawiono „Matu- 
rę“ Fodora, ,p ierw szy  występ Jenny“ 
i „Panowie sędziowie1'.

Ostatnio czynią się przygotowania 
do wystawienia komedji GrzymaŁy - 
Siedleckiego „Spadkobierca", na jubi­
leusz 25-lecia pracy aktorskiej dyr. Te­
atru J. Grodnickiego.

Dalszy repertuar zapowiada: „Ma- 
rja Stuart" J. Słowackiego, „Jutro po­
goda", ,,Ludzie na krze" (reżyserja J. 
Boneckiego), ,,Był sobie więzień" (wy­
stęp Ćwiklińskiej), „Pygmaljon" (wy­
stęp Fiszer - Chmurkowskiej) i t. d.

Reżyserję prowadzi Janusz Nowac­
ki. Kierownictwo literackie — Artur 
Horwath. Dekoracje — Władysław Ło- 
puszniak. Frekwencja publiczności, dzię 
ki wielkiej popularności Teatru, znacz­
nie wzrosła.

Jednocześnie dyr. J. Grodnicki pro­
wadzi na większą skalę teatr objazdo­
wy sam arządów województwa biało­
stockiego, docierając systematycznie 
do Białegostoku, Suwałk, Augustowa, 
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Słobódki, a  ostatnio rozszerza nawet 
teren dojazdów (Łomża).

Wyniki pracy dyr. J. Grodnickiego 
w dziedzinie szerzenia kultury na tere­
nie województwa białostockiego, zasłu 
gują na całkowite uznanie. To też, za 
inicjatywą prezydenta miasta Grodna 
p. W. Misky, powstał komitet organi­
zacyjny ku uczczeniu XXV-lecia pracy 
aktorskiej i XV-lecia działalności dyre­
ktorskiej Józefa Grodnickiego. Jubile­
usz ten odbędzie się w sobotę, 31 b. 
m. w gmachu Teatru Miejskiego w Gro 
dnie, pod protektoratem wojewody bia 
łostockiego Stefana Kirtiklisa, oraz do­
wódcy okręgu korpusu 111 generała 
Franciszka Kleeberga, przy udziale naj 
poważniejszych osobistości w komite­
cie obchodu. W  uroczystości jubileuszo 
wej zapowiedziało udział wiele osobi­
stości ze świata artystycznego oraz 
czynników rządowych.

Zaznaczyć należy, że w okresie po­
wojennym p. J. Grodnicki prowadził 
teatry w Kaliszu, Lublinie i Krakowie 
(„Bagatela"), wykazując fachowość, 
emocję, wielkie zdolności organizacyj­
ne, a przedewszystkiem umiłowanie 
pracy teatralnej.

W ciągu piętnastu lat na stanowisku 
dyrektora teatru, p. J. Grodnicki propa­
gował nietylko polską sztukę, ale i pol­
ską myśl państwową.

CASINOI Dziś premjera! Okulary każdy dostanie gratis | 
kupuląc bilet w<~klnie., I

p i e r w s z y  PLA STY C ZN Y  Z Ł  „

C l

f i l m ■ Ł H J I  i t L i n  m iarow y „A U  DIOSCO PI KS
Cały Świat jest pod  wrażeniem SU K C ESU , jaki zdołano osiągnąć dzięki wprowadzenin |; obok kolom  i dźwięku... trzeciego wymiaru. 

Obraz, który śledzi się z zapartym oddechem.' Cała akcja odbyw a się nie aa ekranie, lecz NA WIDOWNI.

Światowa sensacje mecz bokserski Max‘ Schmeling contra Joe Louis Bilety honorowe nieważne.

Włosi czczą pamięć swych bohaterów

Mussolini w obszernym przemówieniu uczci) pamięć Corridonni‘ego. Musso- 
lini dokonawszy w swej mowie przeglądu ostatnich 18-tu lat historji Wioch 
które zakończyły się ogłoszeniem lmperjum Rzymskiego, stwierdził, że 
nowy duch, ożywiający naród włoski, duch faszyzmu, może budzić tylko 
bohaterstwu, zwycięstwo i sławę Zdjęcie przedstawia moment wygłaszania 
przez Mussolini ego przemówienia obok odsłoniętego pomnika. Corridonii‘ego.

Okradli zabitego przez pociąg

Programy radiowa
WILNO.

Piątek, dnia 30 października.
6,30 Pieśń, 6,33 Gimnastyka, 6,50 

Muzyka, płyty. 7,15 Dziennik poranny. 
7,25 Program dzienny. 7,30 Informacje 
i giełda rolnicza. 7,35 Muzyka poranna 
(płyty). 8,00 Audycja dla szkół. 8,10 
— 11,30 Przerwa. 11,30 Audycja dla 
szkół „Na zielonym Śląsku". 11,57 
Czas. 12,00 Hejnał. 12,03 Muzyka ope­
rowa (płyty). 12,40 Oszczędna gospo­
dyni, pogadanka. 12,50 Dziennik połud­
niowy. 13,00 Muzyka popularna (pły­
ty). 14,00 — 15,00 Przerwa. 15,00 Wia 
domości gospodarcze. 15,15 Koncert 
reklamowy. 15,25 Życie kulturalne mia­
sta i prowincji. 15,30 Codzienny odci­
nek powieściowy. 15,40 Wesoła geo- 
grafja (pŁyty). 16,00 Noc w  lokalu 
pogotowia — reportaż. Borysa Finka. 
16,10 Muzyka (płyty). 16,15 Rozmo­
wa z chorymi. 16,30 Koncert solistów.
17.00 Od Gwadaramu do Madrytu, od­
czyt. 17,15 Mala orkiestra P. R. 17,50 
Pogadanka aktualna. 18,00 Poradnik 
sportowy. 18,10 Wiadomości sporto­
we. 18,20 Jak spędzić święto. 18,25 Ze 
spraw  litewskich. 18,35 Muzyka polska 
(płyty). 18,50 Pogadanka rolnicza.
19.00 Wielka obecność, opowiadanie. 
19,20 Z pieśnią po kraju. 19,45 Frag­
ment operowy. 20,00 Wielki koncert

Reguła ja rzek
W IL E JK A . W  roku bież. prowadzo 

ne są roboty przy  regulacji rzek Usza 
i Cwiecień.

Dotychczas rzeka U sza uregulow ana 
została n a  odcinku około 6 kim. otrzy 
m ując zupełnie nowe koryto pogłębio­
ne i sprostowane, skutkiem, czego po­
ziom wód te j rzeki obniżył się o około 
120 cm.

P rzy  robotach tych finansow anych 
przez Fundusz P racy  znajdu je zatrud 
nienie około 200 robotników. W  sezo­
nie le tnim  liczba robotników wynosiła 
około 500 osób.

m Ł B A  WARSZAWSIjft•*vmu,M Ulu  ...... .-w ■■—
Z dnia 29 października 1936 r.

DEWIZY:
Belgja 89,50 — 89,68 — 89,32.
Berlin 212,78 — 211,94.
Gdańsk 100,20 — 99,80.
Amsterdam 287,30 — 288,00 — 286,60. 
Kopenhaga 116,24 — 115,66.
Londyn 25,98 — 26,05 — 25,91.
Nowy Jork czeki 5,32% — 5,29%. 
Nowy Jork kabel 5,31% — 5,32'A — 

5,30
Oslo 130,50 — 130,83 — 130,17.

symfoniczny z Filharmonji. W  przerwie | Paryż 24,71 — 24,77 — 24,65.
Dzinennik wieczorny. Pogadanka aktu­
alna. 22,30 S. O. S. — skecz. 22,45 
Tańczymy (płyty). 22,55 — 23,00 O- 
statnie wiadomości dziennika radjo- 
u ego.

WARSZAWA.
Sobota, dnia 31 października 1936 r.

6,30 Audycja poranna. 11,30 „śpie­
wajmy piosenki". 12,03 Pieśni (płyty). 
14,30 Teatr Wyobraźni dla dzieci: „O 
tern jak Kubek i W iktor uratowali pana 
Longinusa od śmierci". 15,15 Kapela 
Ludowa Feliksa Dzierżanowskiego. 
16,15 Fragmenty mniej znanych oper. 
17,00 Koncert solistów. 18,00 Audycja 
z okazji „Dnia Oszczędności" 19,00 
Audycja dla polaków z zagranicy: 
„Hej, hej, do kniej". 19,30 Koncert roz­
rywkowy (zW ilna). 21,00 „W esele" — 
Stanisława Wyspiańskiego. 22,00 Ser- 
jusz Rachmaninow: W arjacie fortepia­
nowe na tem at Coretliego. 22,30 Kon­
cert Orkiestry P. R.

ctfianr

WILNO. Przez pociąg zdążający z 
Mołodeczna do Lidy został zabity Leon 
Mateltmas, poborca składek ogniowych 
Inspektoratu Ubezpieczeń w  Mołode- 
cznie.

Z porozrzucanych przedmiotów j 
(portfelu kieszonkowego ] portmonetki) 
około zabitego należy wnioskować, żej 
po śmierci Matelunas został okra­
dziony.

Zamiast wianka na grób ś. p. d-ra 
_ Gustawa Sztolcmana dla ociemniałych 

dzieci składa margrabina Umiastowska 
j zł. 50,— .
| Zamiast kwiatów na trumnę ś. p. 
I d-ra Gustawa Sztolcmana na herba- 
i ciarnię dla bezrobotnej inteligencji Obie 
ł zierscy 10,— zł.

Po wyjściu z więzienia
usiłow ł zastrzelić rywala

WILNO. W  lesie majątku Nawłoka, 
gtn. przcbrodziuej, na drodze prowadzą 
cej ze wsi Owsianna do wsi Ktwiemk, 
zawodowy przestępca Michał Siediu- 
kiewicz, spotkawszy jadącego Karola 
Karnowskiego, dał do niego 2 strzały 
* krótkkj broni palnej, usiłując zabić 
Karnowskiego. Jeden strzał chybił, dru-

To on nazywa 
reparacją!,

  Uważasz pan, coś się popsuło w
moim aparacie! — mówił do Benja­
mina Minkowskiego (Szo-pena 1) stro­
skany właściciel radioodbiornika, poka­
zując mu piękny swój aparat lam pko 
Wy — przedmiot godziwej dumy. — 
Jakieś trzaski i szmery... Odbiór nie­
czysty i stacje nieprawidłowo wska­
zuje!

— Pan się nie potrzebujesz mart- 
wicz! Takie coś to dla mnie pies! 
U mig zreperujem! Biędzie ef, ef! Ale 
pan to masz ładnego radjoaparatu; mo 
żno powiedziecz — amatorskie rzecz! 
Pan pewnie potrziebo-wal za niego za- 
placicz ładny kawałek grosza?

— A tak! Kosztował mi 500 złotych 
z okładem!

— Nu to ja jego ide zabierać dla 
remontirowkie! Dowidzenia sze iz pa­
nem!...

No i zabrał!
Przechodzi tydzień i dwa. a apara­

tu jak niema, tak niema! Co jest. co?!
Okazuje się wreszcie, że pan Be- 

niek aparat, owszem, naprawił, ale po- 
to tylko, by go nastęonie spławić za 
450 złotych t. zw. osobom trzecim!...

To się nazywa u pana „zremonti- 
rować aparatu", panie Beniek?! No, 

Wincuk Markotny.

gi zaś przeszył lewy rękaw burki Har- 
nowskiego, nie uszkodzając ciała.

Hamowski zeznał, że Siedzi ukłe- 
wicz usiłował go pozbawić życia z 
zemsty za to, że w  czasie odbywania 
przez Siedziukiewicza kary więzienia za 
kradzież, Harnow ,ki utrzymywał sto­
sunki miłosne z jego żoną.

Siedziukiewicz po zamachu ukrył
się.

WŁAMANIE.

WILNO. W  czasie nieobecności do­
mowników za pomocą wyłamania 
drzwi z mieszkania Zofji Łukianik (Jat 
kowa 3) skradziono ubranie i bieliznę 
wartości zł. 120. W  toku dochodzenia 
zatrzymano Dominika Maguna (Jatko- 
wa 3), od którego odebrano skradzio­
ne rzeczy i zwrócono poszkodowanej.

UTONĄŁ W  JEZIORZE.

WILNO. Przejeżdżając dziurawą 
łódką przez jezioro Skleściańskie, uto- 
nąl Franciszek Grochowski, mieszka­
niec wsi Cegielnia, gm. podbrzeskiej. 
Zwłoki wydobyto.

Praga 18,78 — 18,83 — 18,73. 
Stokholm 133.90 — 134,23 — 133,57. 
Wiedeń 99,20 — 98,80.
Medjolan 28,10 — 27,90.
Helsinki 11,49 — 11,43.
Montreal 5,31 — 5,28%.

Tendencja niejednolita.
WALUTY:

Belgi belgijskie 89,18 — 89,25.
Dolary amerykańskie 5,31% — 5,28%. 
Dolary kanadyjskie 5,30% — 5,27%. 
Floreny holenderskie 288,00 —  286,30. 
Franki szwajcarskie 122,45 — 121,65. 
Funty angielskie 26,05 — 25,89. 
Guldeny gdańskie 100,20 — 99,80. 
Korony czeskie 17,50 —  17,00.
Korony duńskie 116,24 — 115,40. 
Korćmy norweskie 130,83 — 129,85. 
Korony szwedzkie 134,23 — 133,25. 
Liry włoskie 25,40 — 24,80.
Marki fińskie 11,49 — 11,30.
Marki niemieckie 114,00 — 107,00. 
Szylingi austriackie 95,00 — 93,00. 
Marki niemieckie srebrne 122,00 — 

115,00.
AKCJE:

Bank Polski 111,50.
Cukier 32 00.
Lilpop 15,30.
Ostrowiec 31,50 serja b.
Starachowice 37,00 — 36,75. 

Tendencja nieco słabsza.
PAPIERY PROCENTOWE:

3%  inwestycyjna pierwsza 68, serje 
nie notowane.

3% inwestycyjna druga 69, serje 88 
Kon wersyjna 53,50.
Dolarowa 76,75.
Dolarówka 46,75 — 47,00. 
Stabilizacyjna 485.00 — 487.00 ost. dro 

bne, kupon 19,46.
4% P. Z. K. 41,00.
4% %  P. Z. K. serja „1“ 44,63 — 44,25. 
4% %  P. Z. K. seria „k“ 45,75 — 46.00. 
4% %  ziemskie serja piata 49,75 — 

"49,50 — 49,75.
5% W arszawy stare 58.00.
5% W arszawy nowe 56.00 — .56,.50 

56,25.
5% Czeslochouw nnwe 47,50.
5% Lublina stare 42,25.
5%  Piotrkowa nowe 46.00 — 46.25. 
6% obi. W arszawy ósma i dziewiątą 

emisja 57,00.
Tendencia dla pożyczek niejedno­

lita, dla listów mocniejsza.

URZĘDOW A CEDUŁA GIEŁDY ZBO 
ŻOWO - TOW A RO W EJ I  LNIARS- 

K IE J  W  W IW LN IE
W ilno, dn ia 29 października 1936 r.

W  ZŁOTYCH:
CENT TRANZAKCYJNE:

Siemię lniane b. 90 proc. f-co wag. 
stac. załadowania 28.—
CENY ORJENTACYJNE:

Żyto 1 stand. 700 g .l« ) 17.50 18 — 
Żyto 2 stand. 670. g .l* ) 17,25 17.50 
Pszenica 1 stand e) 23.50 24.50 
Pszenica 2 stand.*) 22.50 23.500 
Jęczmień ] stand. 678/673 g. 1 (ka 

szauy) 2 Ł— 21.50
Jęczmień 2 stand. 649 g. 1. (k asz *  

!‘.v) " 20.50 2L—
Jęczm ień 3 stand. 450 g. 1 (pastew 

ny) . 19.50 20.—
Owies ] stand. 450 g .l  16.50 17.— 
Owies 2 stand. 420 g. 1. 15.50 16.— 
G ryka 20.— 21.—
M ąka pszenna gat. 1 0-20 proc. wyo.
44.50 45.50

M ąka pszenna gat. 1-A 0-45 proc. 
41.— 41,75 

M ąka pszenna
39.50 40.—

M ąka pszenna, gat. 1-C 0-60 proc.
33.50 34.—

M ąka pszenna gat. 2-F 55
30.25 30.75 

M ąka pszenna gt.
27.25 28.75 

M ąka żytnia gat. 1 do 50
28.— 28,75

M ąka ży tn ia gat. 1 do 65 procent
25.50 26.50

M ąka ży tn ia  razowa do 95 procent 
21.—  21.75 

O tręby pszenne m iałkie przem. stad.
14.— 14.50

O tręby żytnie przem. standaiyz. 
12.75 13.25

Łubin niebieski 8.50 9.—
Siemię lniane b. 90 proc. f-co wag. 

stac. załad. .37.50 38.50
Len trzepany stand. W ołożyn b. 1 

sk. 216.50 1350.— 1390.—
Len trzepany stand. H orodziej b. 1 

sk. 216.50 1580.— 1620,—
Len trzepany stand. Miory b. SPK . 

1320.— 1360.—
Len czesany Horodziej b. SPK. sk. 

303.10 1900.— 1940,—
Targaniec moczony asortym ent 70-30 

830.— 870.—

IS!Ka3ę3SCSK>€ByX»^

Km ito  i j r o d r i
H e r b a r z  s z l a c h t y  litew­
skiej chciałbym kupić okazyjnie. 
Oferty pod „A. M .“ Admin, 
„ Słowa*.

2 ŁÓŻKA DO SPRZED A NIA  bez ma.
teraców. G im nazjalna 4 m. 4.

jPIt. 1-B 0-55 proc.

65%

-G 60 — 65 proc.

FIG U S duży ładny sprzedam. W iade 
mości w Adm. „Słowo“  od g. 9 — 4, 
albo Popowska 22 m. 10.

W TŻEŁ - pointer niemiecki (suka), 
b. dobra, do sprzedania T artak i 26 m. 
2.

X J !3T.ju_3CiC?JfiBPgąggCE .mai ML...»

L o k a l e
DO W Y N A JĘC IA  lokal skład, z 6 pc
koi ze wszelkiemu wygodami, rozkład 
korytarzowy, w d. Nr. 22-a przy  ul. 
Mickiewicza. Infor. telef. 9-15 od 17 dc 
19 godz.

procent

DW A duże pokoje, odremontowane, 
ciepłe z używalnością kuchni i wygo­
dami. Zygmuntowska 4 — 10, 1 piętro

M IESZK A N IE 2 pok. z wygodami, 
oraz 1 lub 2 pokoi luksus, do w ynaję 
cia Mickiewicza 37 m. 5.

PO SZU K U JĘ M IESZK A N IA  3 — 4 
pokojowego. Zgłoszenia, adm inistracja 
„S łow a" dla W . M.

ZA L E K C JE  francuskiego i niemiec­
kiego poszukuję pokoju. Od g. 9— 12 
lub 2—5 W . Pohulanka 49, m. 1.

MIESZKANIE 7 MIO pokojowe  
do wynajęcia. W szystkie  wy  
god y , s łoneczne , suche. Antokol 
42, dozorca w sk iż e .

MAJĄTEK 200 ha w tem 50 or­
nych i 60 dobrych łąk do w y­
dzierżawienia z przejęciem  
na własność ż r  w ego inwenta 
rza i krescencji. Gospodarka  
mleczna. Pertraktacje tylko  
z solidne mi z gotów ką Poczta  

Prnźana, skrytka Nr. 52.

O b u w i e
damskie, męskie i dziecięce, 

kalosze , deszczówki, śn iegowce
palec*

Iw ltłl

O. Malkiewicz
W ilno, Zamnowa 12
palec* zegarki 1 l e g t r y  
wyroby jubilerskie w 

wblkiii! w yborze,  tamże  
pracownia solidnej n a ­

prawy zegarków

P A N

To, o czem 
mówi cały śwfat HA9ERLIHG

HELIOS I Ju t dziś. »a“ ?u‘ o g. 11.15 wieczór
Największa rewelacja.

Każda żona, m atk i,  dojrzał i córka i m ężczyzna muszą ^obejrznć

wielki seksualny film

„Wróg we krw i”
rozwiązuje problemy wzajem nego stosunku między męż  

czyzną i kobietą.
■V so h -tę  I niedziel* 2 ł ta o s - j  * god*. 12-ej pp. I o gadz, 11,30 wlecz

p. t, 

który

no!...

H E L IO S  I .  Film, na który czekała całe Wilno. 
------------------   Korona produkcji francuskiej roku 1937

Z A Ł O G A  ( U E O U I P A G E )  
A N N A B E L I A  J e a n  M u r a t ,  C h a r le s  V § n e ? .
Nadprogram: Atrakcje oraz aktuaija. Pocz. o g. 3.45.

„NOWOŚCI”  (dawe. Rewj* z ni. Ostrobramskiej) LndwisarsKa 4),

D i H |« E W J 4  p. t. .TEMPO, TEMPO* z a działem ca łego  z esp o łu  
ANONS. Jnż w poniedziałkowe) premjerze wystąpi*

M A A f  B R  zespołu  artystycznego: Bolesław
V  m l  l i  J r  MaJski, Stanisława Rybaczewska 

i komik Rysrard Misiewicz. W m djrogram ie:  światowej s ła w y  
atrakcja .Trio  Lados".___________________

Film czarujących melodyj, piosenek, 
dworskich intryg, dowcipu i humoruIHlJ» II II in ia i8*!iaŁl

W A L C  H U d L C W I K I
W roi. gł. PAWEŁ HOERBIGER i WILLI FORST.
W spaniała wystawa. Wiedeńskie walce. Mistrzowska

program: Aktuaija. 
>>!> *< * >? >t« » "> 41*

reżyserja. Nad

g g S  UEHCIE1I STOLICE
Spółdzielnia Chrześcł|*n, W i l n a ,  
TCCKA 6. Teł. 22 71. Poltca różne 

meble własnych warsitalów. Ceny 
niskie. Za gotówką — na raty.

OWOCOWE DRZEWKA I KRZEW Y 
dobom odmian z. Wileńskiej wraz z 

i-h oayltezami aaleca 
CENTRALA ZAOPATRZEnOGROD- 

MICZYCH wł. J- Kryarno 
W in o ,  Znamlna 28. Tal 21 48 
Projektowa-ile s H ó e  bez#ł«tne.

LUKSUSOW Y pekój ze  wazel-  
kiemi nowoczesnym i wygodam i  
i utrzymaniem tanio do wynajęcia  
MontwiłłowaLa 14.

 N a u I F *
FRANCUZKA udziela lekcyj i korepe- 
tycyj z dobrym wynikiem. Mickiewi­
cza 22 m. 15 od 11 dc 1-ej.

t a z ik i f t  j h c i
98HQiK8X8aC8X83I8X6C80ffl^

BONA z szyciem poszukuje pracy  dc 
1 — 2 dzieci. Sierakowskiego 24 m. 10

ABSOLW ENT filozofji wychowawca
poszukuje posady nauczycielskiej n* 
wsi. Przygotow uje do egzaminów oj’ 
kl. I  — V III  gimn. i do m atury. Zg* 
szenia do R edakcji „S łow a" poe 
.Energiczny* ‘ .

WYCHOW AW CZYNI młoda, lubiąca 
dzieci, poszukuje pracy w ram aot 
swych kw alifikacyj. K ilku le tn ia  prak 
tyka. Poważne referencje. O ferty  dc- 
A dm inistracji sub. „Psychologja dzie 
cka‘ ‘ .
•ysraSCBHBSOBSDBRMaMBBmBMMMMW -

Pruta zooflorotani
POTRZEBNA SŁUŻĄCA do wszyst­
kiego z gotowaniem, z dobremi świa­
dectwami. Młoda, zdrowa, silna. 
Zgłaszać się: Jagiellońska 9 m. 12.

POSZUKUJĘ w ychow aw czyni do  
3-ga  małych dzieci na wyjazd  
O wtrunkach pracy proszę się do* 
wiedzieć Antokol. al. Przejazd 20  
od godz. 16— 18.

R ó ż  n e
PORADNIA ZAWODOWA DLA DZIE­
WCZĄT STOW. „SŁUŻBA OBYWA­
TELSKA" w  Wilnie, przy ul. Biskups 
Bandurskiego 4 m. 6 poleca:

ekspedjentki z umiejętnością prawe 
dzenia uproszczonej buchalterji, maszy 
nistki, korepetytorki, pielęgniarki, wy­
chowawczynie, instruktorki szycia 
gotowania.

Poszukuje: pielęgniarki, oraz wy 
chowawczynie z ukończeniem Semina 
jum Ochroniarskiego.

Pośrednictwo bezpłatne. Poradnia 
czynna w poniedziałki, środy i piątfc1 
oa godz. 12 do 14.

dtM&itewiCż Zamkowa
Redaktor Z ygm u nt A ndruszkfew tf


